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Z Posiedzeń Dumy.

czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 
Ponieważ wielu abonentów za­

pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ‘‘Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda­
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie­
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą lOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona­
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre­
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po­
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
‘‘Gaze.y Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały, rop; 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku.

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapi­
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przy­
słać lOc. w znaczkach poczt.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami są 

obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, 8. Żukowski, J.M. Sien­
kiewicz 1 St. Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektowad za “Gazetę Polską” i książki 
na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za “Gazetę Polską” w St. Paul, Minnea­
polis i South Dakota. '

Pan W. Michalski kolektuje za “Gazetę 
Polską” w Dunkirk, Erie, Pa, Amster­
dam, Schenectady, Albany, Mechanics­
ville, Troy, Poughkeepsie 1 w okolicz­
nych miastach Stanu New York..

Pan Pawłowski kolektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
Jhainokin 1 okolicznych miastach.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Peru, Spring Valley, La Salle itd.

Pan Antoni Mikołajczyk kolektuje w 
New Haven, Conn., i okolicy.

P. St. Zukowski, adres 878 N. Her­
mitage ave. Chicago Ill. kolektuje w 
Chicago, Ill. i w Stanach Indiana, Mi­
chigan, Wisconsin I Illinois.

Abonenci, którzy mają opłacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze 1 upoważnią swoje żony do zapła­
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dynlewicz.

Do Abonentów.
Kto z Czytelników ma na 

adresie znaczek “May 6”, 
Znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Maju 1906. 
Kt0 chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
c "nym razie wysyłkę gazety 
Wstrzymamy. w [jyniewlcz.

0D wydawnictwa.
ilości* akchceitksJl,Zki Y
i do własnych r°.ryT“i la” 

Hk- no niechaj dołą-(SypJS Deli^'^

W. Dyniewicz.

Car Nie Chce Ustąpić.

Olbrzymie Pożary Lasów.

Wiadomości z Całego Świata.

Z posiedzeń Dumy.
Połowie rosyjscy zasiada­

jący w dumie, nie krępują 
się nikim ani niczem i wy­
powiadają otwarcie, co my­
ślą. Aby czytelnicy wyrobić 
sobie mogli pojęcie o tern, 
jak otwarcie ci posłowie 
wypowiadają swoje zdania, 
przytaczamy w skróceniu 
ich mowy, gdy przyszło do 
obrad nad wystosowaniem 
adresu do cara w odpowie­
dzi na jego mowę, wypowie­
dzianą przy otwarciu dumy. 
Mowy te są tak stanowcze i 
otwarte, iż gdyby je kto 
wypowiedział przed otwar­
ciem dumy, byłby wysłany 
na Sybir, rozstrzelany lub 
powieszony. Warto więc 
zanotować te mowy na wie; 
czną pamiątkę przełomowej 
chwili w Rosyi.
• Było to we czwartek po 
poiuuniu zeszłego tygouJ.a, 
gdy rozpoczęto układać a- 
dres do cara, w którym 
przedłożone będą carowi żą­
dania narodu rosyjskiego. 
Na ławach rządowych zasie­
dli wszyscy ministrowie, a 
trybunę prezydenta dumy 
otoczyli posłowie zapisujący 
się do głosu.

Pierwszym mówcą był 
poseł z Saratowa Sieminow, 
który, wśród powszechnego 
entuzyazmu oświadczył, że 
projekt odpowiedzi, nakre­
ślonej przez komitet, a ma­
jący być rozpatrzony i przy­
jęty przez dumę, w celu 
wręczenia jej carowi jest 
zbyt łagodny i autorowie 
tegoż zanadto się liczyli ze 
słowami. “Nie zapominajcie 
— rzekł on — że nasi chło­
pi są tak rewolucyjnie uspo­
sobieni, iż lada iskra wy­
starczy do wywołania takie­
go pożaru, który wszystko 
zniszczy i nas za sobą nie 
pozostawi. Musimy zadowo­
lić żądania chłopów, jeżeli 
nie chcecie tak strasznej 
walki, jakiej świat nie wi­
dział!”

Zabilotny, poseł z podol­
skiej gubernii, żądał, aby 
karę śmierci natychmiast 
zniesiono. Za wiele grobów 
świeżych jest w granicach 
caratu — rzekł on. Gdzie 
okiem spojrzysz, tam wi­
dzisz świeże groby. Na to 
naród nie chce patrzeć i 
dłużej na to spokojnie pa­
trzeć nie będzie.

Najbardziej może sensa- 
cyjnem było przemówienie 
posła włościańskiego z Je- 
katerynosławia, nazwiskiem 
Michajleczenko. Gdy pow­
stał, zebrali się wokoło nie­
go wszyscy posłowie, a on 
tak rozpoczął swą mowrę:

Chłopi w Rosyi nie mają 
nic do stracenia oprócz kaj- 
danów, które nosimy od ko­
lebki do grobu. Nie mamy 
chleba ni mięsa, pracy ni 
domu, żon ni córek, bo to 
zabawka dla oficerów i ko­
zaków. Słońca nie mamy, 
bo w podziemnych norach 
żyć musimy. Wolności nie 
mamy tylko o tyle, że um­
rzeć nam wolno. I damy też I którzy walczyli

to nasze życie nędzne bez 
wahania, ażeby wywalczyć 
wolność dla naszych dzieci. 
Pójdziemy na działa i ba­
gnety, a wolność wywalczyć 
musimy.

A wskazując na ławki, 
gdzie siedzieli ministrowie, 
zakończył mówca swe prze­
mówienie słowami:

Musi mieć koniec wasza 
władza! Zdruzgotana musi 
być ta klika, co tuczy się i 
pasiekrwią i mieniem nie­
szczęśliwego narodu!

Bonejrew, z gubernii sa­
ratowskiej, rzekł między 
innemi: Mimo zebrania się 
dumy panuje w całym kra­
ju ucisk i gwałt niesłycha­
ny. Tak dalej być nie może. 
To musi ustać z wolą rzą­
du, czy przeciw woli i za­
miarom jego. Dzisiaj już 
!«pma czRjij na słowa, dzi­
siaj od cara oczekujemy 
konstytucyi i wolności. Nie 
pytajcie mnie, co będzie, 
gdy narodowi konstytucyi 
odmówicie!

Gdy przebrzmiały oklaski 
tern przemówieniem wywo­
łane, powstał przewodniczą­
cy Muroncow i wśród ogól­
nej ciszy oświadczył: Ze 
wszystkich stron kraju o- 
trzymałem telegramy, że 
wojsko, żandarmerya i po- 
licya dopuszczają się no­
wych gwałtów. Zapytaćby 
należało rządu, jak długo 
jeszcze myśli, że nahajką, 
pałaszem lub karabinem 
może kraj ocalić.

Ani jeden minister nie 
rzekł ani słowa, tylko za­
niepokojenie widać było na 
ich twarzach. Powstał na­
stępnie poseł polski adwo­
kat Lednicki i tak mówić 
począł:

Świat myśli, że narody 
polski i rosyjski są sobie 
wrogie. To kłamstwo. My 
wszyscy jesteśmy sobie bra­
ćmi, bo jęczymy wszyscy 
teraz w niewoli. Ten łań­
cuch, którym nas opasano i 
was gniecie zarówno. 
Wszyscy razem żyjemy w 
niewoli i szalonym ucisku. 
Gwałt nami rządzi jak i 
wami! Jedne bole mamy i 
wspólne cierpienia!..

Przerwał mówca na chwi­
lę, bo okrzyki entuzyazmu 
głos jego zagłuszyły, potem 
zaczął mówić dalej:

Rząd nas chce dzielić, 
by łatwiej nami rządzić i 
wami! Ale mu się to nie po­
wiedzie już nigdy. Od pię­
tnastu miesięcy walczą Po­
lacy wraz z Rosyanami o 
wolność. Wspólnie krew 
przelewamy za wspólną 
wszystkich sprawę. Te gro­
by, które dziś państwo ca­
ra pokrywają, kryją w so­
bie prawdziwych bohate­
rów wolności, którzy od 
stycznia roku zeszłego wal­
czą za wolność narodu ro­
syjskiego i polskiego. Nie 
dzielcie ich dłużej! To 
dzielni, to szlachetni syno­
wie dwu bratnich narodów, 

za wolność 

obu narodów. Ich krwi, ich 
walce i śmierci tych boha­
terów zawdzięczamy, że 
rząd rnusiał zwołać dumę, 
gdzie możemy śmiało wy­
powiadać, czego żądamy i 
od czego nie odstąpimy, 
chociażby nas ćwiartowano 
na kawały!...

Poseł gubernii symbir- 
skiej Mikołaj Mietalnikow, 
jeden z przewódców partyi 
chłopskiej, zapytany o uspo­
sobieniu panującem obecnie 
wśród chłopów rosyjskich, 
odrzekł, co następuje:

Włościanie nasi wogóle 
nie przypuszczają nawet w 
możliwość rozpędzenia du­
my. Wierzą oni w nią tak 
głęboko, tyle się po niej 
spodziewają, tak długo i 
tak bardzo cierpieli, że 
żartować z nimi nie wolno.

Na podstawie wielu fa­
któw, spostrzeżeń i osobi­
stych rozmów jestem głę­
boko przekonany, że w ra­
zie rozpędzenia dumy, Ro­
syi grozi ponowny wybuch 
rewolucyi. I to rewolucyi ze 
strasznych najstraszniej­
szej, ponieważ pójdzie ona 
od dołu. Jeżeli rząd i tym 
razem nie okaże się na wy­
sokości swego zadania, je­
żeli nie rozumie, lub nie ze- 
chce zrozumieć nastroju 
mas wyborców, jeżeli i na­
dal nie będzie ir.-tał zamiaru 
liczenia się z duchem cza­
su, z mandatami, które dał 
nam naród, i które my we­
dle sumienia obowiązaliśmy 
się spełnić, to biada pań­
stwu. Ponieważ znowu na­
dejdzie okres okropności 
i agrarnych rewolucyi, któ­
re ostatecznie zrujnują spo­
łeczeństwo.

Chłop rosyjski mimo swo­
jej nędzy nieopisanej wyrósł 
w ostatnich czasach — zda­
niem pana Mietalnikowa — 
ogromnie jako obywatel. 
Dzisiaj już nie jednostki 
wśród ludu, ale całe jego 
masy pojmują doskonale, 
czein są i jakie mają znacze­
nie dla państwa.

Wybierając nas — mówił 
p. Mietalnikow — włościa­
nie oświadczyli nam: “Sta­
rajcie się być sprawiedli­
wymi i nie bójcie się! Jeśli 
was rozpędzą, lub wyślą na 
wygnanie, my ujmiemy się 
za wami, jak jeden czło­
wiek. Wy tylko nas nie 
zdradźcie, a my wszyscy 
wystąpimy w waszej i w 
naszej obronie...”

Stanowisko Polaków.
PETERSBURG, 18 maja 

— O stanowisku Polaków 
w dumie nadeszły telegra­
my niedokładne, a miano­
wicie:

Na posiedzeniu posłów 
polskich przyjęto rezolucyę, 
w której podniesiono histo­
ryczne prawa Polaków, któ­
rych naród się nigdy nie 
wyrzeknie. Ta rezulucya 
uważana jest jako otwarte 
przyznanie się, iż Polacy 
chcą niezawisłej Polski, a 
przez takie postawienie 
kwestyi sytuacya w dumie 
i tak już naprężona jeszcze 
groźniejszą się stała.

Rząd carski widzi co się 
święci. Car miał już posta­
nowić, ażeby uprzedzić żą­
dania Dumy i nadać czę­
ściową amnestyę w dniu 
swych urodzin, to jest w 
dniu 19 maja

Adres do cara.
. PETERSBURG, 19 ma­
ja. — Posłowie rosyjscy 
pracowali cały dzień i całą 

noc nad adresem do cara 
i postawili następujące żą­
dania :

1. Powszechna amnestya 
dla wszystkich więźniów 
politycznych za czyny wy­
nikające z motywów poli­
tycznych i religijnych lub 
popełnione w czasie zabu­
rzeń rewolucyjnych i a- 
grarnycb.

2. Zniesienie kary śmierci.
3. Zniesienie sądów dora­

źnych, stanu oblężenia i 
wszystkich praw wyjątko­
wych.

4. Zupełna wolność oby­
watelska.

5. Zniesienie rady pań­
stwa, czyli izby wyższej.

6. kewizya ustaw zasa­
dniczych państwa.

7. Odpowiedzialność mi­
nistrów wobec dumy.

8. Prawo wnoszenia in- 
terpelacyi do rządu.

9. Przymusowe wywła­
szczenie gruntów rządo­
wych i kościelnych i roz­
dział tychże między chło­
pów.

10. Gwarantowanie praw 
unii robotniczych.

Debaty nad resztą pun­
któw od 5go do lOgo nie. 
przyniosły żadnych szcze­
gólnych zdarzeń. Słuchano 
mówców, którzy wszyscy 
prawie z nielicznemi wyją­
tkami przemawiali w tym 
samym duchu. Fagasy car­
skie umikli. Tylko baron 
Hayden zwracał uwagę du­
my, że niektóre żądania a- 
dresu są obrazą dla cara. 
Ale słuchać go nie chciano i 
posłowie wśród niesłycha­
nego ożywienia i podniece­
nia uchwalali punkt za pun­
ktem.

Polacy nie postawili ża­
dnych specyalnych żądań. 
Zapytani przez reprezentan­
tów prasy, dlaczego nie 
wysunęli sprawy polskiej, 
oświadczyli oni, że para­
grafy domagające się znie­
sienia wszystkich ustaw 
wyjątkowych i zapewnienia 
równych praw wszystkim 
obywatelom na razie zupeł­
nie im wystarczą.

Prawdopodobnie obawiali 
się, że wysunięcie już teraz 
tej sprawy może zwichnąć 
przebieg narad i wywołać 
niesnaski.

Na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia są 
dwie interpelacye wniesio­
ne do rządu przez trzy­
dziestu posłów, a odczyta­
ne przez przewodniczącego 
dumy, Muroncowa.

Opiewają one jak nastę­
puje:

1. Czy wiadomem jest rzą­
dowi, że agenci jego rozda­
wali po kraju proklamacye 
drukowane w rządowych 
drukarniach, a wzywające 
do mordowania rewolucyo- 
nistów?

2. Czy wiadomem jest 
rządowi, że więźniowie poli­
tyczni, obecnie w więzie­
niach pozostający, których 
jest 33 tysięcy, są przez u- 
rzędników śledczych tortu­
rowani w najhaniebniejszy 
sposób?

Czy wiadomo ministrom, 
że wielu tych więźniów u- 
myślnie się głodzi, prze­
kładając śmierć głodową 
nad powolne konanie wsku­
tek tortur?

Te trzy interpelacye hę- 
dą przedmiotem narad na 
dzisiejszem posiedzeniu, je­
żeli prezes dumy zdoła 
przedtem doręczyć carowi 
uchwalony adres.

Zarówno treść adresu jak 
żądania dumy i mowy po­
słów, wywołały w kołach 
rządowych i dworskich nie­
słychane wrażenie i przera­
żenie.

Szczegóły o tern podaję 
następujący telegram:

PETERSBURG, 19 ma­
ja. — Cały naród czeka 
dzisiaj, co car postanowi 
wobec uchwał dumy i uspo; 
sobienia znacznej większości 
członków tejże. Zdania w 
tym względzie są bardzo 
podzielone. Konstytucyjni 
demokraci wyrażają prze­
konanie, że car nie będzie 
szukał porozumienia z na­
rodem.

Car milczy,
PETERSBURG, 20 ma­

ja. — Car nie przyjął je­
szcze na audyencyę prezesa 
dumy i komitetu, który mu 
ma wręczyć adres z żąda­
niami posłów dumy. W ko­
łach politycznych panuje 
powszechna zgoda na to, że 
położenie jest bardzo gro­
źne i poważne. W otoczeniu 
cara, a prawdopodobnie i 
w jego głowie toczy się wal­
ka o to, co zrobić : czy iść z 
dumą i zaspokoić żądania 
narodu, czy też iść prze­
ciw i uciec się do walki. Ca­
ła Rosya z zapartym odde­
chem czeka, co Mikołaj po­
stanowi i która partya w 
jego otoczeniu odniesie zwy­
cięstwo.

Kamaryla dworska z je- 
renałem Trepów na czele 
wysila swe wpływy, by ca­
ra skłonić do rozpędzenia 
dumy i oddania swego losu 
w ręce armii. Pismo Rech 
ogłosiło wczoraj bardzo cie­
kawy dokument urzędowy. 
Oto rząd rosyjski wezwał 
tajnym okólnikiem wszy­
stkich gubernatorów, aże­
by t. zw. “Czarne Sotnie” 
były gotowe do walki. Gu­
bernatorowie mają się na­
tychmiast postarać, by do 
cara słano petycye przeciw 
udzieleniu amnestyi i prze­
ciw zniesieniu kary śmierci. 
Gubernatorowie natych­
miast się o to postarali i od 
wczoraj otrzymjije car mnó­
stwo petycyi błagających 
go, aby amnestyi przez du­
mę żądanej nie udzielił!...

Treść adresu dumy do 
cara wystosowanego, wy­
wołała w masach narodo­
wych niesłychane wraże­
nie.

We wielu miastach, przy­
szło do groźnych demon- 
stracyi — i jak zwykle w 
podobnych wypadkach — 
do krwawych potyczek z 
wojskiem. Rząd wezwał 
do stolicy gubernatorów z 
Kijowa, Charkowa, Kur- 
ska, Moskwy i z Bałtyckich 
prowincyi, żeby się nara­
dzić nad sposobem postępo­
wania w razie ponowienia 
się rozruchów. Aresztowa­
nia masowe trwają znów 
od dni kilku. Każdy czło­
wiek, który pochwala po­
stępowanie dumy, dostaje 
się do więzienia.

W Symferopolu wojsko 
otoczyło więzienie, w któ- 
rem więźniowie polityczni 
śpiewali pieśni rewolucyjne 
i zaczęło strzelać do okien.

W Petersburgu więźnio­
wie wywiesili z okien czer­
wone chorągwie i śpiewali 
“Marsyliankę”, a tłumy 
zebrane przed więzieniem 
wydawały radosne okrzyki. 
Takie same sceny działy się 
w innych miastach, ale 

rząd wydal telegraficznie 
rozkazy, aby wszelkie zabu­
rzenia tłumiono bez litości.

Odpowiedź cara.
PETERBURG, 21 maja. 

- Car wypowiedział dumie 
walkę i wymierzył jej obel­
żywy policzek. Oto prezy­
dent dumy Muroncow, o- 
trzymał z kancelaryi car­
skiej w Peterhofie zawiado­
mienie, że car nie przyjmie 
adresu dumy i nie przyjmie 
deputacyi, która mu ten 
adres wręczyć miała. Zara­
zem otrzymał Muroncow 
drugie zawiadomienie przy­
pominające mu, że wszy­
stkie prośby do cara, mogą 
być przysłane tylko za po­
średnictwem ministra dwo­
ru carskiego...
Ta niesłychana obelga wy­

rządzona dumie wywołała 
wśród posłów niesłychane 
wzburzenie. Natychmiast 
zwołano tajny mityng par­
tyi konstytucyjnych demo­
kratów i uchwalono rozpa­
trzeć całą sprawę.

PETERSBURG, 22 ma­
ja. — Wczorajsze posiedze­
nie dumy było bardzo bu­
rzliwe, ale uchwalono dorę­
czyć adres carowi przez mi­
nistra dworu.

Uchwalono również odda­
nie gruntów rządowych chło­
pom. którzy je UDrawiają.

Ciekawe małżeństwo.
PARYŻ, 21 maja. - W 

tych dniach zawarte zostały 
dwa ciekawe małżeństwa w 
Paryżu. Dwaj bracia bli­
źniacy Chanteau ożenili się 
z dwoma siostrami też bli- 
źnicami, nazwiskiem Re- 
nad, a małżonkowie i żony 
ich są tak do siebie podo­
bne, że poznają się tylko po 
pewnych znakach i hasłach 
jakie sobie dali.

Nieszczęśliwe małżeń­
stwa.

LONDYN, 21 maja. — 
Kilkanaście milionerek a- 
merykańskich, które wyszły 
za zbankrutowanych szla­
chciców europejskich stara­
ją się o rozwody, gdyż nie 
mogą z nimi żyć. Do tych 
nieszczęśliwych należą: He­
lena Morton, Florentyna 
Auden vied, Florentyna 
Drouwiiard, Elżbieta Cur­
tis, E. Stevens, Izabela 
Bunce, Klara Ward, May 
Yohe, Marya Saterfield. 
Ethel Tucker. Edith Van 
Buren, M. R. Fusz i kilka 
innych.

Posagi otrzymane za nie; 
któremi Amerykankami 
przez zbankrutowanych lor­
dów, markizów i tp. szla­
gonów przedstawiają się na­
stępująco:

M. Goelet wyszła za księ­
cia Roeburghe z posagiem 
$20,000,000, Anna Gould za 
księcia Castellano z 15 mi­
lionami dolarów, C. Van­
derbilt z 10 milionami do­
larów, za księcia Marlborgh, 
M. Leiter za lorda Curzo­
na z $5,000,000. Innych 
Amerykanek, które wynio­
sły z Ameryki posagu od 2 
do 5 milionów dolarów jest 
kilkanaście. Wszystkie pra­
wie straciwszy pieniądze 
wracają do Ameryki bez 
pieniędzy i honoru.

Gdy polski robotnik wy­
niesie kilkadziesiąt dolarów 
do ojczyzny, to pisma ame­
rykańskie pieją, że to grozi 
krajowi stratą, a gdy milio­
nerzy przepuszczą miliony 
za granicą, to wszystko u- 
chodzi.
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Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Nlemlac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich^ . 35 
1 Szlaskn ц o 15c

KORONA do Austryl, Ga­
licy!, Czech, Moraw!! i 
Węgier 20^ 25c

RUBEL — do Rosyl, LItwy,_o o_
1 Polski pod MoakaletnD&ioo ZOC. 

fRANK—do Francy!, Bel-,„
gii 1 Szwajcaryl ^100

GULDEN — do Holandyl 41ioo 

KROKER — do Danii, Nor-„_ w
węgli 1 Szwecyl £ 1 ino

1915

15c.
25c.
25c.
25e.LIRA — do Włoch

Wszelkie pieniądze wysełane do 
Europy przez niż.ej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.”

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

MAJ.
25. P. Grzegorza p.
26. S. Filipa Ner.
27. N. Jana p p.
28. P. Geraiana b.
29. W. Teodozyi p.
30. Sr. F liksa pap.
31. C Petroneli p.

Wiadomości z Polski
Wybory w Królestwie.
Obecnie można już w 

przybliżeniu obliczyć ogól­
ny wynik wyborów dla ca­
łej polskości w granicach 
imperyum rosyjskiego. Tak 
więc z Królestwa Polskiego 
będziemy mieli 34 posłów, 
gubernie zabrane wybiorą 
do 18 do 20 posłów. Ogólna 
więc liczba posłów polskich 
Dumie będzie w każdym ra­
zie wynosić przeszło 50 po­
słów, przypuszczalnie 52. 
Jest to w każdym razie 
liczba poważna, stronni­
ctwo, z którem liczyć się 
będzie należało. Liczba ta 
wystarcza przytem do sta­
wienia samoistnego wnio­
sku.

Wybrani zostali, jako po­
słowie do “Dumy państwo­
wej” :

W Warszawie: Wł. hr. 
Tyszkiewicz i Franciszek 
Nowodworski.

W Siedlcach: Błyskosz 
włościanin, ks. Seweryn 
Czetwertyński i Bolesław 
Zalewski.

W Łodzi dr. Antoni Rząd.
W Kaliszu: Adwokat Al­

fons Parczewski z Kalisza, 
inżynier Józef Suchorzew- 
ski z Goliny i włościanin 
Józef Głowinkowski z 
Pyzdr.

W Lublinie: hr. Maurycy 
Zamoyski, Juliusz Florkow 
ski, Jan Stecki, włościanin 
Józef Nakonieczny i dr. 
Bronisław Malewski.

W Piotrkowie: Inżynier 
Kondratowicz z Dąbrowy, 
rytownik Grabiański, dr. 
Paderewski z Zawiercia, 
ks. Tulman z Gorzkowic i 
Tadeusz Walicki.

W Kielcach: Włościanin 
Manterys i Teodor Wali­
górski. Trzeci poseł nie u- 
zyskał absolutnej większo­
ści, ponieważ Wiktor Jasiń­
ski otrzymał 30 głosów za, 
a 29 głosów przeciw, a hr. 
Henryk Potocki 27 głosów 
za i 32 przeciw. Wynik wy­
borów ściślejszych jeszcze 
niewiadomy.

W Radomu: Dr. Józef 
Swieżyński, właściciel Je­
leniewa, włościanin Józef 
Ostrowski ze Smardzewic i 
Jan Wigura, pomocnik ad­
wokata przysięgłego.

W Suwałkach: Piotr Wit­
kowski i Józef Girunis, obaj 
Litwini radykalni. Głoso­
wali tylko Litwini w liczbie 
23, Polacy bowiem w liczbie 
12 i żydzi w liczbie 5 opu­
ścili salę. Powodem rozła­
mu była ta okoliczność, że 
Polacy żądali, aby kandy­
daci litewscy złożyli oświa­
dczenie, że do czasu uzy­
skania autonomii dla Kró­
lestwa Polskiego nie będą 
żądali przyłączenia guber- 
nii suwalskiej do gubernii 
kowieńskiej. Kandydaci ta­
kiego zobowiązania przyjąć 
nie chcieli.

W Warszawie po doko­
naniu wyborów zabrał głos 
p. Stanisław Libicki, wyja­

śniając, że Warszawa obra­
ła syna Litwy hr. Tyszkie­
wicza, chcąc zadokumento­
wać, że od czasu unii lu­
belskiej wszyscy są zaró­
wno Polakami. O Nowo­
dworskim zaś mówił, że ja­
ko doskonały prawnik z po­
żytkiem dla kraju uczestni­
czyć będzie w pracach u- 
stawodawczych sejmu. Z 
kolei zabrał głos hr. Tysz­
kiewicz, a po nim adwokat 
Nowodworski, obadwaj w 
krótkich słowach złożyli 
oświadczenie, że będą 
wspólnie pracowali z całym 
ludem polskim, słuchając 
jego życzeń i spełniając to, 
czego pragnąć będzie ojczy­
zna cała.

Wybory w kraju zabra­
nym.

Wybory w Żytomierzu da­
ły 3 posłów polskich:

P. Szczęsny Poniatowski, 
urodzony w majątku swym 
rodzinnym Cerechowiczach. 
Ojciec jego brał udział w 
walce z roku 1831. Gdy po 
1863 roku jego ojcu skon­
fiskowano majątek, wuj p. 
Poniatowskiego, arcybiskup 
warszawski Feliński, który 
wówczas był na zesłaniu w 
Jarosławiu, wziął go do 
siebie na wychowanie. Pan 
Poniatowski skończył fa­
kultet prawny w Petersbur­
gu i tamże zapisał się do 
palestry, jako pomocnik W. 
Spasowicza. Po pewnym 
czasie wyjechał do Dyna- 
burga, gdzie zajmował się 
dalej adwokaturą. Wygra­
wszy przeciw rządowi pro­
ces o zwrot skonfiskowane­
go majątku rodzinnego, o- 
siadł na wsi i poświecił się 
odtąd rolnictwu, jako też 
sprawom, ogół rolników ob­
chodzącym. Гак mianowi­
cie był on jednym z zało­
życieli Towarzystwa rolni­
czego w Łucku, a obecnie 
jest jego wiceprezesem. Od­
kąd zaświtała możliwość 
nowej ery, rzucił się pan 
Poniatowski z całym zapa­
łem i energią do akcyi po; 
litycznej, aby zrzeszyć i 
zorganizować rozproszone, 
rozbite i ciężkiemi przej­
ściami przygnębione społe­
czeństwo polskie na Woły­
niu. Począwszy od dnia 6 
listopada 1904 r. uczestni­
czył on we wszystkich pra­
wie zjazdach ziemców ro­
syjskich. Ruchliwy, szybko 
oryentujący się w trudnych 
sytuacyach i znawca miej­
scowych ekonomicznych 
stosunków, będzie on w 
izbie państwowej poważną 
i wybitną siłą.

Hr. Józef Potocki, syn 
Alfreda, byłego namiestni­
ka Galicyi i Maryi z ksią­
żąt Sanguszków córki ks. 
Romana Sanguszki, tego 
czcigodnej pamięci obywa­
tel, który cierpiał za ojczy­
znę, który szedł na wygna­
nie przykuty do sztaby z 
kryminalistami, który się 
czuł zawsze i przedewszy- 
stkiem Polakiem, któremu 
los dał fortuYię na to, żeby 
jej dla dobra kraju i współ­
obywateli używał. Hr. Jó­
zef Potocki, urodzony w 
roku 1862, nauki pobierał 
we Lwowie, a w Wiedniu 
ukończył fakultet prawny. 
Jest właścicielem wielkiej 
fortuny, po przodkach 
swych odziedziczonej, którą 
administruje wzorowo.

Hr. Włodzimierz Gro­
cholski, urodzony w r. 
1857, jest synem Mieczysła­
wa i Stefanii z hr. Giży­
ckich. Gimnazyum ukoń­
czył w Wiedniu; egzamin 
dojrzałości zdawał powtór­
nie w Mitawie. W Dorpa­
cie rozpoczął studya uni­
wersyteckie, ale wkrótce 
przeniósł się do Kijowa, 
dzie ukończył wydział pra­
wny. Potem poświęcił się 
rolnictwu. Zasiadając w ra- 
gdzie kijowskiego Towarzy­
stwa rolniczego od 1902 
roku, piastuje od roku 1905 
godność wiceprezesa tej 
instytucyi. Prócz tego jest 
członkiem rady w Towa­
rzystwach rolniczych w Sta- 
ro-Konstantynowie i Łu­
cku, jako też w Towarzy­
stwie wzajemnych ubezpie­
czeń od ognia właścicieli 
ziemskich gubernii kijow­
skiej, wołyńskiej i podol­
skiej.

Posłowie wileńscy.
Wybory odbyły się 27 

kwietnia. Przewodniczył im 
wileński marszałek guber- 
nialny hr. Adam Plater. 
Najpierw wybierała kurya 
właściańska jednego posła, 
zagwarantowanego włościa­
nom. Wybór padł na wło­
ścianina, wybrany zogtał 33 
gł. przeciw 7 Michał Goto- 
wiecki, właściciel nieduże­
go folwarku w pow. lidzkim 
— trudni się on także ad­
wokaturą prywatną w mia­
steczku Ejszyszkach, liczy 
lat 47 i jest katolikiem.

Następnie głosowano na 
innych kandydatów. Było 
ich sporo. Wybrani zostali: 
Biskup wileński E. Ropp 
79 białych na 12 czarnych. 
Liczy lat 55. Nauki ukoń­
czył w Fryburgu, Szwaj- 
caryi, w Rydze i Peters­
burgu. Ukończywszy pra­
wa, pracował w minister­
stwie sprawiedliwości, a 
w r. 1884 wstąpił do semi- 
naryum duchownego w Ko­
wnie. Po wyświęceniu na 
kapłana, uczęszczał na wy­
kłady uniwers. w łnsbruku, 
a w r. 1904 został biskupem 
w Wilnie, gdzie w r. z. za­
łożył stronnictwo konsty- 
tucyjno-katolickie.

Drugim posłem do dumy 
wybrany został Bolesław 
Jełowiecki, który otrzymał 
78 białych, a 13 czarnych 
kartek, urodź, w r. 1856 w 
Sołgudyszkach w pow. 
święciańskiem, posiada sto­
pień inżyniera dróg i komu- 
nikacyi. Założył jedno z 
największych w Rosyi 
przedsiębiorstw metalurgi­
cznych.

Mieszka stale w Peters­
burgu, ale zamiłowany go­
spodarz wiejski, wszystek 
czas wolny poświęca swoim 
Solgudyszkom, podnosząc 
w nich kulturę rolną i 
gospodarczą organizacyę. 
Od dawna zabiegał około 
dobrobytu i oświaty ludno­
ści wiejskiej, zarówno w 
okolicy Sołgudyszek jak i w 
znacznie szerszym promie­
niu. Z pod jego pióra wy­
szła świeżo w języku litew­
skim głośna broszura “Li­
two, ojczyzno nasza”, wy­
dana pod pseudonimem 
Sargasa. Hołduje zasadzie, 
że naród etnograficznie li­
tewski powinien być przez 
Polaków uznany równopra­
wny, współrzędny. Jest 
też zdeklarowanym wyzna­
wcą zasad demokraty­
cznych; ma w programie 
swoim pełną autonomię 
Polski, oraz szeroki pro- 
wincyonalny samorząd dla 
Litwy i Rusi.

Dalej wybrany został 
Czesław Jankowski: 77 
białych na 15 czarnych. 
Urodzony 9 grudnia 1857 r. 
w Polanach w pow. osz- 
miańskim, pobierał nauki 
w gimnazyum w Mitawie, 
poczem w uniwersytecie 
warszawskim i krakowskim. 
Jest obecnie redaktorem i 
wydawcą “Kuryera Litew­
skiego”.

Konstanty Aleksandro­
wicz 81 białych na 11 czar­
nych. Włościanin z pow. 
trockiego, katolik, niepos­
policie bystry i wykształco­
ny, ukończył 2 klasy gi- 
mnazyalne w Szawlach, lat 
41. Michał Hrycewicz 82 
białych na 10 czarnych. 
Włościanin z pow. święciań- 
skiego. Skończył szkołę e- 
lementarną.

Po ukończeniu wyborów 
wszyscy wyborcy — było 
ich 92 z posłami i marszał­
kiem fotografowali się. 
Szczegóły powyższe czer­
piemy z “Kuryera Litew­
skiego”.

Strajki rolne.
Od kilku tygodni już wi­

chrzą agitatorzy partyi 
skrajnych po wsiach, aby 
wywołać strajki rolne. Do­
tychczas zakusy te nie uda­
ją się tak, jakby sobie wy­
wrotowcy życzyli, ponie­
waż chłop polski niedowie­
rza obiecywanym mu zło­
tym górom. Głównie tam, 
gdzie grasują mankietnicy, 
strajki rolne przybierają 
ostrzejszy charakter.

Na folwarku Włochy pod 
Warszawą, przed kilku 
dniami służba dworska 
przerwała pracę, oświadcza­

jąc, że nie przystąpi do pra­
cy. Trzech głównych agita- 

, torów aresztowano. Ró­
wnież przerwano pracę w 
polu, na folwarku Strekuły 
w pow. warszawskim. Słu­
żba postawiła tak wielkie 
żądania, że w żaden sposób 
nie mogą być uwzględnio­
ne.

We wsiach Dawidy i Wło­
chy, w pow. warszawskim 
aresztowano Władysława 
Patereka, Józefa Pada, 
Władysława Szmajdowicza, 
Józefa Marczaka i Jana 
Gazdę, którzy chodzili od 
folwarku do folwarku i na­
mawiali służbę dworską do 
strajku.
Służba dworska w okolicy 

Świętokrzyskiej w Radom­
skiem pod grozą strajku 
natychmiastowego zażądała 
od swych chlebodawców 
polepszenia bytu. Wielu zie­
mian, biorąc pod uwagę 
ciężkie czasy pod względem 
ekonomicznym, w żadne 
pertraktacye ze służbą 
wchodzić nie chciało, pozo­
stawiając całe swoje gospo­
darstwo na jej łaskę i nie­
łaskę. Niektórzy z rolni­
ków, przeczuwając strajk 
rolny, porozumieli się z so­
bą wcześniej. Służbę z pól 
rozpędzają socyaliści, któ­
rych po większej części ro­
botnicy nie słuchają, a na­
wet unikają z nimi pogawę­
dek na punkcie bezrobocia. 
Służba folwarczna — na o- 
gół wziąwszy, o strajkach 
słyszeć nie chce. Pomiędzy 
agitatorami jest najwięcej 
wyrostków noszących ło­
paty i udających robotni­
ków rolnych. Dowodzenia 
agitatorów widocznie nie 
przekonywują służby fol­
warcznej i włościan bezrol­
nych, dla których praca w 
majątkach jest głównym 
środkiem zarobku. Na ro­
zumowania wichrzycieli od­
powiadają oni: Cóż jeść bę­
dziemy w zimie, jeśli teraz 
nie zasadzimy kartofli? Dla 
tego też przepędzają oni 
agitatorów ze wsi do wsi.

O język polski.
Czytamy w “Dzień. Po­

znańskim:'
Donoszą nam, że w Jara­

czewie z dniem 1 maja r.
b. zaprowadzono w trzeciej 
i czwartej klasie w nauce 
religii wykład niemiecki, 
znosząc równocześnie do­
tychczas udzielaną na wnio­
sek rodziców naukę języ­
ka polskiego.

W pierwszej i drugiej 
klasie szkoły jarczewskiej
— dodaje nasz informator
— już od 2 lat po niemiecku 
religię wykładają. Obecnie 
więc tylko jeszcze w osta­
tniej czyli piątej klasie u- 
czą religii po polsku, a mo­
że już i nie uczą, tylko me­
chanicznie każą wszystkim 
dzieciom razem odmówić 
pacież, a nakoniec krzy­
knąć: “Gelobt sei Jesus 
Christus”.

Sprawdzają się zatem 
pogłoski o zupełnem usu­
nięciu języka polskiego 
ze szkół naszych ludowych.

Władza duchowna bez 
wątpienia stanowczo wystą­
pi przeciwko wołającej o 
pomstę poniewierce języka 
naszego ojczystego w szko­
łach ludowych i użyciu na­
wet nauki religii do celów 
germanizacyjnych.

Lecz i społeczeństwo gło­
śny i energiczny protest 
przeciwko tym gwałtom 
nowym podnieść powinno, a 
nie ograniczać się na nie­
mej skardze i cichem zło­
rzeczeniu w kole rodzin- 
nem lub wśród znajomych.

Inaczej hakatyzm szkolny 
jeszcze bardziej się rozzu­
chwali, a sami Niemcy 
śmiać się będą z naszej śla- 
mazarności, z naszego nie­
dołęstwa.

Radzimy zwołanie wiecu 
jeneralnego do Poznania; 
do Koła Polskiego zaś zano­
simy prośbę, aby się tą 
sprawą zająć zechciało i 
wniosło interpelacyę.

W ten sposób najprędzej 
sprawa się wyjaśni i pokaże 
się, kto ten nowy zamach 
spowodował: czy rejencya 
poznańska, czy ministeryum 
oświaty.

Pomnik Chopina w 
Warszawie.

Grono wielbicieli Fryde­
ryka Chopina przed 5 laty 
otrzymało pozwolenie na 
utworzenie komitetu do 
zbierania składek na wysta­
wienie w Warszawie pomni­
ka znakomitemu kompozy­
torowi naszemu. Pozwole­
nie wydano jednak z za­
strzeżeniem, ażeby zbiera­
nie składek nie miało cha­
rakteru publiczengo i ogra­
niczało się względnie agi 
tacyą w kole wielbicieli 
znakomitego kompozytora. 
Ponieważ zbieranie w ten 
sposób składek było uciążli­
we i napływały one w 
liczbie bardzo ograniczo­
nej, komitet więc zwrócił 
się w r. 1903 z prośbą do 
ministeryum spraw wewnę­
trznych o uprawnienie do 
zbierania składek w całem 
państwie. Ministeryum pro­
śbę tę odrzuciło. W dwa la­
ta później komitet pono­
wnie wystąpił z prośbą o 
pozwolenie zbierania skła­
dek drogą publikacyi w 
gazetach miejscowych, lecz 
i to wystąpienie, pomimo 
przychylnej opinii ówcze­
snego jenerał-gubernatora 
Maksymowicza, nie znalazło 
oddźwięku w ministeryum 
bułyginowskiem; tak, że 
sprawa uległa zwłoce i do­
piero w tych dniach nade­
szła odpowiedź na prośbę 
komitetu. Odpowiedź ta jest 
przychylna. Komitet uzy­
skał prawo zbierania skła­
dek drogą ogłaszania ich 
w dziennikach. Przypusz­
czać należy, że zajmą się 
teraz sprawą energicznie i 
że wkrótce pomnik Chopi­
na ozdobi jeden z placów 
Warszawy.

Teatr polski.
Sprawa teatru polskiego 

w Wilnie została pizez “Ko­
mitet dla spraw teatralnych 
i artystycznych” rozstrzy­
gniętą. Koncesyę na sezon 
od pierwszego października 
1906 roku do 1 maja 1907 
roku dla trupy polskiej, 
grającej stale w Teatrze 
Miejskim na równych pra­
wach z trupą rosyjską, o- 
trzymała p. Nuna Młodzie- 
jowska obywatelka z Woły­
nia, która sama uzdolniona 
artystka sceniczna, za cel 
sobie obrała postawienie 
teatru polskiego w Wilnie 
na stopę godną kultury na­
szej i artystycznego pozio­
mu pierwszorzędnych scen 
polskich. Trupa, której kie­
rownictwo pani Młodzie- 
jowska powierzyła panu 
Józefowi Popławskiemu, 
byłemu reżyserowi i wybi­
tnemu artyście scen kra­
kowskiej i lwowskiej, zrze- 
kła się otrzymywania jakie- 
gobądź subsydyum rządo­
wego, udzielanego dotych­
czas przedsiębiorcom tea­
tralnym rosyjskim, goszczą­
cym w Wilnie.

Drobne wiadomości z Polski.
Warszawa. — Ministe­

ryum skarbu nadesłało war­
szawskiej izbie skarbowej 
transport rewolwerów sy­
stemu Browninga dla roz­
dania ich poszczególnym za­
rządom kas celem ochrony 
przed rabunkiem.

Lwów. — Ks. arcybiskup 
Bilczewski złożył w tych 
dniach wizytę znanemu 
przyjacielowi Polaków, ar- 
cyksięciu Karolowi Stefa­
nowi w zamku żywieckim. 
Arcybiskup lwowski pocho­
dzi z okolicy Żywca, ze wsi 
Wilamowice i nazywał się 
pierwotnie Biba. Zmienił 
nazwisko za pozwoleniem 
władz, jako kleryk w semi- 
naryum krakowskiem. Ar- 
cyksiążę, który we wszy- 
stkiem pragnie się dostoso­
wać do kraju, w którym 
jako dziedzic dóbr żywie­
ckich siedzibę sobie obrał, 
a za kapelana nadwornego 
i kierownika swoich synów 
także Polaka, ks. Stefana 
Skibniewskiego.

Warszawa. — Wszyscy 
księża i biskupi w Króle­
stwie Polskiem wystąpili 
z podaniem do ministra o 
przywrócenie języka pol­
skiego w aktach stanu cy­
wilnego.

Poznań. — Sprawa restau- 
racyi poznańskiego ratusza 
stanęła nareszcie na ostrzu 
miecza. Prace przedwstępne 
około planów restauracyi 
tego zabytku, które prze­
chodziły różne fazy i stadya 
w swoim rozwoju, naresz­
cie dobiegły swego końca.

Rada miejska Poznania 
na posiedzeniu z dnia 25 
kwietnia b. r. przeciwko 
głosom p. dr. Katza, Hoff­
mana i radnych polskich 
przyjęła projekt magistra­
tu, orzekający się za wan­
dalizmem.

Odesa. — Wykonano tu 
zamachy na dwóch rewiro­
wych, znanych z czasów po­
gromów żydowskich. Rewi­
rowy Porebnoj zabity został 
4 wystrzałami przez anar­
chistów, którzy po wyko­
naniu zamachu uciekli. Pra­
wie równocześnie rzuciła 
jakaś dziewczyna bombę na 
rewirowego Połtawczenkę, 
który odniósł ranę. Spra­
wczynię ubezwładniono, 
miała ona jednak jeszcze 
tyle czasu, aby rzucić dru­
gą bombę, która pokaleczy­
ła dwóch policyantów.

Dziewczynę zabito na 
miejscu.

Częstochowa. — Na po­
wóz policmajstra rzucono 
bombę. Folicmajster i wo­
źnica zostali lekko zranieni, 
powóz strzaskany. Sprawcy 
nie są znani.

Gliwice. — W Zabrzu na
G. Szląsku zapadła się no­
wa budowa szybu “Królo­
wa Ludwika”, przyczem 4 
robotników zginęło.

Warszawa. — Długi szpi- 
talów warszawskich doszły 
w chwili obecnej do 678,333 
rubli. Niewątpliwie czasy 
ostatnie przyczyniły się naj­
więcej do ruiny. Celem za­
pewnienia bytu na przy­
szłość projektuje rada miej­
ska zaciągnięcie pożyczki 
pod zastaw depozytów ra­
dy. Procenta od tej poży­
czki płacić będzie miasto.

Warszawa. — Sekretarza 
II wydziału karnego sądu 
okręgowego warszawskiego 
Stanisława Milka mianowa- 
no< sędzią śledczym na po­
wiat Kutno. Jest to pier­
wsza od lat 20 nominacya 
Polaka na sędziego śledcze­
go w obrębie Król. Pol­
skiego.

Warszawa. — Obchodzo­
no tu jak nigdy dotąd od 
rozbioru Polski uroczystość 
konstytucyi 3 maja. Wszy­
stkie sklepy były pozamy­
kane. We wszystkich ko­
ściołach odbyły się nabożeń­
stwa uroczyste. Najliczniej 
zebrała się publiczność w 
katedrze św. Jana, przy 
końcu nabożeństwa odśpie­
wano “Boże coś Polskę”. 
Przed kościołem ustawio­
no patrole kozackie.

WIELKI CIĘŻAR.
Jednym z największych 

ciężarów dla ludzi klasy 
biednej i średniej, są powta­
rzające się rachunki doktor­
skie. Jest to po prostu wy­
rzucanie pieniędzy, gdy się 
nie odniesie korzyści, jak 
się to często zdarza. Pan 
Józef Grochowski z Orton, 
Conn., miał pod tym wzglę­
dem małe doświadczenie. 
Pisze on: “Mam bardzo 
wiele do zawdzięczenia le­
karstwu Gomozo, które 
mnie wyleczyło z niebezpie­
cznej, zastarzałej choroby.

Używałem wielu lekarstw 
i radziłem się rozmaitych 
doktorów, ale wszystko by­
ło jakby daremnem wyrzu­
caniem pieniędzy. Siły mię 
tak opuściły, że nie mogłem 
pracować, ale obecnie dzię­
ki Gomozo znów przysze­
dłem do zdrowia. Chcę o- 
świadczyć mym rodakom, 
aby nie wyrzucali pieniędzy 
na darmo, gdy są chorymi, 
lecz aby używali Gomozo, 
które napewno leczy i przy­
nosi ulgę.”

Takie są poświadczenia 
tych osób, które próbowały 
tego słynnego lekarstwa 
ziołowego. Nie mają go na 
sprzedaż w aptekach. Pisz- 
cie do właścicieli po bliższe 
informacye. Adres Dr. Pe­
ter Fahrney and Sons Co., 
112—118 So. Hoyne ave., 
Chicago, 111.

First National Bank
OF CHICAGO.

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO, 

śóe boxboe i deabbobx vue.
KAPTAŁ 88,000,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters­

burg, — Roeya 1 wszystkie Inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie spadkobierstw (schedow) 1 wszelkich 
należności z Polaki, Niemiec, Auatryi, Roayi 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisy^

ZARZĄD:
Jas B Forgan. Prez. — Dawid R. Forgan 

Vice-prt-z. — Geo. B. Boulton, Vice-prez. — 
Richard J Street, Kasyer. - Ilolmea Hoge, Asst. 
Kasyer. — August Blnm. Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asat Kasyer — Chaa. N. Gillett, 
Asst. Kasyer. — FraikO. Wetmore, Audytor. — 
Emile K. Boirot, Zarzędca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię­
dzy — Max. May, Asat zarządcy dep wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John 11 Barker. — 

Geo. 1). Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummlngs. — Chas. Il Conovsr. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
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W drukarni Gazety Pol­
skiej wydrukowany został 

Słownik
Języka Polskiego

Podług Lindego 
i innych nowszych 
źródeł. Opracował 
E. Rykaczewski.

NOWE
WYDANIE

Rozmiar 6x4j4 cala 
Zawiera 1155 str. 
Wyraźny druk 
Piękny papier 

Twarda oprawa 
Złocone tytuliki

Cena $2.00
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, 111.

WINO
jeet najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepBzem lekar­
stwem na Żołądek.

TKINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WINA - -

jest kombinacją wina z Bio­
tami 1 dlatego stanowi naj­
lepsze lekarstwo familijne na 
Żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
79H 8. Ashland ar., Chicago, 111.

Polski skład rzeczy 
religijnych, 

niezbędnych w każdym domu 1 rodzinie keto 
licklej.

Sprzedsjesay tanio 1 wysełamy we wszystkie 
strony Ameryki:

Książki do nabożeństwa, powieściowe nauko­
we i inne; obrazki I obrazy św. 1 narodowe, 
ramy do obrazów 1 fotografii;

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do­
mowych i do ołtarzy kościelnych;

Rotaśee. eakaplerze medaliki, kroplelnicakl, 
krzyżyk! I krzyże najrozmaitsze;

Ńwleee i gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące 1 stojące, oliwę, sztoczki, 
kropidła i kadzidła, itd. itd.

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
ora* duże do kościołów wyrabiamy i malujemy 
I taniej Jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od­
nawiamy.

Ugrupowano figurki św. pod kopułkami i ko­
puły szklanne mamy najrozmaitsze

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewą, 
kompozycyi lub metalowe na krzyże i na­
grobki, wykonujemy podług zamówienia.

Wyrabiamy odznaki i chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny i rysunki na zapytanie.

KTO CHCE mleć pieknie odrobiony farbami 
lub tuuzowo portret * fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
90 lat praktyki.

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich pięknie, trwało 1 tanio — pracą 
molą gwarantuję.
O CENY PROSZĘ SIĘ ZAPYTAĆ.

Przesyłki pocztf lub Ezpresem od książek, 
obrazów, obrazków i materyałów na kwiaty opła­
camy

Nasze katalogi:
No? 1. Cennik illustrowany figur, kroplelnicze 

świec, kropideł, oliwy, lampek Itd.
2. Katalog książek powieściowych, history­

cznych, śpiewników Itd.
3. Katalog obrazów I rzeczy dewocyjnycb.
4. Katalog illustrowany książek do nabożeń­

stwa i dzieł religijnych.
Ktokolwiek zecbce otrzymać który z tych kata­
logów, albo odpowiedź na zapytanie, niechaj 
przyśle 2c markę na przesyłkę, w przeciwnym 
razie niechaj się katalogu lub odpowiedzi nie 
apodziewa.

adresować:

Jus. Kwaśniewski,
(154 Becher str., Mllwiakee, Wi<

Kuracya Giant.
Używajcie niezrównanego lekarstwa GIANT. 

Leczy wszelkie obawy reumatyzmu, usuwa wszel­
ką truciznę ze krwi, czyści mózg, wzmacnia 
nerwy, odnawia siły, wzmacnia wątrobę, nerki i 
żołądek i dodaje ludzkości nowej nadziei i ochoty 
do życia długiego i szczęśliwego, do życia które 
jeet znwsze rezultatem dobrego zdrowia.

Jedna butelka lekarstwa Giant przekona was, że 
przewyższa ono wszelkie lekarstwa co do sku­
teczności i zamiaat płacić specyalistom $10 do $20 
miesięcznie za leczenie, możecie otrzymać jedną 
butelkę lekarstwa Giant za dolara. Czysto roślin- 
lekarstwo bez domieszek alkoholu.

Wysyłamy je do wszystkich części Stanów Zje­
dnoczonych i Kanady. Wszelkie obstalunki za­
łatwiamy natychmiast. Przvślljcie Money order, 
znaczki pocztowe, lub gotówkę w liście regieto- 
w anym, a jeżeli wam nie pomoże pierwsza butel­
ka lekarstwa Giant, otrzymacie pieniądze z po- 
powrotem.
Adres:

Giant Cure Co.
52 Dearborn »t., Chicago, 111.
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0 CHARAKTERZE.
Napisał

J. SIERPIŃSKI 
(urzędnik sądowy)

dla
SIÓSTR NAZARETANEK 

w Chicago.

(Ciąg dalszy.)

Wola jego posiada tedy potrójny broń prze­
ciwko pokusie, a tg jest refleksya, pamięć zbo- 
gacona doświadczeniem i myśl o ideale, którego 
wspomnienie, byle ten ideał był konkretny, 
jakim jest np. Chrystus Pan budzi w nas 
uczucia wprost przeciwne pokusie.

Kierując tak swe myśli do pewnego szla­
chetnego celu, człowiek ułatwia sobie tem sa­
mem zwycięstwo nad pokusami i przygotowuje 
niejako woli przyszłe zwycięstwo w razie ataku.

Wola nasza może jednak nie używać nale­
życie swej władzy nad rozumem, może nie po­
budzać go do myślenia, może wstrzymać je­
go działalność, może nawet zagłuszyć jego na­
woływanie i zwrócić się wyłącznie w stronę 
żądz i uczuć zmysłowych, wtedy przegrana 
pewna, ale kto winien?

Kto winien, że setki i tysiące ludzi nie 
myśli, że żyje bezmyślnie i nierozumnie, że 
postępują tak, jak gdyby pozbawieni byli ro­
zumu i odarci z tej najpiękniejszej władzy 
człowieka. Kto winien, jak nie wola tych ludzi? 
Nie myśl®, bo nie chcą! Oto jedyne rozwiązanie 
tego pytania. Przyczyn® bezmyślności jest 
lenistwo czyli niechęć do myśli, do ruchu, 
do wszelkiej wogóle pracy i zajęcia. Natomiast 
wola ochocza i czynna największe nawet pokona 
trudności.

Nie tylko władze duchowe, jak rozum, 
słuchaj® jej rozkazów, ale podlegaj® jej nawet 
niektóre funkcye organiczne; możemy dowolnie 
stłumić w sobie uczucia bólu, spotęgować swe 
siły fizyczne, niekiedy nawet powstrzymać 
oieg serca. Tem bardziej zależne s® od woli 
uczucia moralne, jak przyjaźń lub nienawiść, 
wstręt, radość i t. p. Rozbudzenie ich od nas 
samych zawisło, bo wola nasza, przez skiero­
wanie uwagi na odnośne wyobrażenia, może 
wywołać w nas odpowiednie uczucia przy sto­
sownych naturalnie warunkach. Istniej® mia­
nowicie wyobrażenia, pobudzaj®ce i odwodzące 
nas od czynu, które może wola dowolnie spro­
wadzać lub oddalać, wzbudzając tem samem 
w duszy odpowiednie uczucia gniewu, zapału, 
radości etc. Nawet zdolności umysłowe wola 
potrafi należycie rozwinąć i spotęgować przez 
ćwiczenie tak, że przy silnej i wytrwałej 
woli nadspodziewane nieraz wydaj® one re­
zultaty. Tem bardziej zaś uwidocznia się 
wpływ woli, gdy idzie o wyrobienie silnego 
i pięknego charakteru.

Tu rzec można — potęga woli występuje 
w całej pełni, tu ona króluje niejako, bo tu 
wszystko zależy od tego, czy i jak wola 
zechce użyć swego wpływu i znaczenia. Pod 
względem charakteru i dojrzałości moralnej 
człowiek zostaje tem, czem być chce.

O tem nigdy nie można zapominać, bo 
to jest pierwszy i najpoważniejszy warunek 
zwycięstwa.

Kto dobrze i umiejętnie używa wpływu 
woli na podległe jej władze duszy, ten z pewno­
ści® potrafi w końcu udoskonalić swój przy­
rodzony charakter, okiełznać swe przywary 
i Popędy zdrożne, wyrobić w sobie panowanie 
nad instynktem i zmysłowością, słowem potrafi 
uszlachetnić swą duszę.

Człowiek, który stara się myśleć logi­
cznie i prawidłowo, który pragnie kochać 
bliźniego i działać zawsze wedle zasad sumie­
nia, nie ugnie się przed żadną pokus® i nic 
Powstrzymać go nie zdoła w moralnym po­
stępie, bo nawet chwilowy upadek wyjdzie 
mu na pożytek. To też wedle filozofów, cha­
rakter to wola, podporządkowana pod -prawo, 
obowiązek i sumienie człowieka.

W woli przeto szukać należy początku 
i końca charakteru człowieka. W woli bowiem 
tkwi energ;a, która jest sił® twórczą charakte­
ru, z woli płynie gorliwość i zapał do pracy, 
która powoli krystalizuje w nas jaźń duchową, 
w woli leży spokój i pogoda ducha, umiejąca 
wszystko widzieć w dobrem świ etle, w woli 
spoczywa łagodność i przyjacielskie usposobie­
nie dla bliźnich, w woli kryje się zdolność 
zaparcia i poświęcenia się dla bliźnich, 
w woli również mieści się odwaga nieustraszo­
na, nieugiętość przekonań, cierpliwość w prze­
ciwnościach, wytrwałość w walce, wreszcie bo­
haterska śmierć w obronie idei. W woli szukać 
należy idei i nadziei, tej dźwigni wielkich 
czynów, rodzicielki poświęcenia się i ofiary. 
W woli nakoniec spoczywa ów największy 
przymiot charakteru i najpiękniejsza jego 
ozdoba — panowanie nad sobą, które cechuje 
prawdziwych bohaterów.

Wszystkie te przedziwne przymioty chara­
kteru w woli naszej tkwi® jakby w zarodku. 
Aby je posiadać, dość jest zapragnąć, a wola 
nasza potrafi je dobyć ze siebie.

Aby być dobrym, cnotliwym, mężnym, 
sprawiedliwym, nieugiętym, spokojnym, szla­
chetnym, wystarczy tego pragnąć silnie i stale 
dążyć do tego ideału. Chęć dobra zrodzi czyny 
cnotliwe, za którymi przyjdzie zwolna chara­
kter, jako dłuższych wysiłków woli ludzkiej.

Wszystko więc zależy od tego, czy zechce- 
rny gorąco posiąść cnotę i charakter szlachetny: 
*tZ'V,stk° zawisło od ciebie, czytelniku.

r ■estwo Boże w was jest” — mówi Pismo 
Swi«tc. (Łuk 17;20)

Co za cudowną silę nosimy przeto 
bie, co za przedziwną potęgą Bóg nas

w so- 
obda-

rzył. Pcmimo woli przychodzą na myśl słowa
pieśniarza pańskiego;

Wszechmocny pnniei wiekuisty Boże,
Kto się Twym sprawom wydziwować może...

A człowiek co jest ?
‘‘Takieś go uczcił i przyochędożył, 
Ześ go z anioły tylko nie położył.

Postawiłeś go panem nad zacnemi,
Czyny Swojemi”

(Psalm 8 Dawida w tłomaczeniu Kocha­
nowskiego).

Hojnym nad wyraz okazał się Bóg wzglę­
dem człowieka. Obdarzywszy go po królewsku 
rozumem, nie poprzestał nasz Twórca na tem 
oku duszy, za które już przez wieki dzięko- 
waćby Mu trzeba, ale dodał nam nadto wolę, 
niby skrzydła do lotu, bo możność i łatwość 
doskonalenia się i wznoszenia się coraz wyżej 
ku niebu.... I nietylko indywidualne ale 
i społeczne udoskonalenie jest dziełem, nad 
którem możemy i powinniśmy pracować 
wszyscy wspólnie.

Co więcej: w tym wysiłku i pracy nad 
uszlachetnieniem siebie i bliźnich leży wpraw­
dzie szczęście człowieka. Wyda ci się to może 
parodoksem lub ironią czytelniku, a jednak 
jest to prawdą niezbitą.

Całe zadanie człowieka na świecie stresz­
cza się w tych słowach, a przecież dopiero 
spełnienie swego obowiązku daje nam szczęście 
prawdziwe na ziemi.

W tem Szczytnem powołaniu do pracy nad 
uszlachetnieniem siebie i bliźnich tkwi przeto 
najwyższe zadanie a zarazem i największe 
szczęście człowieka na ziemi. Potwierdza to 
nauka i przyroda cała. Rośliny, kwiaty, zwie­
rzęta, ba nawet głazy i skały z rąk swego 
Stwórcy wychodzą skończone i doskonałe 
w swoim rodzaju. Człowiek tylko jest czemś 
niedokończonym w porządku moralnym, jest 
poniekąd książką niedokończoną lub niedośpie- 
waną pieśnią Twórcy. On sam dopiero wyrzec 
ma o sobie ostatnie słowo: stanie się takim 
moralnie, jakim być zechce, chyba, że sam 
odda się w niewolę instynktów i namiętności 
swoich.

Więc w górę serca, bo niema wydziedzi­
czonych na świecie, bo wszyscyśmy potężni 
i wielcy tym jednym przywilejem wolności, 
który więcej wart, niż wszystkie skarby tego 
świata. Przywilej ten jednak pociąga za sobą 
obowiązek kształcenia swego charakteru czyli 
pracy nad ustawicznem doskonaleniem się 
moralnem.

Nikt nie jest obowiązanym zostać wielkim, 
sławnym lub bogatym, ale każdy musi być 
uczciwym i prawym człowiekiem, — powiada 
słusznie sir Benjamin Rudyald.

A jednak iluż jest ludzi, którzy o tem nie 
pamiętają. Iluż jest takich, którzy zaniedbują 
ten najpierwszy i najświętszy obowiązek czło­
wieka na świecie.

Cieszą się ludzie niewymownie, gdy od­
kryją w sobie słaby bodaj talent do muzyki, 
śpiewu lub poez.yi, ćwiczą go z zapałem i wy­
trwałością, nie żałując ani fatygi, ani pienię­
dzy, ani nawet zdrowia, a tu wobec najwięk­
szego i najcenniejszego bezsprzecznie daru, 
jakim jest wolna wola, a z nią możność zdoby­
cia silnego i szlachetnego charakteru, zachowu­
ją się apatycznie, obojętnie, powiem nawet 
wrogo i nieprzychylnie.

Zakopany talent marnieje — wola zaniedba­
na i niećwiczona należycie zanika i ginie po­
woli. W człowieku leniwym, bezczynnym, 
bezmyślnym, przywilej wolności stopniowo 
przymiera i oto dlaczego mamy tysiące ludzi 
bez woli i charakteru, tak jak ich mamy ty­
siące bez myśli i zdania samodzielnego - •..

— Jakto? — zawołasz może czytelniku
— czy można nie mieć woli?... Dlaczego nie?”
— Jeżeli są ludzie, którzy postępkami swymi 
najwyraźniej zdradzają brak rozumu, to dla­
czegóż nie mogliby być ludzie, pozbawieni 
woli? Jest ich nawet więcej, niestety, niż 
możnaby sądzić na oko.

— Nikt nie jest wolnym — powiedział ktoś 
słusznie, — kto na to nie zasługuje.

“Wolność”, pojęta jako wola dojrzała 
i szlachetna, jest nagrodą długich wysiłków, 
na które mało kto ma odwagę się zdecydować.

Wynika stąd, że prawie wszyscy ludzie 
są niewolnikami prawa determinizmu, albo­
wiem kieruje nimi próżność, lub inne popędy, 
wskutek których po większej części stają się, 
wedle określenia Nicolego, godnymi pożałowa­
nia maryonetkami. Nie znaczy to bynajmniej, 
żeby ludzie ci pozbawieni byli w zupełności 
woli, ale że władza ta, nie rozwijana i nie 
ćwiczona przez nich należycie, słabnie coraz 
bardziej i w końcu przestaje zupełnie działać, 
jak ręka lub noga dotknięta paraliżem. Siła 
woli nie jest bowiem jakimś darem lub przywi­
lejem niezależnym od człowieka, ale jest rezul­
tatem długiej i wytrwałej pracy — nagrodą 
często powtarzanych wysiłków.

Ponieważ zaś bardzo mało ludzi chce się 
zastanawiać i pracować nad sobą, przeto mała 
tylko garstka ludzi dochodzi do wyrobienia 
w sobie silnej i wytrwałej woli, większość 
natomiast, zachowując się biernie wobec pokus 
i wpływów świata, staje się w końcu igraszką 
tej lub innej namiętności.

Zycie bowiem nie stoi, ale biegnie ciągle 
naprzód niby potok, rwący z góry. Człowiek 
od chwili przyjścia do rozumu, czynny bierze 
udział w tym ruchu. Nic może on str.ć na 
miejscu i patrzeć się obojętnie na walkę złegó 
i dobrego, bo walka ta rozgrywa się w nim sa­
mym — musi zrobić wybór i przechylić się 
tem samem na złą lub dobrą stronę. Z chwilą 
zaś tego kroku zaczyna już w nim zwolna for­
mować dobre lub złe przyzwyczajenie czyli 
powstaje nałóg lub cnota. Po każdym bowiem 
złym lub dobrym uczynku w duszy naszej 
pozostaje jakoby ślad, po którym najprawdo­
podobniej pójdziemy przy powtórzeniu się tej 
samej sytuacyi, bo przychodzi nam to łatwiej, 
niż torować sobie nową drogę.

W ten sposób pierwotna wolność zwiększa 
się lub zmniejsza z każdym krokiem, stoso­

wnie do rozumnego lub nierozumnego użycia 
woli, w człowieku zaś z każdą taką chwilą zwy­
cięstwa lub porażki rośnie zła lub dobra natu­
ra. Ci co nie walczą zostają coraz słabsi i nie- 
dołęźniejsi, albo-co gorsza utrwala się u nich 
i potęguje nałóg, który pozbawia ich przyro­
dzonej wolności i robi niewolnikami tej lub 
innej namiętności. Ludzie ci posiadają jakiś 
charakter, t. j. pewne wrodzone lub okoliczno­
ściami wyrobione usposobienie, któremu ule­
gają niewolniczo we wszystkiem, brak im 
natomiast charakteru w moralnem tego słowa 
znaczeniu, t. j. brak im niezależności i siły 
woli, brak panowania nad sobą i dążenia do 
ideału. — Ludzi takich więcej jest na świecie 
niżby się to na pozór wydawało. Podzielić 
ich można na ludzi bez woli i ludzi ze złą 
wolą.

Do pierwszej grupy zaliczyć należy 
t. zw. rutynistów, dalej popędowych i nało­
gowców, wreszcie ludzi o słabej woli, którzy 
przedstawiają bardzo wiele odcieni.

Do drugiej należą ludzie bardzo pyszni, 
samolubni, uparci, nieposłuszni, krnąbrni, 
chciwi, bezwzględni, fałszywi, źli, przewrot­
ni, podstępni i t. p. Są to nieraz ludzie silni 
energią i wytrwałością ale słabi moralnie, 
t. j. pozbawieni zasad moralnych, bez których 
niema charakteru w ścisłem tego słowa zna­
czeniu. Przypatrzmy się nieco tym typom. 
Rutyniści czynności swoje wykonywują mecha­
nicznie bez współudziału rozumu i woli— przy­
zwyczajenie zastępuje u nich wolę, a formułki 
i przepisy, powtarzane bezmyślnie, zastępująt 
im rozum i myślenie. Są to automaty nie ludzie. 
Modlić się oni nawet potrafią mechanicznie! 
Nie zasługują też na miano ludzi w ścisłem 
tego słowa znaczeniu, niżej jednak od nich 
stoją t. zw. popędowcy. Ci instynktów i popę­
dów swoich nie miarkują zastanowieniem się 
i refleksy®, idąc za pierwszem wrażeniem 
lub uczuciem. Dają się więc unosić popędom 
i zachceniom, choćby te w sprzeczności nawet 
były z sumieniem i kodeksem karnym. Stąd 
w końcu stają zazwyczaj przed kratkami sądu, 
ponoszą kary za swe wybryki, nieraz jednak 
szczerze żałują i nawracają się do cnoty.

Gdy idzie zaparcie się, ofiarę, o poświę­
cenie swego “ja” i wyrzeczenie się życia wła­
snego, żadne inne uczucie, prócz uczucia 
miłości i czci dla Boga, nie może nam powie­
dzieć skutecznie: “Musisz”, “powinieneś”!... 
Żadna bowiem inna istota prócz Boga nie uała 
nam tego życia, żadna przeto nie może nam tu 
rozkazywać.

To też podstawą i fundamentem charakteru 
jest uczucie najgłębszej czci i miłości dla Boga, 
bo ono dopiero wkłada na nas skutecznie 
jarzmo powinności i obowiązku.

Wszystkie inne dobra, choćby najszczy­
tniejsze nawet, nęcą i pociągają nas wprawdzie, 
ale nie mogą nam rozkazywać. Lubimy je, 
ale nie chcemy ich słuchać. Uwielbiam np. 
muzykę, poezyę, sztukę, przyrodę, naukę, ale 
nie myślę dla nich poświęcać swego życia, bo 
ono więcej warte, niż wszystkie te dobra razem 
wzięte.

Nawet ojczyzna bez Boga nie może mnie 
nakłonić do tej ofiary, bo wtedy znaczyłoby 
to tyle, co poświęcić się dla takich samych jak 
ja ludzi, słuchać podobnych, a może nawet 
mniej rozumnych odemnie istot. Tylko dobro 
najwyższe warte jest tego, aby go słuchać bez 
zastrzeżeń, aby poświęcić dla niego życie, losy 
i szczęście swoje. Tylko Bóg jeden ma prawo 
rozkazywać mi bezwzględnie i wymagać ode­
mnie ofiary zupełnej.

Nie wystarcza tu jednak sama idea, czyli 
poznanie Bóstwa, ale potrzeba odczucia, czyli 
umiłowania Boga, potrzeba aby idea ta przeszła 
w sferę uczuć.

Jak to bowiem słusznie zauważył prof. Le 
Bon: “Idee wtedy dopiero wywierają swój 
wpływ na dusze narodu, gdy po bardzo długiem 
wyrabianiu się zeszły z ruchliwych sfer myśli 
w stałą i bezwiedną sferę uczuć, w której wy­
twarzają się motywy czynów. Należą one wów­
czas już do charakteru i mogą wpływać na 
postępowanie.”

Skoro idea Boga, poznana i zgłębiona 
należycie, ze sfery myśli przejdzie w sferę 
uczuć i przeniknie serce człowieka, rzec można, 
że charakter tego człowieka jest zapewniony. 
Nic już nie jest w stanie oprzeć się potędze 
jego ducha i sile jego woli. Jakżeż trudno je­
dnak o to na świecie, jakżeż wielu z tych na­
wet, którzy zachowują formy i przepisy 
chrześcijanizmu dalecy są jeszcze od tego Kró­
lestwa Bożego w sercach ludzkich.

Przyczyną niedostateczne poznanie Boga 
a przytem inne uczucia, które miotają' na- 
szem sercem i zwolna biorą je w niewolę. 
A najprzód nie znajomość Boga, czyli ignora- 
cya teologiczna tak dziś powszechna na świe­
cie niestety. Skoro tylko poznamy należycie 
Dobro Najwyższe, pojmujemy wnet obowiązek 
słuchania, miłowania i naśladowania Go we 
wszystkiem.

Gdy mu wiernie służymy, doznajemy po­
ciechy, zadowolenia i innych uczuć moralnych, 
które stanowią najlepszą podporę w walce 
z pokusami i są największą pociechą w nie­
szczęściu. Gdy sprzeciwiamy mu się i gwałci­
my Jego prawa, doznajemy wyrzutów sumie­
nia, które pobudzają nas do żalu i skruchy 
sprowadzając tem samem na drogę cnoty 
i prawdy.

Wszystkich tych uczuć szlachetnych po­
zbawiony jest ten, kto Boga nie zna. Cóż wo­
bec tego powiedzieć o tak zwanym agnostycy- 
ziuie Spencera, który z zasady odrzuca i z gó­
ry się wyrzeka poznania i znajomości Boga, 
jako czegoś zupełnie niemożebnego dla czło­
wieka... System ten uniemożliwia wprost 
prawidłowy rozwój charakterów.

Ciąg dalszy nastąpi.

CHOROBY 
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu­

nięte przez kuracyę

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła­
bość niewiast po połogu, sła­
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.
Cierpiała na rozstrojenie nerwów 

w najaorszyui stanie.
Pani Antonina Hudaik w zgłoeienłu b!q o- 

plsała chorobą w naatępulący tpoeób: Wiek 
*3 lat, matka Sga dzieci. Cztery tygodnie 
tema zaczęłam etą martwić I kłopotać i od 
tego czasu wydaje mi eię że rozum mnie 
opuścił. Wyobrażam aobie różności, jestem 
bardzo bojaźliwą i goicwam etą o byle co, 
robi mi się zimno a potem gorąco. Pocę się 
słabnę, je£ć nie nie mogć. Nie rądze te cie- 
leśne ooie mogą przewyższyć podobne cier­
pienia. Wprost nic nie mogę robić tylko 
wciąż czuję alf roztargniona.

Po krótkiem użyciu lekarstw pi­
szę następujący list:

Wielebny Ks. Newmanie.'
Dzięki serdeczne zasyłam za wyleczenie 

mnie. Czuję się zupełnie zdrową po użyciu 
tylko trzeciej części lekarstwa a czwarta 
część jest mi już niepotrzebną.

Jeszcze raz Ci dziękuję za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jeetem przekonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw znaleśćbym 
nie mogła.

Wiem że masę niewiast lak i mężczyzn 
cierpią na podobne chroby i mam nadzieję 
że będą korzystać z mej praktyki, 
pozostaje z głębokim szacunkiem

Antonina Hudsik, 
Box M Brokston, Pa.

Ti A H M (1 wyślę wam p°ucz»- L/ZlAtDUJ jącą książkę Bpogobn
mojego leczenia. Plszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. ZawBze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
13C1 W. Lake st., Chicago, III.

W zgłaszaniu się wymienić “Ga­
zetę Polską.”

Kto chce 
łańouazek, pierścionek, kolczyki, bronki 
z orłem lub herbem polskim lub L p, 
niech piszę po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złota lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Śliczne ryciny na złote I srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw ! klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI * Co.
583 Noble st Chicago, Ul.

Ważn
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aż elę nie przokonacie, co pewna 
podstęp i złuda nie kryje! Nie 411 
dotychczas.nikomu nie znane! Ud 
bra, a podziękujecie!

e Rady!
Znając położenie Rodaków na obczy­
źnie, chce im dać kilka krótkich porad. 
PRZEZORNYMI bądźcie na każdym 
kroku! Nie wierzcie tym, co wam w li­
stach złote góry przyrzekają! Nie ślij- 
cie pieniędzy nikomu za żadne usługi, 

rzecz warta i czy może się w tem jakiś 
cle pieniędzy do kraju przez nowe firmy 
ajcie się li do tycb, co chcą waszego do-

T TT17T»/ BANKIER I 
±. nrjIWu NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

nów każdy dostaje śliczny krzyż d 
zent, niech piszcie po katalog 1 ot

Wysyła wszelkie pieniądze do kraju 
przez c. k. pocztę wedle kursu zna­
cznie zniżonego. Ręczy za każdy cent 
1 za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
wydaje wraz z pokwitowaniem warto­
ściowy kupon na prezent. Za 5 kupo- 

o łańcuszka. Kto chce mieć lepszy pre- 
jaśnienia.

T TTFR7 BANKIER 1 
1. Illuil/J NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

tamże rzeczy i stara się o domowy 
dący są pod naszą nieustanną opl 
bezpiecznie przez granicę, wsadzi 
Yorku wyjmujemy z Castle Garder

sprzedaje szyfkarty do 1 z krajn na 
najlepsze I najszypsze parowce po ce­
nach najtańszych, ścisłe kompani- 
cznych. Daje pasażerom swoim Nadzwy­
czajne Wygody! Czeka każdego pilnie 
na Sypie odprowadza na szyf, odstawia 

irygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja­
ską nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 

na Bzyf a my sami czekamy w Nowym 
u i odstawiamy na miejsce pobytu.

T TTFR7 BANKIER 1 
1. 11 Tj 11/. NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

coś wykonać, jak dokumenty wy 
w czemkolwiek? Niech zaraz do n 
Pomoc szybko i pewnie naetąpi.

Pyta się Kto ma kłopoty wojskowe ? 
Kto chce stamtąd dłużne pieniądze 
prędko Ściągać? Kto ma spadki ode­
brać? Kto n>a proces o grunt? Kto po- 
tizebuje pełnomocnie twa, kontrakty ku­
pna i sprzdaży. Kto chce przez konsulat 

stawić lub legalizować? Kto szuka porady 
lego napisze. Dobra rada Pocieszenie i

Nie zwlekaj! Napisz zaraz!

50,000 ksiazek DARMO POCZTĘ,
Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

z dwoma siedzeniami.

AUTOMOBIL

Samochód do ogólnego użytku tak elegancki 
i wygodny, jak najdroższe samochody.

Ogólnie znany automobil RAM BLER z podwójnym motorem, kierowanym 
jedną ręką, jest najprostszym i najsilniejszym systemem siły traBsmisyjnej, zseto 
sowanej do automobilu.

Rozmiar dla pięciu ludzi: 8Ha 18 koni; Szybkość do 45 mil na godzinę; 
Cena z wszystkleml przyboraml lamp, z gwlzdawką, narzędziami itp.. |1,200.

THOMAS B. JEFFERY & CO., KENOSHA, WIS.
Filia w Chicago, 302-304 Wabash Ave,. 1218-1220 Sheridan Road,

Najprostsza
maszynerya na kolach.

KREW

.....Zdrowie
Krew przynosi życie wszystkim organom ciała, a również odpro­
wadza wszystkie nieczystości nagromadzone w różnych częściach 
organizmu. Ażeby należycie wypełniała swe czynności, krew musi 
być utrzymana w czystym, dobrze odżywianym i zdrowym stanie.

Zdrowie jest niemożebne, jeżeli krew nie znajduje się w doskonałym stanie. Nie­
czysta krew pełna jest jadu, który wcześniej czy później podkopie ogólne zdrowie.

SEVERY
Czyściciel Krwi

Wzmacnia osłabioną krew, odprowadza wszelkie nieczystości, wzma­
cnia cały organizm, usuwa szpecące wyrzuty, zapewni zdrowie i siły. 

Cena Si.OO

• • •

“Używałem Pański Czyściciel Krwi z najlepszym skutkiem, moja krew została 
wzmocniona, a bolączki i wyrzuty skórne znikły po kilku dozach. Cały mój 
organizm odniósł pożytek, za co moje szczere podziękowanie należy się Severy 
Czyścicielowi Krwi.” Franciszek Buzek,

New Aberdeen, Cape Brenton, N. S., Canada.

We wszystkich aptekach. Porada lekarska darmo.

W. F. Severa Co. ceV0S
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Poliak Newspaper In the United State«

APPEARING EVERY.THUR8DAY.

ESTABLISHED 1873.

Aepretent» the interett» of nearly 1,000,000 Pole» 
raiding throughout the United State» db Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of Advertising 
ON APPLICATION.

The Gazeta Poltka read In all the States 
and Territories of the Union, In Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, In Asia, Africa and Aus­
tralia, and In all the provinces of anclenRoland, 
is realy a Firtt Clagg Advertizing Medium.

AU communication» ought to be addicted;
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, 111.

We hate orer МЮ work» of our own Publication 
and Edition, and imported Hooke.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Wąjstanze czasopismo polskie w Stan. ZJedn. 

H jchodzi co czwartek kaidego tygodnia. 
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BOJ POD WAWREM.
31-go marca 1831-go roku.

Nad tą Wisłą, nad tą rzeką. 
Mgła świat kryje, jak daleko, 
Jak daleko, jak szeroko, 
Mgły nie przejrzy ludzkie oko. 
A za Wisłą Geismar leży, 
Sześć tysięcy ma żołnierzy. 
Obozowe ognie płoną 
Wskroś tej gęstej mgły - czerwono. 
A w Warszawie, tam nad mostem, 
Dzielny z lica, dzielny wzrostem, 
Nasz Rybiński stał jenerał, 
Ku Wawrowi w mgłę spozierał. 
Aż w milczeniu ręką skinął, 
Zebrał roty, szyk rozwinął, 
Wyprowadził wojsko z miasta 
1 za Wisłą we mgle zginął. 
Cicho, Ciszkiem idzie wiara, 
Ku Wawrowi, na Geismara... 
A mgła gęsta ją osłania. 
Tłumi kroki i wołania.
Już podeszli! Już są blizko! 
Otoczyli legowisko...
Skoczy Geismar, konia woła — 
A tu nasi już dokoła!
Z przodu Kicki z ułanami, 
W mgle zaświecił im lancami, 
A Rybiński im jenerał 
Bagnetami tył zabierał...
Popłoch, krzyki wśród Moskali, 
Sołdat swoich szaszką wali, 
Nie wie kogo we mgle bije — 
A z wściekłości Geismar wyje! 
W dwie godzinyMoskwa zmyka... 
Wzięli nasi niewolnika, 
Wzięli nasi cztery działa, 
Rybińskiemu za to chwała!

Jan Sawa.

LISTA POSŁOW POLSKICH.
WARSZAWA. 17 maja. - Do­

tychczasowa' lista posłów pol­
skich, wybranych do Dumy, jest 
następująca:

Ks. Edward Roop, biskup, 
przedstawiciel gub. wileńskiej.

Czesław Jankowski, literat, 
przedst. gub. wileńskiej.

Bolesław Jałowiecki, inżynier, 
przedst. gub. wileńskiej.

Włościanin Aleksandrowicz,ka­
tolik, przedstawiciel gub. wi­
leńskiej.

Włościanin Hryncewicz, kato­
lik, przedstawiciel gub. wileń­
skiej.

Aleksander Lednicki, adwokat, 
przedst. gub. mińskiej.

Eustachy Lubański, przedst. 
gub. mińskiej.

Hieronim ks. Drucki ł.ubecki, 
przedst. gub. mińskiej.

Jan Wiśniewski, przedst. gub. 
mińskiej.

Wiktor Janczewski, przedst. 
gub. mińskiej.

Maryan Massonius, literat, 
przedst. gub. mińskiej.

Włościanin Gotowszyc.katolik, 
przedst. gub. mińskiej.

Włościanin Marcin Żukowski, 
katolik, przedst. gub. gro­
dzieńskiej.

Ksiądz Antoni Sągajlo, dzie­
kan, przedst. gub. grodzieńskiej.

Piotr Pereświet Sołtan, przedst. 
gub. witebskiej.

Bohdan Szachno, przedst. gub. 
witebskiej.

Hr. Józef Potocki, przedst. gub. 
wołyńskiej.

Hr. Włodzimierz Grocholski, 
przedst. gub. wołyńskiej.

Szczęsny Poniatowski, przedst. 
gub. wołyńskiej.

Baron Teodor Steingel, Ukrai­
niec, przedst. miasta Kijowa.

Hr. Wł. Tyszkiewicz, przedst. 
m. Warszawy.

Fr. Nowodworski, adwokat, 
przedst. m. Warszawy.

Dr. Antoni Rząd, przedst. m. 
Lodzi.

Alfons Parczewski, adwokat, 
przedst. gub. kieleckiej.

Józef Suchorzewski, inżynier, 
przedst. gub. kaliskiej.

Włościanin Józef Ółowinkow- 
ski, przedst. gub. kaliskiej.

Ks. Seweryn Czetwertyński, 
przedst. gub. siedleckiej.

Bohdan Zalewski, przedst. 
gub. siedleckiej.

Włościanin Józef Błyszkosz, 
katolik - unita, przedst. gub. 
siedleckiej.

Teofil Waligórski, administra­
tor Ojcowa, przedst. gub. kie­
leckiej.

Włościanin Mateusz Manterys, 
przedst. gub. kieleckiej.

Ks. Maryan Eulman z Rozprzy, 
przedst. gub. piotrkowskiej.

Hieronim Kondratowicz, inży­
nier, przedst. gub. piotrkow­
skiej.

Tadeusz Walicki,radca T. K. Z., 
przedst. gub. piotrkowskiej.

Bronisław' Grabiański, pod­
majstrzy, przedst. gub. piotrkow­
skiej.

Julian Florkowski, radca Tow. 
Kr. Z., przedst. gub. lubelskiej.

Jan Stecki z Łańcuchowa, 
przedst. gub. lubelskiej.

Dr. Bronisław Malewski, le­
karz z Nałęczowa, przedst. gub. 
lubelskiej.

Włościanin Józef Nakonieczny, 
przedst. gub. lubelskiej.

Dr. Józef Swieżyński, przedst. 
gub. radomskiej.

Jan Wigura, pom. adwokacki, 
przedst. gub. radomskiej.

Włościanin Józef Ostrowski, 
przedst. gub. radomskiej.

Wiktor Jaroński, przedst. gub. 
kieleckiej.

Leon Petrażycki, przedst. m. 
Petersburga.

Henryk Zdanowski, dzierżaw­
ca majątków apanażowych, 
przedst. gub. kijowskiej.

Teraz jeszcze brak dwóch po­
słów gubernii łomżyńskiej, trzech 
posłów z gubernii płockiej i pię­
ciu z gub. warszawskiej, — ogó­
łem zatem posłów, na których 
sprawa polska może liczyć, za- 
siadłoby w Dumie pięćdziesięciu 
siedmiu.

“SURMY”.
Otrzymaliśmy nową książkę, 

obejmującą najnowszy polski po­
emat, napisany przez znanego już 
naszej Polonii poetę p. Stanisła­
wa Łempickiego, p. t. “Surmy”. 
Książka ta, w kolorowej okładce, 
ozdobnie wydana, z portretem i 
autografem autora kosztuje 25c. 
Nabyć ją można u autora 721 W. 
18 ul., Chicago. “Surmy” jest 
to pieśń patryotyczna o podkła­
dzie historycznym, a treść jest 
osnuta na tle ewolucyi ducha na­
rodowego polskiego w ostatnich 
stu latach. Pieśń rozdzielona jest 
na 3 części, z których każda od­
nosi się do innej epoki w życiu 
naszego narodu. Utwór jest pi­
sany na scenę.

Pierwszy obraz Surm to epoka 
przez 1863 rokiem, epoka walk 
duchowych, jakie odbywają się 
w duszach i sercach polskich, za­
nim naród zdecydował się wystą­
pić do orężnej walki z nieprzy­
jacielem. Główne osoby części I 
to: Starzec, reprezentujący stron­
nictwa zachowawcze, przeciwne 
walce orężnej i Młodzian, przed­
stawiciel żywiołów gorętszych, 
pole wających za sobą naród do 
walki, w której tenże ulega klęs­
ce i poniekąd upadkowi. Część I 
kończy się obrazem, przedsta­
wiającym młodziana ze sztan­
darem narodowym w dłoniach, 
wiodącego za sobą lud do walki 
za ojczyznę. Na rozpoczęcie tej 
walki, tak nieszczęsnej grają sta­
rodawnym ich zwyczajem Surmy.

Część druga to czas po roku 
1863. Walka przegrana, naród w 
upadku fizycznym i moralnym 
opłakuje bohaterów na cmenta­
rzysku, bo cały kraj to cmentarz 
Noc w zaduszki. Cisza. Na gro­
bach palą się lampki i świece. 
Tłum żałobnych postaci zapełnia 
przejścia i ścieżki. Ogólna boleść, 
żałoba, smutek, łzy, zwątpienie. 
Aż oto z tego bólu powstaje, ro­
dzi się nowa siła, nowe życie. 
Naród przezwycięża słabość i po­
wraca do życia. Zaczyna się od­
radzać. Ale nie jest już tym 
młodzianem pełnym zapału i 
nierozwagi, lecz mężem, zahar­
towanym w boleści i w walce 
z przeciwnościami; ten nowy na­
ród ów występujący z pomiędzy 
grobowych kolumn. Mąż, które­
go cała postać znamionuje potęgę, 
mąż-naród pragnie “iść w dro­
gę”, gdzie przez “piersi trud” 
“stanie się cud”, gdzie odrodze­
nie narodu nastąpi dzięki pracy 
poważnej i gruntownej a nie przez 
te “krwawe żniwa”, przez te 
“zbyt potężne porywy”. Na ta­
ką drogę daje mu błogosławień­
stwo przeszłość, której symbo­
lem jest ów osiwiały weteran z 
roku 1863.

Część III to chwila przełomowa 
w życiu narodu polskiego, chwi­
la, która początkiem odnosi się 
do doby obecnej a końcem do 
przyszłości. Mąż spełnił swoje 
posłannictwo, pozostał wiernym 
przysiędze i "stworzył siłę”, któ­
rej hasłem jest: Jedność i Wol­
ność. Naród to już nie ten slaby, 
żałobą okryty. To mąż zbrojny 
w hart duszy, zorganizowany, 
karny, posłuszny władzy swo­
jej, czujny jako żołnierz w obo­
zie na warcie. A narodowi temu 
przewodzi wódz, którego wola 
jest świętą, a głos rozkazem. A 
wodzem tym Wiara w przyszłość 
i w zwycięstwo. Wódz ten łą­
czy w sobie rozwagę z zapałem. 
Na pytanie “czy już dać hasło 
do drogi”, bada najpierw wa­

runki, rozsyła gońców, a wi­
dząc że jeszcze nie czas, każę 
rozwijać namioty i dać “armii” 
spoczynek. Ale sam nie udaje się 
na spoczynek. Pozostaje na wzgó­
rzu, otoczony mrokami nocy i 
czuwa, aby “Zew” nie nadszedł 
niespodziewanie i zastał go na 
posterunku. Noc zapada a równo­
cześnie zjawia się Gęślarz w oto­
czeniu pieśniarzy, co ma symbo­
lizować poezyę polską. I ten gę­
ślarz budzi w duszy wodza jesz­
cze większą moc i ostatecznie da­
je rozkaz i hasło, na które odzy­
wają się znowu “Surmy” i cały 
“obóz” staje pod bronią.

“Surmy” są pierwszym tak 
potężnego ideowego zarysu utwo­
rem, na jaki emigracya nasza się 
zdobyła.

AMERYKANIE O NAS.
Czytamy w "Zgodzie: 
“Przeglądając czasopisma an­

gielskie, spotykamy w nich od 
czasu do czasu pochlebne wzmian­
ki o nas. a niektóre z nich jak 
“Record Herald” w Chicago, 
“Globe” w New Yorku i kilka 
innych poważnych dzienników 
pomieszczają chętnie artykuły 
naszych autorów, czegoby da­
wniej za nic w świecie nie u- 
czyniły.

Zgłaszają się również do re- 
dakcyi “Zgody” i Zarządu Cen­
tralnego sprawozdawcy pism 
amerykańskich i inni wybitniejsi 
Amerykanie, dopytując się o 
szczegóły dotyczące historyi na­
szego narodu i jakie są nasze 
horoskopy na przyszłość. Są na­
wet tacy Amerykanie, co listo­
wnie proszą o nadesłanie im hi­
storyi Polski, gdyż pragną po­
znać naszą przeszłość.

Pocieszający to objaw i miejmy 
nadzieję, że gdy nasi amerykań­
scy współobywatele poznają nas 
bliżej, z pewnością oddadzą nam 
sprawiedliwość i nie ośmielą się 
nas szarpać niesłusznie, ale jesz­
cze bronić będą przed napaścią. 
Poznali szelmostwa i hipokry­
zje naszych wrogów, niech po­
znają słuszność naszych dążeń i 
krzywdy, jakie nam się dzieją 
na każdym kroku.

Najpiękniej może postąpił so­
bie wobec Polaków dziennik an­
gielski “The Grand Rapids He­
rald”. Zamieścił on na pierwszej 
stronie niezwykle obszerny ar­
tykuł o obchodzie konstytucji 
3-go maja, jaki urządzili Polacy 
w Grand Rapids, nie szczędząc 
szczerych, ciepłych słów nasze­
mu narodowi. Tak szczegółowego 
i tchnącego życzliwością sprawo­
zdania nie zamieściło jeszcze ża­
dne pismo amerykańskie. Oprócz 
artykułu zamieszczone są portre­
ty kilku osób, które brały udział 
w obchodzie.

Sprawozdawca pisma starał się 
o tak ścisłe sprawozdanie, że na­
wet nazwy występujących Pola­
ków, oraz nazwy autorów pol­
skich, jakie wykonywali, posta­
rał się podać bezbłędnie, co się 
rzadko zdarza sprawozdawcom 
amerykańskim.

Na obchodzie tym przemawiał 
kongresman Smith, który wyka­
zał tak gruntowną znajomość 
dziejów naszego narodu, że nie­
jeden z naszych rodaków mógłby 
mu pozazdrościć. Przytem słowa 
jego tchnęły serdeczną życzliwo­
ścią dla Polaków i potępił w 
czambuł zbrodnię, jaką był roz­
biór Polski, oraz wykazał nik- 
czemność zaborców, znęcających 
się nad zwyciężonymi fizycznie, 
lecz nie moralnie Polakami.

Na sali obchodowej znajdo­
wały się tłumy Amerykanów, 
gorąco oklaskujących mówców i 
śpiewaków. Podczas pochodu po 
ulicach miasta, tłumy wyległy, 
przypatrując się narodowej ma­
nifestacji Polaków; i tłumy- te, 
co niegdyś świstaniem i szyder­
stwem przyjmowały podobny 
objaw naszego patryotyzmu, 
wznosiły gromkie okrzyki na 
cześć Polski i twórców Konsty- 
tucyi 3-go Maja.

Podnieśmy więc śmiało nasze 
czoła i bądźmi dumni, żeśmy ro­
dzili się Polakami. Działa nam 
się i dzieje jeszcze krzywda, ale 
da Bóg wszystko zwyciężymy i 
zajmiemy poczesne miejsce mię­
dzy narodami świata. Zwyciężo­
no chwilowo nasze ciało, lecz nie 
zabito ducha; gdy duch silny, 
wówczas i ciało zmartwychwstać 
musi.

PAN-AMERYKANSKI KONGRES.
W stolicy Brazylii, w mieście 

Rio Janeiro w Południowej Ame­
ryce, w miesiącu lipcu roku bie­
żącego zbierze się na obrady trze­
ci z rzędu Kongres Pan-Amery- 
kański.

Kongres ten roztrząsać ma 
bardzo ważne sprawy obchodzą­
ce oba kontynenty Ameryki, a 
niektóre z nich obchodzić będą 
mocno państwa Europy, gdyż 
pomiędzy innemi sprawami ma 
być poruszoną kwestya kolekto- 
wania w Południowej Ameryce 
rozmaitych należności przez roz­
maite państwa Europy pod gro­
źbą użycia siły. Nie ulega też 
najmniejszej wątpliwości, że 
Kongresy Pan-Amerykańskie są 
zwoływane za inicjatywą Sta­
nów Zjednoczonych, które dążą 
do rozciągnięcia słynnej zasady 
Monroego: “Ameryka dla Ame­
rykanów” na Południową Ame­
rykę i równocześnie pragną wy­
robić sobie jeżeli nie hegemonię 
nad wszystkiemi innemi republi­
kami w Ameryce, to w każdym 
razie stanowisko przodowniczki i 
opiekunki sióstr.

To też nie bez znaczenia głęb­
szego jest ten fakt, że w czasie 

trwania Kongresu urzędownie 
zwiedzać będą stolicę Południo­
wej Ameryki sekretarz spraw 
zagranicznych Stanów Zjedno- 
czonyhch, Root. Sekretarz Root 
weźmie także udział w Kongre­
sie, a to wiele mówi, bo amery­
kański sekretarz spraw zagra­
nicznych na darmo w tak daleką 
podróż nie jedzie.

Kongres Stanów Zjednoczonych 
na koszta podróży i reprezentacyi 
delegacji Stanów Zjednoczonych 
wyznaczył sumę $75,000 i z pe­
wnością wydatek ten sowicie się 
Wujowi Samowi opłaci. Dla osób 
interesujących się bliżej polityką 
naszego przybranego kraju po- 
dajemy skład delegacyi Stanów 
Zjednoczonych na Kongres Pan- 
Amerykański.

Przewodniczącym będzie Wil­
liam J. Buchanan, były mini­
ster amerykański do Argentyny, 
pierwszy amerykański minister 
do rzeczypospolitej Centralnej 
Ameryki, Panama i jeden z dele­
gatów amerykańskich Drugiego 
Pan-Amerykańskiego Kongresu, 
który się odbył w mieście Meksy- 
ko w roku 1901.

Kolegami jego w delegacyi bę­
dą: Edmund J. James, prezydent 
uniwersytetu Illinois, L. S. Ro­
we, profesor uniwersytetu Penn­
sylvania; James S. Harlan, były 
prokurator wyspy Porto Rico i 
Tulio Larrinage, komisarz do 
Kongresu z wyspy Porto Rico.

Sekretarzem delegacyi będzie 
Charles R. Dean, naczelnik biura 
nominacyi w departamencie 
stanu.

Przyszłe obrady Trzeciego Pan- 
Amerykańskiego Kongresu już 
teraz wzbudzają zainteresowanie 
całego cywilizowanego świata, a 
w miesiącu lipcu wszyscy ocze­
kiwać będą ważnych wieści o u- 
chwałach w stolicy Rio de Ja­
neiro.

Z HISTORYI WYBUCHÓW WE­
ZUWIUSZA.

Góra Wezuwiusz, o której wy­
buchach obecnie nadchodzą coraz 
to straszniejsze wiadomości, do 
roku 63 po urodzeniu Chrystusa 
była zwykłą górą, o której nikt 
nie przypuszczał, że z jej szczytu 
mogłaby zionąć na okoliczne wsi 
i miasta pożoga, mógłby padać 
gorący popiół i mogłyby walić 
się rozrzażone skały. Właśnie w 
owym 63 roku nagle nawiedziło 
całą południową część półwyspu 
włoskiego straszne trzęsienie zie­
mi, a po kilku dniach na szczy­
cie góry Wezuwiusza zjawił się 
dym i ogień, wyrzucając z jej 
wnętrza popiół, żarzące się ska­
ły i zalewając jej powierzchnię 
lawą ognistą. Już wówczas wiel­
ce ucierpiały miasta Pompei i 
Harculanum.

W 15 lat później, w r. 79 wy­
buch Wezuwiusza się ponowił i 
był tak gwałtowny i straszliwy, 
że w kilku godzinach pod masa­
mi spadającego popiołu, lawy i 
skał znikły miasta Herculanum, 
Pompei i Stabiae oraz rozliczne 
wsi i sioła. Warstwa popiołu i la­
wy była tak grubą, że przez wie­
ki całe ziemię, pokrywającą te 
miasta, uprawiano i sprzątano z 
niej zboże. Dopiero w ubiegłym 
stuleciu przy kopaniu studni, na­
trafiono na dom, a gdy większą 
warstwę ziemi odkryto,przekona­
no się, że na tern miejscu znajdu­
je się zasypane w 79 r. po Chry­
stusie miasto Pompei, o czem 
pisarze rzymscy donieśli poto­
mności w swych dziełach.

Zaczęto więc kopać dalej i z 
czasem odkryto całe miasto, któ­
re stało się siłą atrakcyjną dla 
setek tysięcy podróżujących. 
Obecny wybuch Wezuwiusza za­
grażał niedawno odkrytemu mia­
stu ponownem zasypaniem.

Ale wróćmy do historyi wybu­
chów tego wulkanu. Po 79 roku 
powtarzały się one w różnych od­
stępach czasu, jakkolwiek nad­
mienić trzeba, że góra sama pra­
wie już nigdy dymić się nie prze­
stała. Większe i groźniejsze wy­
buchy notowano w latach 203, 
474, 512, 685, 982, 1076 i 1139. 
Po tym ostatnim wybuchu wul­
kan bardzo słabo zaznaczał swą 
egzystencyę tak dalece, że po­
wierzchnia góry, z wyjątkiem sa­
mego szczytu, zaczęła się pokry­
wać bujną roślinnością, krzewa­
mi i lasami.

Tak to trwało aż do 1631 r. 
Wówczas nastąpił straszny wy­
buch. w czasie którego straciło 
życie przeszło 3,000 osób i odtąd 
już powtarzałj' się silniejsze wy­
buchy niemal regularnie w dzie­
sięcioletnich odstępach czasu. W 
1794 r. zniszczeniu uległo mia­
steczko Torre del Greco. Następny 
gwałtowniejszy wybuch miał 
miejsce w 1822 roku. W 1872 r. 
zaś lawa, spływająca z szczytu 
góry, zalała część znajdującego 
się u jej podnóża miasteczka San 
Sebastiano.

Odtąd wulkan przestał niepo­
koić mieszkających u jego pod­
nóża ludzi, którzy w rozlicznych 
siołach, wsiach i miasteczkach 
trudnili się przeważnie ogrodo- 
wnictwem i pielęgnowaniem naj­
lepszych na całe Włochy win. 
Najsłynniejsze z nich nosi na­
zwę “lacrimac Christi”, (łzy 
Chrystusa). Dziś cała ta bujna 
wegetacya i piękna kultura ule­
gły zniszczeniu, a wraz z nią 
straciło bardzo wielu życie, 
a przytułek i utrzymanie tysią­
ce ludzi, którzy z wielkiego 
przerażenia uciekali na zwodni­
cze fale morskie. Co ręka ludz­
ka w pocie czoła zbudowała w 
przeciągu dziesiątek lat, to nisz­
czy ta straszna siła żywiołowa

w kilku nieomal chwilach. Tak 
się działo dotąd u stóp Wezuwiu­
sza i tak się dziać będzie w przy­
szłości. ______

KORESPONDENCIE.
DERBY, Conn. — Budowa ko­

ścioła rozpoczęła się 15 maja, a 
30 maja odbędzie się poświęcenie 
sztandaru. A. Mikołajczyk,
agent “Gazety Polskiej w Chi­
cago”.

ABERDEEN, Wash., II maja.- 
Niniejszem podaję do publicznej 
wiadomości, że po dokładnem i 
gruntownem zbadaniu wszelkich 
stosunków w Polskiej Kolonii 
około miasta Aberdeen, przytem 
i po osobistem zapoznaniu się z 
kilku familiami, już zamieszka­
łymi na kolonii, przyszedłem do 
przekonania, że koloniści są zu­
pełnie zadowoleni, przytem zie­
mia na kolonii jest bardzo uro­
dzajna i chociaż wymaga dużo 
mozolnej pracy takową oczyścić, 
przynosi ona jednakże przy umie­
jętnej uprawie ogromną korzyść, 
ponieważ odbyt na wszelkie pro- 
dukta farmerskie jest niewy­
czerpany.

Klimat w Stanie Washington 
jest przecudny, również stosunki 
pod względem pracy o wiele ko­
rzystniejsze aniżeli na Wschodzie.

Względem zaś Washington 
State Colonization Co. jestem 
przekonany, że powyższa Kom­
pania jest absolutnie odpowie­
dzialna i stara się kolonistów za­
dowól nić. Kilkanaście familii za­
kupiło sobie tak samo realność od 
Washington State Colonization 
Co. w mieście Aberdeen.

Z mej strony polska Kolonia 
około Aberdeen zasługuje na po­
parcie. Ks. W. Organiściak.

PITTSBURG, Pa. - Krewnym 
i znajomym donoszę tę smutną 
nowinę, iż kochany mąż mój 
Franciszek Krantz rozstał się z 
tym światem 14 maja, pozosta­
wiając w nieutulonym smutku 
5 dzieci. Ostatnich Sakramentów 
udzielił mu ks. Kozłowski. Po­
grzeb odbył się z kościoła 'św. 
Wojciecha przy udziale bractwa 
św. Wojciecha i wielu krewnych 
i znajomych. Zmarły pochodził z 
Lubienia pod Trzemesznem, Wiel. 
Ks. Poznańskiem. Niech odpoczy­
wa w pokoju.

Maryanna Krantz, żona.

NORTHAMPTON, Mass. - Pro­
szę Szanowną Redakcyę “Gazety 
Polskiej” o łaskawe umieszcze­
nie niniejszej korespondencyi w 
łamach swojego poczytnego pi­
sma:

Towarzystwo Rycerzy św. Je­
rzego urządza bal, połączony z 
obchodem Majowym dnia 30-go 
maja 1906 roku w sali Sherwen’s 
na rogu ulic Pleasant i Main w 
Northampton, Mass. Początek o 
godzinie 1-ej po południu. Wstęp 
na salę 25c od osoby. Niniejszem 
Towarzystwo Rycerzy św. Jerze­
go odzywa się do Szanownej pol­
skiej publiczności, ażeby raczyła 
wziąć udział wraz z nami, aby- 
śmy się częściej razem schadzali 
i łączyli.

Więc prosimy jeszcze raz na­
szych Kochanych rodaków i ro­
daczki, ażeby nie omieszkali 
wraz z nami się zabawić i ucie­
szyć na naszym balu i obcho­
dzie, na którym będą mowy, 
deklamacye i śpiewy. Od nas 
wszystkich zależy ten Majowy 
obchód, tę pamiątkę polsko-naro- 
dową należycie uświęcić, przy­
tem spodziewamy się, iż każdy 
będzie zadowolony i dobrze się za­
bawi. Kreślimy się z szacunkiem. 

Komitet Balowy,
Józef Krukowski, sekr. prot.

EAST BROOKLYN, Md. — Sza­
nowna Redakcyol Proszę o łaska­
we umieszczenie w szpaltach 
swego pisma następującej kore­
spondencyi:

Dnia 14 maja r. b. odbył się 
tutaj obchód konstytucyi 3 Maja, 
połączony z balem. Z miasta Bal­
timore przybył parostatek specy- 
alnie na przywiezienie gości wy­
najęty, razem z muzyką, która 
zaczęła wymarsz w mieście Bal­
timore na czele Towarzystw. Po 
przybyciu parostatku odbył się 
wymarsz na miejscu, poczem to­
warzystwo i cała publiczność zo­
stały wprowadzone przez mar­
szałka obchodowego p. Lubaw­
skiego do sali straży ogniowej, 
gdzie otworzył obchód przewodni­
czący komitetu obchodowego 
miejscowy p. nauczyciel i po 
przywitaniu towarzystwa i całą 
publiczność, zaznaczył znaczenie 
obchodu i powołał na pierwszego 
mówcę ks. Marta, który wygło­
sił mowę w duchu patryotycz- 
nym nader wzniośle, za co zo­
stał obdarzony hucznemi okla­
skami. Następnie śpiew chóru 
miejscowego na cztery głosy 
“Wspomnienie o Polsce”, za któ­
ry publiczność nie szczędziła o- 
klasków. Drugą mowę wygłosił 
adwokat P. Jarzębowski, która 
zachwyciła całą publiczność i ta 
ostatnia wynagrodziła rzęsistemi 
oklaskami. Deklamacya Frani 
Rewers “Zacny Polaku”, która 
zrobiła miłe wrażenie, za którą 
otrzymała nagrodę w hucznych 
oklaskach. Drugą deklamacyę 
deklamował Jaś Knach: “A za 
tego króla Jana”, która wypa­
dła bardzo ładnie i za którą 
otrzymał nagrodę także w okla­
skach. Na zakończenie po wyra­
żeniu przez przewodniczącego 
wdzięczności za udział towarzy­
stwom I całej publiczności od­
śpiewano narodowy hymn:“Boże 
coś Polskę” poczem przy dobo­

rowej orkiestrze zaczęły się pod­
skoki i podrygi.

Po wyczerpaniu całego pro­
gramu, obchód zrobił miłe i głę­
bokie wrażenie nie zatarte w 
pamięci na całej Polonii tu­
tejszej.

Był to cel szlachetny i dwo­
jaki, bo dochód przeznaczono na 
szkołę polską, która tu egzy­
stuje od sześciu lat z dobrem po­
wodzeniem.

Zaznaczyć jednak wypada, że 
jednocześnie doznawaliśmy kon­
trastowych wrażeń, bo oto w‘są­
siedztwie opłakiwaliśmy zgon 
p. Imielińskiego, który przeniósł 
się do wieczności, pozostawiając 
w nieukojonym żalu żonę i całą 
rodzinę, składającą się z synów, 
córek i wnuków oraz i całe społe­
czeństwo, bo był człowiekiem 
statecznym i spokojnym. Niech 
mu będzie lekką ta ziemia ame­
rykańska — cześć jego prochom!

W dniu 13 b. m. odbył się 
ślub p. Tomasza Nowaka z p. Jó­
zefą Rewers i huczne wesele. Ja 
z mej strony życzę pp. młodym 
Matuzelowych lat i Jakubowego 
pokolenia! Z szacunkiem,

A. Chrul.
NORWICH, Conn. — Szanowną 

Redakcyę “Gazety Polskiej” pro­
szę o zamieszczenie w łamach 
swej gazety następującej kore­
spondencyi: Ja niżej podpisany 
zawiadamiam Polaków oraz To­
warzystwa z New London, Jewett 
City, Rockhill i innych pobliskich 
okolicach, aby raczyli przybyć do 
Norwich, Conn, na dzień 30 ma­
ja, w którym to dniu urządza 
nasz ks J. Ambot, proboszcz pa­
rafii św. Józefa, pierwszy obchód 
konstytucyi 3 Maja. W tym ob­
chodzie będą brać udział Towa­
rzystwo św. Jerzego i Tow. Ja­
na Króla Sobieskiego pod opieką 
św. Jana Chrzciciela, oraz i 
wszyscy parafianie. Obchód roz­
pocznie się o godzinie 4-ej po 
południu. Oba Towarzystwa bę­
dą miały wymarsz z muzyką 
z sali parafialnej o godzinie 1-ej 
po ulicach miasta, poczem po­
chód uda się do Auditoryum na 
wysłuchanie mów, deklamacyi 
i śpiewu.

Po wszelkie informacye, ty­
czące się Towarzystw, proszę 
adresować do: A. Dombrowski, 
Box 52, Greenville, Conn.

PASSAIC, N. J. — Szanowna 
Redakcyo! Proszę w łamach “Ga­
zety Polskiej” umieścić następu­
jącą korespondencyę.

Szanowni Bracia Polacy:
Jak smutno i nudno jest czło­

wiekowi jednemu, oddalonemu od 
swych przyjaciół i znajomych i 
jak zaś wesoło człowiekowi w gro­
madce znajomych, którzy nawza­
jem sobie chwile uprzyjemniają, 
to każdemu wiadomo; a więc, 
żebyśmy nie byli oddalonymi, 
jak owce zbłąkane od stada swe­
go, w którem im jest najbezpie­
czniej — gromadźmy się licznie 
do Towarzystw, by uprzyjemnić 
życie swoje i spędzić czas nie dla 
próżniactwa, ale dla swej korzy­
ści. Otóż Towarzystwo świętego 
Stanisława Biskupa i Męczennika 
w Passaic, N. J. jest najliczniej- 
szem towarzystwem, które w u- 
pływie 6 lat od założenia swego 
z każdym dniem i miesiącem 
wzrasta tak licznie, iż do dziś 
dnia liczy członków 218. Życzyli­
byśmy każdemu pojedyńczemu, 
jako i familijnemu przystąpić do 
naszego Towarzystwa, gdyż to 
wszystko dla dobra swego. To­
warzystwo to opiekuje się chory­
mi członkami, wypłaca choremu 
członkowi $5 tygodniowo, po 
śmierci członka żona dostaje od 
towarzystwa $500; członek po 
żonie otrzyma $300. Dnia 17 
maja tegoż roku mieliśmy po­
grzeb żony członka Towarzystwa, 
dzięki serdeczne tym, którzy 
byli obecni przy tej uroczysto­
ści, a chociaż smutna chwila 
była dla rodziny zmarłej, to je­
dnakże radość napełniała ich ser­
ca na oddanie przysługi przez 
Towarzystwo. Dla tych, którzy 
wstępują do Towarzystwa św. 
Stanisława B. i M., radością 
jest, iż należeć będą do mająt­
ku, który posiada Tow. św. Sta­
nisława B. i M., a posiada ono 
$3,300. Pozostaje z szacunkiem, 
Komitet Towarzystwa: Andrzej 
Dąbal, prezes; Jan Ziemba, wice­
prezes; Piotr Bednarz, sekr. prot.; 
Wawrzyniec Hudzik, sekr. fin.; 
Wal. Maciąg, marszałek; Fr. Ko­
lano, wice-marszałek; Antoni 
Mociąg, Wojciech Reguła, Józef 
Mociąg, Andrzej Dąbal, Józef Ku- 
piszewski i Jan Ziemba.

Z bratniem pozdrowieniem, 
P. Bednarz, sekr. prot.

MAHANOY CITY, Pa. - Sza­
nowna Redakcyo! Prosimy' u- 
przejmie o umieszczenie niniej­
szej korespondencyi w “Gazecie 
Polskiej”:

Jak w innych miastach Ame­
ryki Polacy obchodzą drogie ser­
cu rocznice narodowe, tak i w 
Mahanoy City za inieyatywą na­
szego kochanego ks. proboszcza 
Józefa Poremby Tow. św. Kazi­
mierza. Grupa 410 Z. N. P. urzą­
dza obchód konstytucyi 3-go Ma­
ja. Obchód odbędzie się 30 maja 
na hali parafialnej pod kościołem.

Przed obchodem odbędzie się 
wymarsz Tow. po główniejszych 
ulicach miasta o godzinie I-ej 
po południu, poczem udamy się 
na cmentarz, następnie zrobimy 
wycieczkę do niedalekiej miej­
scowości New Boston. Po obcho­
dzie polonez staropolski.

Zapraszamy do współudziału 
w tym obchodzie Szanownych 
Rodaków tak miejscowych jak i 
pozamiejscowych. Komitet.

CO PISZĄ O POLSKIEJ FIRMIE 
THE PULASKI MAIL ORDER 

HOUSE.
Szanowni Państwo!

Ślicznie dziękujemy za maszy­
nę do szycia. Jesteśmy aż nadto 
zadowoleni. Jest dobrą i trwałą, 
gdyż wypróbowaliśmy ją dobrze. 
Harmonia także jest bardzo do­
brą. Prosiłbym o więcej katalo­
gów na rozdanie, gdyż jest tu kil­
ka polskich familii i ręczę, że bar­
dzo wiele Państwo tu sprzedacie. 
Przyjmijcie od nas chętne i ży­
czliwe życzenia powodzenia.

Z szacunkiem,
Józef Staszkiewicz, 

Sanbornville, N. H.
Takich listów otrzymujemy co­

dziennie bardzo wiele. Kto chce 
otrzymać Wielki Katalog Polski 
różnych przedmiotów, niechaj 
przyśle 5c na przesyłkę pod 
adresem :

The Pulaski M. O. House, 
816 N. Hamlin ave., Chicago, III.

Nowe książki 
do nabożeństwa 

sprowadzone z Europy.
ANIOŁ STRÓŻ albo książka 

do nabożeństwa, piękna o- 
prawa twarda skórkotraozdo- 
biona złotenii wyciskami, z 
klamerką, wyzłacane brzegi 
Coś niebywałego. (No. 480). 
Cena $1 35

CANTIONALE Ecclesiaticum, 
książka dla księży i organi­
stów, zawierająca wszystkie 
pieśni, litanie itp. po łacinie 
i po polsku z nutami, uży- 
wanemi do obrządków kościo­
ła katolickiego w ciągu całego 
roku, zatwierdzona przez wła­
dzę kościelną, wydanie naj­
nowsze, drukowana zdolnie 
dwoma kolorami na pięknym 
papierze, ozdobnie oprawna 
w linteum z wyzłacanymi ty­
tulikami i brzegami, cena $4.50

PANIE pozostań z nami, 
książka do nabożeństwa dla 
chrześcian katolików w po­
deszłym wieku, duży wyra­
źny druk z dodatkiem pie­
śni, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę, wy- 
złaoane brzegi i tytuliki z 
piękną klamerką, bardzo 
ładny prezent dla osób star­
szych. (408) Cena $1.35

WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 
ozdobiie w skórkę oprawio­
ny z wyzłacanemi tytulika­
mi i brzegami (280) Cena 35c

WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyzłacanemi brzegami i ty­
tulikami z dodatkiem pleśni 
nabożnych do N. M. Pan­
ny 24|0 Cena 40c

WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar, oprawny ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyzłacanymi brzegami i ty­
tulikami, z dodatk em pie­
śni nabożnych do N. M. 
Panny. (416). Cena 75c

WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar, ozdobnie oprawny 
w miękką cielącą skórkę z 
wyzłacanemi tytulikami i 
i brzegami, z dodatkiem pie­
śni nabożnych do N. M. 
Panny. (410) Cena $1.00

W. Dyniewicz
532 Noble st., Chicago, III.

$
Biblia

Księgi Starego
i Nowego Testamentu 

wydanie kompletne 
na język polaki przełożone przez

ks. Jakóba Wujka
i wydane w Krakowie 1599 roku.

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 800 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy­
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce

Cena Biblii (3 tomy) $12.00.

W. Dyniewicz,
532 Noble »Ł, Chicago, III.



4 ®AZEITA POLSKA. 5

Notatki Zagraniczne.
Antwerpia. — Na pewnym 

folwarku blisko Antwerpii 
wydziobała kura 4-letniemu 
chłopcu, który płoszył jej 
pisklęta, oczy, i tak mu 
okaleczyła twarz, że chło­
pczyk wkrótce potem u- 
marł.

Moskwa. — Sławny le­
karz dr. Lebedow w Mo­
skwie odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru, 
z rozpaczy, iż podczas ope- 
racyi zmarła mu nagle pa- 
cyentka.

Berlin. — W jednym z 
berlińskich lokalów tańczył 
pewien 401etni robotnik o- 
choczo walca, gdy w tern 
uczuł osłabienie. Usiadł 
więc, lecz już za chwilę 
spadł z krzesła nieżywy.

Rzym. — W parlamencie 
włoskim prowadzono gwał­
towną dyskusyę nad straj­
kami w kraju. Rezultatem 
tejże był niespodziewany 
zupełny upadek gabinetu, 
któremu parlament odmó­
wił wotum zaufania. Wię­
kszość przeciw rządowi wy­
nosiła 27 głosów.

Berlin. — Niemiecka rada 
państwa przyjęła ustawę o 
wyznaczaniu dyet dla po­
słów do parlamentu.

Dotąd nie płacono posłom 
niemieckim ani centa i dla­
tego ludzie nie mający ma­
jątku, nie mogli przyjmo­
wać mandatów do parla­
mentu. Obecnie uchwalona 
ustawa zapobieże temu.

Petersburg. — Z Sarato­
wa donoszą, że w całej gu­
berni! tamtejszej wybuchły 
poważne zaburzenia chłop­
skie. W dystrykcie Atkarsk 
spalono wiele dworów.

Berlin. — Gubernator 
Puttkamer, kierujący spra­
wami niemieckiej kolonii w 
Kamerun, w Afryce Zacho­
dniej, podał się do dymisyi. 
Powiadają, że cesarz zażą­
dał od niego tej dymisyi z 
Dowodu okrucieństw, jakich 

'uttkamer dopuszczał się 
tamże.
“Rzym. — Alarmujące wia­
domości o stanie zdrowia 
papieża nadeszły z Rzymu. 
Odwołano wszystkie au- 
dyencye, gdyż papież leży 
chory na silny atak gichtu 
czyli podagry. Jeden z te­
legramów donosi, że w ko­
łach watykańskich są prze­
konani, iż dnie życia papie­
ża są policzone.

Buda-Peszt. — Straszna 
plaga szarańczy wyrządziła 
na Węgrzech ogromne szko­
dy. Szczególniej winnice u- 
cierpiały bardzo znacznie.

Wiedeń.— Cesarz austrya- 
cki postanowił przybyć na 
otwarcie sejmu węgierskie­
go, które się odbędzie w 
czwartek 24 maja.

Paryż. — W mieście fran- 
cuskiem St. Chartret eks­
plodowała podczas wyborów 
bomba dynamitowa i poka­
leczyła wiele osób.

Petersburg. — Do portu 
rosyjskiego w Kronsztadzie 
przybędzie w lecie wojenna 
eskadra angielska. W sfe­
rach dyplomatyczych twier­
dzą, że car na seryo myśli o 
zawarciu przymierza z An­
glią-

Warszawa. — Sąd wojen­
ny w Rydze zasądził na 
śmierć ośmiu robotników 
za zamach na życie trzech 
policyantów.

Batum. — Wicekonsul 
amerykański Stuart; został 
zastrzelony przez nieznaną 
osobę zeszłej nocy.

Berlin. — W północnych 
Niemczech i w Belgii pa­
nowały przez dwa dni gwał­
towne burze i wyrządziły 
wielkie straty szczególniej 
na wybrzeżach morskich.

— Wiedeń. — Rząd ru­
muński wystosował odezwę 
do mocarstw europejskich, 
wzywając je do zaprowa­
dzenia raz wreszcie ładu i 
porządku w Macedonii, 
gdzie Turcy, Bułgarzy i 
Serbowie staczają wciąż z 
sobą krwawe walki.

Z AMERYKI. J

Straszny pożar w Michi­
gan.

ESCANABA, Mich., 20 
maja. — Wczoraj po połu­
dniu wszczął się największy 
w historyi tego dystryktu 
pożar lasów. Lasy płoną 
na przestrzeni pięćdziesię­
ciu mil kwadratowych. Na­
stępujące wsie i miasteczka 
zostały spalone:

Alfred, 200 mieszkańców, 
Altoine, 700, Birch, Cor­
nell, Daget, Foster, Ho­
mans, Leonis, Metropolitan, 
Niagara, Northland, Pen­
toga, Perron, Powers, Oni- 
misec, Ralph, Salwoic, 
Saunders, Spalding, Spring 
Valley, Talbot, Woodlawn, 
Cedarville, Wausaukee, 
Shaffer, Ralph, a pożar 
szerzy się coraz da ej i 
dalej. Ogień zniszczył już 
setki mil kwadratowych, 
tysiące ludzi pozostały bez 
dachu nad. głową. Wiele 
ludzi zginęło, a straty wy­
noszą kilkanaście milionów 
dolarów. Komunikacya ko­
lejowa i telegraficzna zu­
pełnie jest przerwaną. Straż 
ogniowa jest bezsilną. Far­
merzy ponieśli olbrzymie 
straty.
iOO milionów na mary­

narkę.
Izba posłów w Washingto­

nie uchwaliła nadzwyczajny 
budżet marynarki wojennej, 
wynoszący sto milionów 
dolarów. W tern jest kilka­
dziesiąt milionów na budo­
wę nowych okrętów wojen­
nych. Wniosek, ażeby za­
rząd kupował żelaza i płyty 
stalowe tam, gdzie je naj­
taniej otrzymać można, 
upadł większością dziewię­
ciu głosów. Izba prowadzi­
ła dyskusyę nad tym bilem 
przez dwa tygodnie.

Nieporządek na kolei.
BUFFALO, N. Y., 20 

maja. — W yardach kolei 
New York Central z East 
Buffalo wydarzył się wy­
padek karygodnej nieostro­
żności ze strony służby ko­
lejowej, który przepłacił 
kalectwem robotnik polski 
Józef Frankowiak. W chwi­
li, gdy dwóch młodych ro­
botników polskich praco­
wało na bocznych torach 
przy reperacyi pod wozem, 
najechała z boku lokomo­
tywa i uderzyła w szereg 
wozów, które puszczone zo­
stały w ruch. Pod wozem 
puszczonym w ruch znajdo­
wało się przy pracy dwóch 
polskich robotników, z któ­
rych jeden miał na tyle 
przytomności, że położył się 
na ziemi i wagony przeszły 
ponad nim, a drugiemu Jó­
zefowi Frankowiakowi koła 
przeszły przez prawą nogę 
i zgruchotały mu ją w stra­
szny sposób.

Rezolucya ku pamięci 
Polaka.

SPRINGFIELI), 111. 18 
maja. — Poseł do legi- 
slatury Gieszkiewicz wniósł 
natępującą rezulucyę, którą 
następnie jednogłośnie 
przyjęto: Pamięci Piotra 
Kiołbassy — 13 październi­
ka 1838 23 czerwca 1905.

Ponieważ podobało się 
NajwyższemuSędziemu usu­
nąć z pomiędzy naszego ko­
ła Piotra Kiołbassę który 
jako kapitan kawaleryi Sta­
nów Zjednoczonych w armii 
związkowej w czasie ubie­
głej wojny domowej, jako 
członek izby posłów trzy­
dziestej legislatury stanu 
Illinois, i na rozmaitych 
urzędach piastowanych 
przez niego w mieście Chi­
cago, jako sekretarz poli- 
cyi, skarbnik miasta, su- 
perwizor we West Town 
miasta Chicago, alderman, 
komisarz budowy i członek 
komisyi miejscowych ule­
pszeń, zawsze odznaczał się 
swym patryotyzmem, dba­
łością o dobro publiczne 
bezinteresownością i wie­
rnością zasługującą na pu­
bliczne zaufanie i ponieważ 
przez jego śmierć naród 
stanu 111. utracił zdolnego, 
pożytecznego i wzorowego 
obywatela:
Przeto uchwala się, iż ubo­
lewamy nad śmiercią sza­

nownego Piotra Kiołbassy 
i wyrażamy jego wdowie 
i strapionej rodzinie naj­
szczersze wyrazy wpół- 
ezucia.

Toast admirała.
NEW YORK, 18 maja.

— Na bankiecie towarzy­
stwa “Patriots and Foun­
ders of America” danym 
w hotelu Manhattan— znaj­
dował się także admirał De­
wey i tak odpowiedział 
na toast na jego cześć 
wniesiony :

“My musimy mieć wię­
kszą marynarkę; . potrze­
bujemy więcej ludzi i okrę­
tów, jesteśmy bogaci i mo­
żemy pokryć łatwo koszta. 
Nie potrzebujemy większej 
armii tylko marynarki. Na 
sza marynarka jest najlep­
szą w świecie, a zaciągnięci 
ludzie są młodymi Amery­
kanami. Gdyby nawet 
wszyscy oficerowie zostali 
zabici, marynarze mogliby 
pomyślnie kierować okrę­
tami. Marynarka nie zawsze 
jest dla wojny, ale służy 
do stania na straży pokoju. 
Teraz rozmawiamy o bi­
twie pod Manilą i śmieje­
my się z tego, lecz nie by­
ło śmiechu, gdyśmy w pły­
wali do portu owego poran­
ku”.

Handel świata.
WASHINGTON,18 maja.

— Wedle biuletynu depar­
tamentu spraw robotni­
czych i handlowych w ubie­
głym roku całkowity handel 
świata przedstawiał ogólną 
wartość $25,000,000,000, (25 
miliardów dolarów) o ile to 
się tyczy wywozu i przy­
wozu różnych krajów cy­
wilizowanych. Od roku 
1850 zwiększyła się ta war­
tość sześćkrotnie. Co do 
wywozu na czele stoją Sta­
ny Zjednoczone w 9 miesią­
cach kończących się w ma­
rcu *1906. Wartość tego 
eksportu wynosi u Stanów 
Zjednoczonych $147,208,973 
miesięcznie. Drugie miej­
sce zajmuje Anglia :$143,594- 
912 miesięcznie, a trzecie 
Niemcy: $110,797,800 mie­
sięcznie.

Olbrzymi bojowiec.
WASHIGTON, D. C.,18 

maja. — Kongres uchwa­
lił wczoraj budżet mary­
narki na rok bieżący. Dłu­
gie były debaty nad tern, 
aby obciąć sumę przezna­
czoną na budowę najwię­
kszego okrętu wojennego 
na świecie. Dawały się sły­
szeć głosy, że amerykań­
ska republika musi za- 
imponowaćświatuswoją flo­
tą. Mówcy opozycyjni do­
wodzili,że marynarka nie po­
trzebuje być silną; przema­
wiali za pokojem i rozbro­
jeniem.

Wniosek senatora Bur- 
ton’a, aby zbudować okręt 
wojenny, któryby prze­
wyższył ogromem nowy an­
gielski okręt“ Dreadnaught’ ’
— przeszedł. Upadł wnio­
sek aby tylko sekretarz ma­
rynarki znał tajemnice bu­
dowy okrętów wojennych. 
Na budowanie nowego okrę­
tu przeznaczono $6,000,000.

Wielkie pożary
ATLANTA, Ga., 19 ma­

ja. — Pożar, który zagra­
żał uniwersytetowi Clarka, 
wielkiemu zakładowi nau­
kowemu od południa oraz 
więziennemu budynkowi fe­
deralnemu wczoraj po po­
łudniu. zniszczył trzydzie­
ści pięć domów na powie­
rzchni sześciu bloków. Bu­
dynek pocztowy South 
Atlanta ocalono tylko dzię­
ki nadludzkim wysiłkom. 
Słabe ciśnienie wody utru­
dniało pracę strażakom.

NEW YORK. 19 maja — 
Ogień powstał w heblar- 
ni i fabryce fortepianów, 
należącej do Jacob Dall & 
Sons przy 30 ulicy i Pier­
wszej ave.i zrządził szkodę 
na $250,000.Sąsiednie domy 
opuścili wylękli mieszkańcy 
z obawy przed pożarem. 
Thoedore Tadell liczący 8 
lat, został uderzony przez 
spadającą cegłę i odniósł 
pęknięcie czaszki.

MONUMENT BEACH, 
Mass., 18 maja. — Pożar 
zniszczył tu dziś 24 domy 
oraz gmach stacyi kolei 
New York, New Haven & 
Hartford. Szkoda wynosi 

$60,000 Były to domy prze­
znaczone na mieszkania dla 
letników, dopiero jeden ze 
spalonych domów był zaję­
ty.Straty ponoszą mieszkań­
cy Brockton i okolicy.

COBALT, ONT., 19 ma? 
ja.— Wskutek eksplozyi 
dynamitu 25 budynków zo­
stało zniszczonych i spa­
lonych, a wiele osób od­
niosło pokaleczenia.

Notatki -Krajowe.
—W Bridgeport, Co. spa­

liła się fabryka broni i 
amunicyi wskutek eksplo­
zyi. Wybuch eksplozyi był 
tak silnym, że huk słysza­
no na kilkadziesiąt mil 
wkoło; z ludzi nikt nie 
zginął.

— Do szczętu spłonęło 
miasto Cobalt w Ontario, 
liczące dziesięć tysięcy mie­
szkańców.

—W Des Moines zawaliła 
się estrada, na której zebra­
ło się kilkuset pastorów ko­
ścioła prezbyteryańskiego 
dla wspólnego fotografowa­
nia się. Pięciu z nich zo­
stało ciężko poranionych.

— Ciekawa wiadomość 
nadeszła z Bostonu. Oto ży­
ła tam przez kilka lat nie­
jaka pani Cushing,uchodziła 
za majętną osobę a jej ko­
sztowności były powszech­
nie znane. W domu jej 
schodzili się przeważnie Ro- 
syanie. Przed kilku miesią­
cami wykryli rewolucyo- 
niści rosyjscy, że ta pani 
Cushing jestRosyanką i stoi 
na żołdzie rządu carskiego. 
W tych dniach dostała ona 
pocztą wyrok trybunału 
rewolucyjnego, skazujący ją 
na śmierć. Uciekła więc z 
Bostonu do Paryża i tamże 
w jednym hotelu odebrała 
sobie życie.

— Kompanie asekuracyj­
ne zaczęły wypłacać wyna­
grodzenia za szkody wyrzą­
dzone przez pożar w San 
Francisco. Do końca mie­
siąca mają być wypłacone 
wszystkie police.

W San Francisco podwyż­
szono płacę murarzy i po­
mocników. Murarze pobie­
rać będą $7 za 8 godzin 
pracy a pomocnicy 4 dola­
ry. Podwyżka ta była ko­
nieczną, gdyż więcej jest 
pracy niż ludzi do pracy. 
Robotnicy pracujący przy 
usuwaniu gruzów zarabiają 
po dwa dolary dziennie 
i całe utrzymanie.

— Staraniem grup. Zwią­
zku z Nar. Pol., odbył się 
w niedzielę dnia 20 maja w 
w Dunkirk, N. Y.,wspania­
ły obchód Konstytucyi 
Trzeciego Maja. Kilku pol­
skich mówców z Bułfalo 
przemawiało na obchodzie.

—Król naftowy, John D. 
Rockefeller, opuszcza Ame­
rykę i udaje się do łoża cho­
rego brata Williama, który 
bawi obecnie we Włoszech, 
a jest śmiertelnie chory.

— Syn milionera Johna 
Moorhead z Pittsburga u- 
ciekł do Nowego Yorku ze 
służącą swej matki, piękną 
dziewczyną francuzką,i tam­
że ją poślubił.
— Do portu nowoyorskiego 
przybył parowiec Deutsch- 
land z Hamburga,na pokła­
dzie tegoż było kilku milio­
nerów amerykańskich. Je­
den z nich William Thaw 
przegrał w pokra w drodze 
z Hamburga do New Yorku 
200 tysięcy dolarów.

— Olbrzymi pożar zni­
szczył całą fabrykę dla 
przerabiania odpadków na 
wyspie Baren koło New 
Yorku. Szkoda wynosi mi­
lion dolarów.

— Burzliwy mityng socy- 
alistyczny odbył się w nie­
dzielę w Brooklynie w szyn­
ku Józefa Stonicz. — Dwu­
dziestu czterech uczestni­
ków zostało aresztowanych. 
Trzech “towarzyszy” od­
niosło śmiertelne rany.

— Śmiały bardzo zamach 
dokonany został na urząd 
skarbowy w San Francisco. 
Tylko czujność żołnierzy 
przeszkodziła rabunkowi. 
Pięciu rabusiów, którzy już 
dostali się do wnętrza bu­
dynku, uciekło bez śladu 
nic nie zabrawszy. W ka­
sach tego urzędu jest prze­
szło 5 milionów dolarów.

Na miesiąc Maj.

Pierwsza Księgarnia Polska 
w Ameryce, W. Dyniewicza 
w Chicago, 111. poleca dzieło:

MIESIĄC MAJ
poświęcony

, Bogarodzicy i Niepokalanej 
Dziewicy Maryi.

W tej książeczce zawierają się: 
Rozmyślania na każdy dzień mie­
siąca o życiu ziemskiem i Opiece 
Niebieskiej Najśw. Panny Maryi 
porządkiem czasu ułożone i do jej 
świąt zastosowane

PRZEZ

Ks. Jakóra Nowakowskiego

W mocnej oprawie cena 30c.

Maszynki do Pisania

Kto nie może pisać piórem, ten może 
sobie nabyć najlepszą i najtańszą ma­
szynkę do listów. Tysiące tych maszy­
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony.

Cena maszynek jest następująca:
Maszynka No. 306 cena $3.25 Maszyn­

ka 307 cena $>.00. Pieniądze należy po­
syłać w liście registrowanym lub “Money 
Order pod adresem:

Eagle Supply House
531 Noble St.. Chicago. III.

Pszczoły to pieniądz.
Dostarczamy wszystkiego dla hodo­

wców pszczół — pszczoły z wszelkb*mi 
przyboraml. Książka z instrukcjami 1 
cenami przyrządów darmo.
The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144 E Eris •€-, Chicago, 111. x)

PEDICUKA
na pocenie nóg, bole, zlą woń itd.

Przyślijcie 50 centów w tcentowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $l.oo na 3 
pudełeczka

PEDICUKA MAŚCI
Pieniądze także moi a* przysłać przez Money 

Order, Express, Chek lub Reg atered Letter.
Gwarantujemy |>ewne uleczenie (w jednym ty­

godniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, zł) woń itd. me szkodząc waszemu zdrowiu 
— jeśli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inuą chorobą to naplszcie do 
nas a my chętnie otl pi a ze my i doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po­
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO
E. P. LEISCHNKR, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemist

880 W. Division st.. CHICAGO, ILL. 
South Chicago. III., dnia l maja 1906.

Szanowna Kompanio!—Używałem waszą maść 
“Pedicura” na pocenie się nog i w trzech du ach 
przestały nogi pocić się, za to z całego serca Panu 
dziękuje. Będę każdemu, który cierpi na te dole­
gliwości, doradzał użycie tej maści.

Z szacunkiem. Jan Porada.

ГЯР“ Na odpowiedź nalely przye'ać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie dostanie 
odpowiedzi.

’ IP* Peślljcle nam swój 
dokładny adres 

wraz z dolarem,a wyślemy wam artykuł 
wartości wiele razy większej od dolara, 
który wam umożliwi zarobić wolny prze 
jazd do Europy i z powrotem, a może 
wam przyniesie znaczną fortunę.

ZWRACAMY’ każdemu pieniądze, kto 
nie jest zadowolony. Adres: GREAT 
EASTERN WATCH CO., Dept 80, 
1269 Broadway, New’ York, N. Y. [21)

60 YEARS'
EXPERIENCE

Copyrights Ac.
Anyone sending a sketch and description may 

quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention Is probably putenlable. Communica­
tions strictly conndentlnl. HANDBOOK on Patents 
scut free. <> Ideal agency for securing patonta.

Patents taken tnrouirh Munn A Co. receive 
special notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Tjirgeat cir­
culation of any arientitle journal. Terms. 63 a 
y««ar: four months, 41. Bold by al! newsdealer*. 

MUNN & Co.36,BrM,,w” New York 
Branch Office. 625 F 8t„ Washington. D. C.

Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POKOJ S20

Chamber of Commerce Building.
B6G 1.4 SALLE 1 WASHtXOTOX CLICI 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR TEL.MAIN31O

NAJPEWNIEJSZA DROGA 
do wysłania pieniędzy do starego 
kraju, sprowadzenia familii z 
tamtąd wolną granicą; sporządza­
nia kontraktów kupna i sprze 
daty sporów sądowych i spad­
ków, pełnomocnictw, cesyj, u- 
wolnlenia od kar wojskowych, 
od ćwiczeń 1 kontroli jest:

Austr.-Węgierski Kantor Wymiany 
192 East 3rd st. New York

Jazda do starego kraju przy małej ro­
bocie od $7.00 do $10.00. (26]

NOWA KSIĄŻKA
Z pod prasy “Gazety Polskiej” wyszła 

nowa książka pt.

0 Janie Królewiczu
Żar-Ptaku

i o Wilku Wiatrolocie.
Cena 5c.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

DO

KALIFORNII
I Z POWROTEM

San Francjsco albo Loe Angeloe. Bilety na 
sprzedaż od 25go Czerwca do «go Lipca 1906.

$64.50
W OBYDWIE STRONY

Z CHICAGO
Także inna zniżona cena jazdy do Kali­

fornii w ciągu lata

KOLEJĄ

UN1ON PAC1FIC
Krótka linia Szybkie pociągi 

Bez spóźnienia

i Postarajcie się o bilety na tej linii.
Informacyi udziela

W. G. NE1MYER, G. A.,
120 Jackson Boulerard, Chicago, 111.

NIEBYWAŁE ceny
do wszystkich miejscowości w 
Galicy! i do wszystkich granic 
na pospiesznych szyfach ekspre-
sowych przy małej obsłudze.

Aleksandrowo 
Edytkuhnen 
Oderberg 
Ottlotschin

$10.81
20.42
19.32
18.73

Tarnopol 21.92
lllowo 19.38
Brody 16.78
Lwów 21.43
Oświęcim 19.48
Prostken 20.26
Tarnów 20.11
Kraków 20.07.

Oczekujemy katdego na dyple, od
wadzamy na azyf I dajemy wygouny 
nocleg. Piszcie po Informacje a podzlę 
kujecie.

international Shiping Office
117 West st. — 5 Clinton st., New York.

NA CHOKOIIY NEREK I PĘCHERZA 
Uiuwi w 24 

k godzinach 
k wszelkie moczowe

wydzieliny.
■ Każda pirołka
■ nosi taką 
FW nazwę Etr- _ 

wystrzegajcie aię 
aaśladowalctw.

‘TJW • ■’•**•*

ISriw
.Va sprzedał we 

wezystJrfch aptekaah.

JEŻELI WYPADAJĄ

WŁOSY
Nie czeka] aż wcale ołvsie- 
jesz. Piękne, gyste i długie 

włosy Jest upiększeniem 
I człowieka 1 na ju iększytn

Bkurlw-m piękności. John's 
Hair Unix orator wstrzy­
muje padanie włosuw, 
uzmacnia korzenie, u- 
sparza wzrost i na 
miejscu wypadłych od- 

rastywa nowe łndiió. głnd- 
k ie i długie " losy. On nisz­
czy pa pry i wszelki brud w 
głowie. Siwym wło»om 
wraca naturalny kolor. 
Tysiące ludzi ochronili 

się oałyaości zawdzięcza* 
!?<• John's flair latiforator. 
I po co chodzić z brzyd­
kie ni i. rzadkicmi nędzne- 
mi włosami lub siwjgło­
wą. jeżeli można zaliodo- 
wać piclcneidhiglewlosy. 
Ona 18.00 za flaszkę, 3 
flaszki za 95.W. Prepa­
rat na wzrost wąsów 1 

brody 11.0Q Pomada 
dla wfośow 50r. Włóż 
pienladw do koperty 
i zaadresuj

JOHN'S SUPPLY HOUSE aticAouuu*. 

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia* wszelkie sprawv sądowe we wszyatkMi kra­
jach a także sprawy spadkowe i plenipotenćyjne. mając 
przedstawicieli w rôtnvch krajach, udziela wazelkich 

informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne dok u men ta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.

Adres: 801 E1LLMORE AVE., BUFFALO, N. Y.

Przyślijcie nam tylko $2.00 
a wyślemy wam 

CUDOWNĄ N 0 W 0 Ś 0 
Niewidziany Dotąd Wynalazek 

SAMOGKĄJĄCE OŁTARZOWE OBRAZY ŚWIĘTE 
i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi 

_______expresowemu resztę pieniędzy. ______
******** ■ jfjY/PóćŻĘLfŚM Ÿ *fśbryk.-

cyę pewnego głośnego arty­
kułu na tle rellgijnem.

Jest to obraz religijny nie­
słychanie piękny, nie mający 
nic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem ewojem i ory­
ginalnością, ogromne wraże­
nie. Obraz tenktónnego podo­
bizna obok jest umieszczoną, 
ma 22 cali szerokości i 28 
ca i długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie 
ozdobionych i pozłacanych. 
W wewnątrz znajdują się fi­
gury, ŚWIĘTA FAMILIA, 
Najsłodsze Serce Jezusa, Nie- 
nokalanie Poczęcie Maryi, 
M Вовка Bolesna z Lourdee. 
Królowa Niebios z Dzieciąt­
kiem Jezus, święty Józef lub 
Święty Antoni artystycznie 
wykonane 1 pięknie pomalo­
wane Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybi­
te najlepszą satyną w różnych 
kolorach jak: jasno-niebie-

kiego, różowego, białego lt.d. Skrzynka sama zaś znajduje się podszkłem, które­
go ramy pomalowane są prawdziwie artystycznie różnemi kolorami.

Po za fligurami znajduje się tło z najlepszego materyału ustrojone liczne- 
ml, rzęsiste ml, złotem! gwiazdeczkami.

Obrazy naszego wyrobu mają tę dodatnią stronę, że używane są jako 
DOMOWE OŁTARZE w każdej familijnej potrzebie, i że znajdując 
się po za szkłem brud ani pył nie dojdzie do ołtarza i za w’в ze wyglą­
da świeżo i czysto.

W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, który za nakręceniem, 
wygrywa pieśni święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to 
wogóle być może.

Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażeniu na widzu i stanowić może 
ozdobę Każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wol­
nych od pracy chwilach.

Ponieważ wyrabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nad­
zwyczaj niskiej.

CENA Z MUZYKĄ TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu.

Cena tylko $4.00
ty Kto chce większe i ozdobniejsze Obrazz Ołtarzowe niechaj piszę po katolog 

Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki i tak są opakowane, że 
się w drodze nie potłuką.

Pieniądze najlepiej przysyłać w registrowaDym liście lub przez Money 
Order do

MUSICAL SHRINE FACTORY,
816 N. Hamlin Ave., Chicago, 111.

Najlepsze maszyny do szycia 
aa najniższą cenę można nabjć 

w polskie] Firmie 
PUŁASKI MDSE.. CO.

Kim kupicie Maszynę do szycia 
napinacie po katalog, który wy­

syłamy beapłatnie

ADRK8UJCLB:
PUŁASKI MAIL ORDER HOUSE 

816 S. Hamlin are. Chicago. III.

NORTH X 
WEST ~AND 

NORTH-WEST
VIA

Fast through train service to all points 
from Chicago. Milwaukee and Peoria 
on the East; to Omaha, Denver, the . 
Black Bills, Salt I-ake City and the j 

L Pacific Coast on the West, and north- A 
A ward to st. Paul, Minneapolis, 
W Duluth, Superior, Ashland, Mar- K 
W quette and Sault Ste. Marie. B

Th* Best of Everything.
w. r. ksihkeu,

WWJ71 fhiMrslIl-

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZA SPECYALIST* 
Na w szystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś etracif nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłutej, opiez swą chorobę 
ze wezelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezjiła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tek ich sposób wyleczenia. Adres 

DR. F. J. KALLMERTEN,
Toledo, O-
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« DZIAŁ 60SP0DARCZY.
Krowa mleczna.

Od niepamiętnych cza­
sów uprawa roli z hodo­
wlą inwentarza gospodar­
skiego szła zawsze w parze, 
najbardziej zaś użytecznem 
stworzeniem wychowanem 
przez rolnika jest niezaprze- 
czanie krowa, która powin­
na być dobrą,w calem zna 
czeniu tego wyrazu. Ileż to 
jednak jeszcze spotykamy 
gospodarstw,w których kro­
wa uważaną jest za zło ko­
nieczne, czyli inaczej mó­
wiąc, służy za maszynę do 
wyrabiania nawozu. W ta­
kich gospodarstwach zazwy­
czaj po macoszemu bywają 
krowy traktowane; w lecie 
żywią się najlichszą trawą, 
spotykaną na naszych ubo­
gich pastwiskach, w zimie 
zaś słomę z domieszką plew, 
i na tern koniec. W takich 
gospodarstwach uważa się 
za rzecz zwykłą podnosić 
zgłodniałe, zamorzone kro- 
winy ku wiośnie.za ogony, a 
gospodarz z upragnieniem 
wyczekuje połowy kwietnia, 
by dać możność bydłu wy­
żywienia się własnym prze­
mysłem.

Niejednemu z czytelni­
ków wydadzą się te słowa 
wprost śmieszne, niestety 
jednak zaręczyć można, że 
jeszcze wielu gospodarzy w 
ten sposób żywi swoje kro­
wy. Zdarza się widzieć w 
latach względnie urodzaj­
nych obory,siadające się z 70 
krów, od których przeciętna 
ilość mleka w porze zimo­
wej nie przenosi dziennie 10 
garncy. Czyż może być w 
takiem gospodarstwie mo­
wa o jakim dochodzie z 
krów?

Krowa jedynie wówczas 
daje dochód gospodarzowi, 
jeżeli sama przez się jest 
mleczna, a przytem dobrze 
żywiona. Mleczność krowy 
ocenia się podług jej oznak 
zewnęcznych, które bywają 
wielorakie:

1. Delikatna, elastyczna, 
(rozciągliwa, sprężysta)skó- 
ra na łopatkach i w ogóle 
na bokach.

2. Szerokie odstępy mię­
dzy żebrami.

3. Dobrze rozwinięte wy­
mię o dużych dojkach 
(strzykach), z wysoko się­
gającą tak zwaną “tarczą 
mleczną’’ pomiędzy tylnemi 
nogami. Skóra na wymie­
niu powinna być możliwie 
cie nka i elastyczna, nigdy 
zaś gruba i porosła siercią. 
W ogóle, wymię nie powin­
no być mięsiste.

4. Pod brzuchem powin­
na być dobrze rozwinięta 
tak zwana “żyła mleczna’’ 
czyli “zdrój”.

5. Cały tułów, a głównie 
jego tylna część wraz z 
krzyżem powinny być do­
brze rozwinięte.

6. Sierść krótka, połysku­
jąca się.

7. Szyja cienka, głowa 
mała, z rogami naprzód 
wystającymi, ku sobie za­
giętymi.

8. Ogon cienki i delikatne 
suche nogi.

9. W ogóle krowa powin­
na mieć łagodny wygląd.

Z pomiędzy bardzo wielu 
ras bydła do najmleczniej- 
szych zaliczane są rasy 
nizinne, wychowane na ży­
znych pastwiskach, położo­
nych u wybrzeży morskich. 
Za najmleczniejsze uważa­
ne są krowy angielskiej rasy 
Jersey, Holenderskie i 0- 
lenburskie.

Pokrywając nasze krajo­
we dobre krowy stadnikami 
wyżej wymienionych ras, 
otrzymujemy częstokroć śli­
czne, krzyżowane bydło, 
me wiele ustępujące pod 
względem mleczności kro­
wom sprowadzonym, lecz za 
to znacznie je przewyższa­
jące pod każdym innym 
względem gospodarskim. 
Najgłówniejszą zaletą bydła 
krzyżowanego jest jego ła­
twe przystosowanie się do 
miejscowych warunków, 
niewybredność w pastwi­
sku, względna odporność 
na choroby i podatność do 
tuczenia. Wszystkiego 'tego 
nie można powiedzieć o kro­
wach sprowadzonych, które 

przedewszystkiem trudno 
się przyzwyczajają do kli­
matu, i łatwo podlegają 
chorobom płucnym.

Pozwolić sobie może na 
sporowadzenie z zagranicy 
stadnika niewątpliwie tyl­
ko zamożny gospodarz, 
większość zaś postępowych 
rolników posługuje się bu- 
chajami rasowymi wycho- 
dwanymi w kraju. Kogo 
jednak nie stać i na ten 
wydatek, niech się zaopa­
trzy w byczka, kupując go 
cięlęciem kilkutygodnio- 
wem w jednem z wzoro­
wych gospodarstw sam sobie 
wyhoduje w półtora roku 
rozpłodnika. Przy kupowa­
niu byka należy mieć na 
uwadze następujące zasady:

1. Buchaj nie powinien 
pochodzić nigdy od pierwia­
stki, czyli krowy pierw­
szy raz się cielącej. Najle­
piej jest szukać stadnika po 
krowie 5—8 letniej, która 
w tym wieku bywa najbar 
dziej mleczna.

2. Stadnik powinien, po­
chodzić od krowy bardzo 
mlecznej i zdrowej.

3. Ojciec dla tego stadni­
ka powinien również po­
chodzić od krowy z porę­
czoną mlecznością.

4. Budowa stadnika po­
winna być dobra, o ile mo­
żności bez zarzutu.

Mający te cztery punkty 
na uwadze i pewność, że 
dany stadnik posiada wszy­
stkie te zalety w sobie, mo­
żemy go śmiało kupować, 
bąź to cielęciem,bądź to ja­
ko sztukę dojrzałą.

Niepowiuien nigdy gospo­
darz, zamierzający hodować 
w swojem gopodastwie kro­
wy, oglądać się na różni­
cę kilku lub kilkudziesięciu 
dolarów więcej, wydanych 
przy kupowaniu cielęcia lub 
byczka, przeznaczonego w 
przyszłości na rozpłodnika.

“Za tanie pieniądze psy 
mięso jedzą”, głosi stare 
przysłowie, i w danym wy­
padku trzeba je koniecznie 
przypomnieć gospodarzowi, 
ubiegającemu się za taniem 
kupnem stadnika.

Gospodarz, posiadający 
dobrego stadnika powinien 
baczną zwrócić uwagę na 
wybór krów, przeznaczo­
nych na matki dla przyszłe­
go pokolenia.

Na matki kwalifikują się 
jedynie krowy dobrze zbu­
dowane, a przytem mleczne. 
Wartość zewnętrzną krowy 
łatwo ocenić możemy, sto­
sując wyżej przytoczone 
przepisy ; trudniejsza za to 
jest sprawa z ocenieniem 
właściwej jej wartości, jako 
dójki, aczkolwiek wartość ta 
z wyglądem zewnętrznym 
jest w pewnym stosunku. 
Chcąc jednak dokładniej o- 
cenić wartość mleczną kro­
wy, niezbędnie zaprowadzić 
trzeba t. zw. udoje próbne.

Z OSAD POLSKICH.

W sprawie jęzka pol­
skiego.

Komitet Gminy Związko­
wej w Milwaukee w sprawie 
języka polskiego, flag i ob­
razów polskich w szkole 
publicznej Czternastej war­
dy odbył w zeszły piątek 
po południu naradę z p. 
Krieslem,pryncypałem tejże 
szkoły. Pan Kriesel zape­
wnił komitetowych pp. Ja­
na, A. Weddę, Michała 
Kłosa i Ignaca Mazurka, 
że w sprawie tej uczyni 
wszystko, co może na ko- 
żyść Polaków. Oznajmił, 
że superintendent publicz­
nych szkól, p. Pearse po­
zwolił na zawieszenie pol­
skich flag i obrazów w starej 
szkole publicznej Czterna­
stej wardy, i także w nowej, 
która jest na ukończeniu.

W nowej szkole znajdo­
wać się ma biblioteka, któ­
rej znaczną część za stara­
niem p. Kriesla stanowić 
mają polskie książki. Pryn- 
cypał Kriesel chce urządzić 
przedstawienia, w których 
brać będą udział dzieci 
szkoły z Czternastej wardy, 
a dochód z tych przedsta­
wień ma być przeznaczony 
na zakupienie potrzebnych 
polskich flagi history­
cznych obrazów.

Co do wprowadzienia ję­
zyka polskiego do szkoły 
publicznej w Czternastej 
wardzie, p. Kriesel oświa­
dczył, że nie yvidzi powo­
du, dlaczego to nie mogło­
by być urzeczywistnione.

Każde dziecię polskie, 
mówił p. Kriesel, gdy wei- 
dzie do tego domu szkol­
nego, niech może spojrzeć 
na flagę swego narodu, na 
obrazy przedstawiające hi­
storyczne sceny przeszłych 
dziejów narodu swego, aby 
mogło tym sposobem mieć 
świeżo w pamięci czyny 
wielkich swych przodków.

Pan superintendent 
Pearse pozwolił mi zawiesić 
polski sztandar obok ame­
rykańskiego w każdej klasie 
i także zawiesić polskie hi­
storyczne obrazy podobizny 
wielkich mężów polskich

Pryncypał Kriesel o- 
świadczył także, że na za­
kończenie roku szkolnego 
w Czternastej wardzie na 
programie będzie kilka pol­
skich deklamacyi i śpiewów 
i muzyki skomponowanej 
przez polskich mistrzów. 
Będą również odczyty an­
gielskie o mężach polskich. 
P. Kriesel pragnie, aby na 
zakończenie to przybyło 
także jak najwięcej star­
szych Polaków.

W. SENECA, N. Y. - 
W tych dniach pożegnał się 
z tym światem ks. dr. Szulc, 
proboszcz parafii św. Bar­
bary. Zmarły należał da­
wniej do kongregacyi Nie­
pokalanego Poczęcia Najśw. 
Panny Maryi i był profeso­
rem w zakładzie wychowa­
wczym w Lilee, we Fran- 
cyi. Gdy rząd francuski 
zaczął wypędzać zakonni­
ków, i ks. Szulc był zmu­
szony przenieść się do Sta­
nów Zjednoczonych, do 
dyecezyi w Buffalo. Tutaj 
administrował najpierw pa­
rę polskich parafii, a osta­
tecznie ks. biskup przezna­
czył go na stałego rekto­
ra polskiej parafii św. Bar­
bary w West Seneca, na 
której czele stał przez kil­
ka lat.

Zmarły pozostawił w mie­
ście Buffalo dwóch braci, 
z których jeden jest orga­
nistą przy parafii św. Jana 
Kantego, drugi złotnikiem 
i zegarmistrzem, tudzież 
ma siostrę zamężną Boro- 
szewską, zarządczynię bła- 
watnego składu Buffalo 
Storę.

PHILADELPHIA, Pa. 
— Po dość długich cierpie­
niach rozstał się z tym 
światem śp. Stanisław Lep- 
kowski, zacny i popularny 
Polak we Philadelphii, któ­
ry nie szczędził nigdy cza­
su w poświęceniu dla spra­
wy narodowej.

Zmarły należał przez lat 
wiele do Zw. Nar. Pol.” 
“Kasy Pośmiertnej” i 
“Polskich Krakusów”.

Zwłoki jego złożone zosta­
ły do grobu familijnego na 
cmentarzu św. Odkupiciela 
świata w Bridesburg.

PLAINS, Pa. — Sąd 
Stanów Zjednoczonych ska­
zał na miesiąc więzienia nie­
jakiego Aleksa Kulik, za 
kradzież listów do niego 
nie należących z poczty w 
Plains, Pa. Kulik w oczeki­
waniu na powyższą sprawę 
przesiedział w powiatowem 
więzieniu pięć miesięcy.

AWOOA, Pa. — Juliusz 
Wadowski w obawie długie­
go strajku udał się w tamte 
strony w poszukiwaniu za 
pracą.

Wierny przyjaciel.
Jeżeli jesteście dość sta­

rzy, aby mieć przyjaciela, 
który był dla was wierny 
przez przeszło ćwierć wie­
ku, w zupełności mu zaufa­
cie. Przeszło 25 lat temu 
Severy Żołądkowy Bitters 
został po raz pierwszy ofia­
rowany publiczności jako 
lekarstwo na niestrawność, 
żółciowość, chorobliwy ból 
głowy, kurcze, przypadłości 
żołądkowe i jako wzmocni- 
ciel dla powracających do 
zdrowia.

Lekarstwo to okazało się 
wiernym przyjacielem i 
wciąż jest używane, gdy po­
trzeba przez tych, którzy 

przekonali się o jego skute­
czności tak dawno jak w ro­
ku 1880. Na takiem lekar­
stwie w zupełności można 
polegać. Jeżeli potrzebuje­
cie wzmocnienia, jeżeli żo­
łądek wasz jest w nieporzą­
dku, zapytajcie swngo apte­
karza o Severy żołądkowy 
Bitters. Pełnej wielkości 
butelka $1.00, pół wielkości 
50c. W. F. Severa Co., Ce­
dar Rapids, Iowa.

DOBRA CÓRKA.
— Co to pani haftuje, panno 

Wando?
— Poduszeczkę dla ojca, żeby 

mu było wygodnie siedzieć: do­
stał 3 miesiące więzienia.

PREMIE....
Tak samo lak książki do nabożeństwa, 

powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieśclowo-Naukowego
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, 'jeżeli Ezpress 
dochodzi do ich miejscowości.

Pisrwssy Rocznik Tygodnika Powleśelowo- 
ЯBukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: CzartowaG6ra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka aztoalka czyli zakład 
wygrany. Dwaj eaeiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 
i wina, Szymek i Handzia, Pierwrza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto sle Naft 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni I wiele Ф1 
opisów rozmaitej treści. Cena . . <L.W

Nzśaty Boezalk Tygodnika Powieściowa* 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lanaulerów; Leśny młyn nad Czernają; 
Nowoieftcy; Orznąlem żyda; Królewski dziadek: 
Ulicznik wart-zaweki; Ładowa pieczara; Źyd 
w beczce; Majster 1 czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny: 
Kuśma Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne; Walka na śmierć >1 fUA 
lżycie; Złapałsią; Pożar na morzu. Cena ♦ 1 *VV

Siódmy Hocinik Tygodnika Powlośclowo- 
Rankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumf, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wleełław 
Mole leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Gentil, Boha- ф i 
Cerka z powstania 1863 r. Cena . .

ósmy Rocznik Tygodnika Powleśelowo-Nan- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Bzlras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 
seezyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Hlstorya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Snsęuebanna. Sejm pijacki. Trapią wieża. Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym >1 fWA 
parobku, Rekrut. Cena ... 4)1.W

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powlośclowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
Erzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
iona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózla 

czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i Siermięga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami. — He ród Baba, 
Krotocbwlla w 2 aktach przez A. S. Zdziebłow- 
s к lego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewlcz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w trzech aktaeh ze śpiewami i tań­
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdzlebłowskl. — Ulicznik Paryski, komedya w4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z hlstorjd polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki I poświecenia 
dla krain, jakleml się nasi przodkowie 
odznaczali. — 8k ar bezy к poezyl dki /ул 
polskiej. Cena.........................................>1.UU

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powlośclowo- 
Kankowsgo, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiednie. Prima ADrilie, Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
I o wilku wlatrolocle. Dziwne podróże J8 i m 
na 1 dzie i na morza. Cena ....
WARUNKI DO OTKZY1AMA PRERII Z PO­

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
PO WIESC1OWO-N AUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Kzpress offisle. — 2» Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chclałby uzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską.5 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclsku” była 
aapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska" 
kosztuje na rok I)wa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. HYNIEWICZ, чдал“

FARMY Szanowni Polacy! Kilka- 
dzieBląt farm jest do sprze­

dania w stanie Michigan, 20 mil od 
Grand lłapids, leżące przy miasteczku 
Wayland, w którem Jest fabryka masła 
i sera, fabryka różnych marynat owo­
cowych, dobra komunikacya kolejowa, 
dobry kurs koni, bydła, świń 1 drobiu, 
rozmaitych ogrodowizn, za które można 
dostać dobrą cenę każdej pory roku. 
Farmy te są bardzo korzystne 1 uro­
dzajne, wielkość farm od 40 do 200 
akrów, po większej części z budynkami 
1 sadami, 7 mil od polskiego kościoła 
1 szkoły. Można kupić farmę w parafii 
kościelnej z mniejszym lub większym 
funduszem, można też kupić za gotówkę 
lub na wypłatę. Ja sam objechałem 
kilkanaście stanów, szukając farmy dla 
siebie przed rokiem i przekonałem się, 
że tutaj można najlepiej farmerstwo 
prowadzić, bo grunt tutejszy przynosi 
wielkie korzyści, klimat jest zdrowy 
1 dlatego zachęcam tych, którzy chcą 
kupić farmę. Kolej z Chicago 4 dolary 
z centami, okrętem lub tramwajem 
$2.50. Listy można pisać do mnie po 
polsku lub angielsku pod adresem: Jan 
Choroszewski, Wayland, Mich., Allegan 
Co., Hopkins Statlon. (28)

H. G. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505. Home InsuiMKe Bldg.
CHICAGO,

skład założony test r.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERN1K,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach. 

Najlepszy, prawdziwy вег BzwaJcarBki- 
Ser Edamski i вег Parmeoaftski. 
Kromage de Brie i ser Roquforeki. 
Ser i rośliny, NeuBzateiekf i Lim bu .8 ki. 
3ranśwlckl вакееоп. 
Salxml, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkle sz tok fisze, anchovies. 
Nowe Holandzkle śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szam pin lany. 
Francuski groch, najlepszą 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie Jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną 
Kaszę tatar«, aną, kaszę owsianą. 
Mąką tatarczaną. mąkg ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzecht, migdały, cytronat. 
snazone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoekie łazanki (nndle), makarony. 
Najlepszą VanBa czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Мосса 1 Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię wsrzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, Jako 1 wszelkie Inne towary korzenne 
HENRY 8CHOKLLKOPF.

O 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy.

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 

. ro miar męzki lub
damski. 18 karatowy 
ciystsm złotem najeł- 

Ж. wk many koper.a pięknie 
Ж.11 grawerowana. Trzyma 
poJlft czas doskonale 1 jest 
АМИЙ] specjalnie używany 

przez SŁUŻBĘ KOLE* 
JOWĄ PoTRŻERl JA- 

ШГ (Ą DÓBREGO ZEGAR- 
К A. GWARANTOWANY 

IF' NA 25 LAT. SPECYśL* 
__ _ Г NA OEERTA: Posyłamy 

ten zegarek pod Jakimko.wiek adresem C. O. D 
S 176 i koszta przesyłki, z prawem uprzednie­
go zez zaminowania. W razie nie znalezienia gc 
sadawaimającym NIE PŁ‘Ć ANI CENTA! PA 
MIĘTA.1 ŻE będziesz rnusiał za taki sam z*ga 
rek zapłacić $ 35 00 w innem miej «en. Bardzo 
piękny 14 k. ZŁ"TIM KRYTY ŁAŃCUCH 1 BRE­
LOK DARIO я każdym zegarki, m. KX€EŁ8I<M 
WĘTCH CO.6OO Canral Bank Bldf., CHICAGO

(June 10.)

.......  "■ ”"S
Pisma Mickiewicza

Kompletne Wydanie
6 Tomów

ozdobione około iOO illustracyami kolorowemi 
Wydanie niniejsze jest dosłownem przedrukiem z wydania 
lipskiego — dotęd najkompletniejszego, a zostało przez nas 

uzupełnione kilku artykułami 
dot§d w żadnem innem wydaniu niezawartych.

W miękkiej oprawie, wszystkie 6 tomów __
oprawne osobno kosztują

W twardej oprawie z wyciskanym tytu- d- ą „„ 
tulikiem na okładce 4>«J.OU

NERWOWI MĘZCZYZNI.
Odpis znakomitej recepty, którą posyłam dar­
mo mężczyznom potrzebującym pomocy. Nie 
Jest to żaden humbug z próbką, lob z G. O. D. 
Przeczytaj to ogłoszenie do końea.
Piszemy te słowa do mężczyzn, cierpiących z 

powodu, że zrujnowali swój organizm przez 
nadużycia lub błędy młodości. Słuchajcie mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób z lekarstwami 
wysyłaneml na próbę, z “pasami elektryczny- 
mi,’’ z patentowanemi medycynami itp. Pasy nic 
nie pomagają, a ciągłe branie lekarstw zepsuje 
wam trawienie, zatruje cały organizm iunlemo- 
żliwy wyleczenie się z choroby. Przez lat wiele 
cierpiałem na zgubne skutki błędów młodości 1 
nadużyć płciowych. Byłem nerwowy, miałem 
polncye, cierpiałem na niemoc męską, brak pa­
mięci, brak sił, przygnębienie, nieśmiałość, ból 
w krzyżu, ogólne osłabienie itd., I byłem na ty­
le nierozsądny, że próbowałem wszelkich możli­
wych środków bez wyboru, ale polepszenia nie 
doznałem. Nakoniec pojechałem do Europy, po­
radziłem się pewnego znakomitego lekarza i ten 
mnie wyleczył. Receptę przez niego mi daną 
mam dotychczas w swojem posiadaniu. Ponie­
waż wiem z własnego doświadczenia, jak tru­
dno jeet się wyleczyć, przeto postanowiłem po- 
módz innym w ten sposób, że poślę moją rece­
ptę w zapieczętowanej kopercie zupełnie bez­
płatnie wraz z wszelkimi informacyaml każde­
mu choremu, który do mnie napiszę. Otrzyma­
łem iaż setki listów od mężczyzn chorych z ró­
żnych stron kraju, w których zaświadczają, że 
podobnie iak ja zostali wyleczeni dzięki mojej 
recepcie. Ta recepta jest to przepis na kombi­
nacje środków potężnych, a Jednak zupełnie nie 
szkodliwych, i jest tak prosta, że w każdej do­
brej aptece wykonają ją za niewielką zapłatę. 
Jeżeli się wstydzisz Iść do apteki z receptą po 
jej otrzymaniu, to Ja mogę kazać przygotować 
to lekarstwo dla ciebie tu w Chicago, Jeżeli so­
bie życzysz tego, a lak nie, to mnie wszystko 
Jedno. Nic nie wysyłam na C. O. D., ani też nie 
mam zamiaru zmusić cię podstępem, żebyś ml 
zapłacił za rzecz, której nie chcesz kupić. Jeże­
li przekonasz się o mojej nieuczciwości, to ogłoś 
mnie jako oszusta w tej gazecie. To ogłosze­
nie może nie ukazać się już więcej, a zatem le­
piej napisz do mnie zaraz, a następną pocztą 
otrzymasz receptę i potrzebne do niej objaśnie­
nia. Wytłómaczę ci również, w laki sposób je­
stem w stanie dawać to, co tutaj obiecuję bez 
najmniejszej dla mnie straty. Adres: С. H. 
BENT8ON, В. Вох Л22 Chicago, 111.

(Juae 7)

Drukowane na pięknym papierze, oprawne 
ozdobnie w skórkę morokko, wymacane 
brzegi i tytuliki, każdy tom oprawny 
osobno i wszystkie 6 tomów w 1 futerale $ó.5o

W. Dyniewicz,
5з2 Noble street, Chic go, Illinois.

Coś niebywałego ■>— u Michała Wojteckiego!
Polecam Szanownym Rodakom 

--------- ------- WIELKI WYBÓR ----------------  
Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 

itp. towarów po bardzo niskich cenach.
egancka ^piłeczka do krawata z Białem, emaliowanym Orłem 

Polskim, szczerozłota, za
TA SAMA z czystego srebra, za 
Złoty Pierścień z Polskim Herbem, pięknie emaliowany -----
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Białem Orłem Polskim 

na czerwonym tle, na drugiej stronie gładki do monogramu, 
albo innego znaku., szczerozłoty za $8.00
DRUGI lżejszy także złoty za $5.75

Inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Orłem Polekm 
lub Herbem Polskim za $8.75

Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiorze zadatku, reszta przez C. O. D. lub 

Money Order lub z góry opłacone. 
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę.

Pieczęcie dla Towarrjstw wszelkiego gatunku. 
PI8ZCIK PO NASZ WIELKI ILLÜ8TROWANY 

KATALOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTERYI.

M. WOJTECKI 
Zegarmistrz i Jubiler

677 MILWAUKEE AVE.. CHICAGO, ILL.

ft2.5Ü
$1.00
$9.50

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z ułowy

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. PO 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, tc S. 8th, llklyn, New York.

Najlepsze Zegarki,
Łańcuszki i Dewizki mo­

żna dostać ku­
pić od nas po 
jak najtańszych 
cenach. Przy- 
ślijcie nam swój' 
adres i 2c marke 
a wyślemy wam 
nasze katalogi.

Nalepinski Mdse. Co.
»25 N. Francisco St. Chicago, 111.

Dr. E. C. COLLINS ^INSTITUTE 
sam się nie chwali. Przeczytajcie co piszą o nim 

jego pacyenci.
Wielmożny Panie Doktorze!

Jak Panu wiadomo byłem bardzo ciężko chory na katar płuc, krótki 
oddech, ból i kolki w piersiach z pluciem flegmy, ból i zawrót głowy i reu­
matyzm. Chorobę tę dostałem w majnach. Udawałem się do różnych dok­
torów. iecz zamiast poprawy, czułem się coraz gorzej. Czytając Pańskie 
ogłoszenie pod tytułem „ŹRÓDŁO ZDROWIA” znalazłem, że Pan le‘ 
Czysz wszelkie choroby, zabłysła w inej myśli nadzieja, iż mogę być zdro­
wym. Udałem sie przeto do Pana Profesora, opisując swoją chorobę lis­
townie. Nadesłałeś Pan lekarstwa, potzażyciu których uczułem znaczną 
ulgę. Widząc tę zmianę — napisałem o' drugie. Zażywając te ostatnie -- 
zdrowie moje coraz się poprawiało i obecnie czuję się tak — jak gdybym 
nigdy nie chorował. Pałając wdzięcznością, o ile czas pozwala, zalecam 
Pańskie zdolności i sumienność Każdemu rodakowi i znajomemu, gdyż 
tylko Panu zawdzięczam me szczęście. Cześć i sława takiemu, jak Pan 
doktorowi. Wdzięczny Panu pacyent,

SOTER 1DZELEWICZ. P. O. Box 642. Westville, Ills. K

Takiego rodzaju podziękowań Dr. E. C. Collins Me­
dical Institute okazać może setki.

INSTYTUT ten leczy z zadziwiającą zręcznością i powodzeniem tnęzkie, żeńskie i 
dziecinne coroby zwyczajne chroniczno-zastarzełe i sekretne, a mianowicie: Ból i katar żołądka, 
dyspepsyę. ból i zawrót głowy, reumatyzm, ból krzyża, pleców, piersi, astmę (dychawicę) suchoty, 
choroby ptui. ból gardła katar nosa choroby uszów, oczów żółtaczkę, febrę, chorobę S-go Walentego 
. padaczkę . taniec S-ge Wita, wszelkie wyrzuty, wrzody i krosty, zatrucie krwi, wypadanie włosów, 
zafleg nienie. plucie krwią, rozszeżenie i zwężenie żył, a także wszelkiego rodzaju CHOROBY 
SEKRETNE, jak mężczyzn, tak i kobiet. Słowem nie ma choroby, ażeby jego zdolność i lekarstwa 
nie zwalczyły.

"U"\A7’-A.C3--A. 1 Niezwlekajcie i czem prędzej opiszcie swoją 
chorobę dokładnie i uważnie co i gdzie Was holi, a otrzymacie praw­
dziwą pomoc lekarską i będziecie wyleczeni „liapeWUO“ za co daje się 
pełną gwarancyę. Pisząc listy adresować należy:

Dr. E. C. Collins Medical Institute,
140 West 34th Str., NEW YORK, N. Y.

OFFISOWB GODZINY: Od io rano do 5 po południu. W Niedzielę od 10 rano do 1 po połud-
11 wn

i Nspiszcie do Dra. Ham.ę
Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.

IMPORTUJEMY Tytonie rosyjBkl 1 turecki; oraz herbaty rosyjską róż­
nych firm.

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.

Zwracamy uwagę 8zan. Publiczności, lż FABRYKA NASZA SPRZE­
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACHI

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
Bzynkl do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, Jabłkowe 1 orzechowe, 

i bibułkę I t. d. Itd.
I HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA.

: MAGES & TKACKT, 779 HICAtiO, ILLINUltL

•MMwwęMMeMMMMMeeMOMMMeMMeMMMMO

i ’ Doiwladczsny I znany ni cały Mat 
i

DO POLSKICH ROBOTNIKÓW.
Jeżeli chcesz być własnym panem, chcesz zapewnić sobie i swojej familii by 

i utrzymanie na starość, jeżeli chcesz być zamożnym 1 zadowolonym, a twoje dziec 
zdrowe 1 szczęśliwe, to porzuć zakopcone fabryki, zdradliwe kopalnie 1 przepeł­
nione miasta, a osiedlij się w Polakiej kolonii w okolicy Thorp, Poznaniu i Lu­
blina w środkowym Wlsconsln, gdzie tysiąc polskich farmerów zamieszkuje, któ­
rzy od nas grunta kupili, w kilku latach się dorobili, a dzisiaj są ząmożni, szczę­
śliwi i nie myśli ztamtąd uciekać, jak to uczynić zmuszeni są ci, którzy zakupili 
grunta w Wasplngton, Oregon, Missouri lab na południu a zwabieni zostali tam 
fałszyweml obietnicami I ogłoszeniami.

Komisya Kolonizacyjna Z. N. P. osobiście zbadała Kolonie i grunta nasze 
a przekonawszy się, że są dobre i odbowiednie na kolonizowanie, poleca je wszy 
stklm Polakom. Zachwalać gruntów naszych nie mamy zamiaru, bo dostatecznym 
powodem jest to, że setki polskich farmerów znalazło u nas dobrobyt 1 przyszłość 
i sami to poświadczyć mogą. Grunta sprzedajemy na łatwe wypłaty, których żadna 
nna kompania eać nie może. Spieszcie się z zakupnem, zanim najlepsze ziemie 

wybrane zostaną Piszcie po opisy, mapy 1 informacye zaraz do właściciela.

posiadający dyniom naj-j 
lepszej szkoły lekarskiej, 
»“Bellevue Hospital Med-, 

ege”wNew Yor-( 
idoyciu podróży i( 

•óżnycn szpitali,

.ciele, różę,---------.
‘cacb. katar, neun

liBzajr, pa
___ __»,_____ » .____prywatne i t. d.

LÉCZT MIEWUSTT. nzreri 1 MtŻCŻTZN.

i ical Collej
, ku, po og_,— - ----- .--.-w
i wizytacyi róźnycn szpitali, 
, iw Europie, rozpoczął na, 
, nowo swą wieloletnią pra-, 
, ktykęi przyjmuje chorych, 
, u siebie oraz udziela rady, 
listownie. , i
. Leczy wszystkie choroby raatarzałe, jako to:

i IDuszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, nar, óca i

I 'nosa; choroby żołądka, gardła, pierai. kąua-( 
łów odchodowych; febrę, wyrinty na głowie i

i 'skórne; choroby maciczne, zboczenia rerulAr-( 
pości, krwiotok, białe upławy, niepłodność,

I 'boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na| i 
ciele, różę, cnoroby kiszek, ból krzy*1 i w ple- 

l 'cacb. katar, nenralgię. bronchitis. podagrę,| 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby

| 'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleęxn,( 
osłabienie nóg, snchoty, choroby wątroby i na-

i 'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par^ 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d.

i LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.' 
( ' Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecze-i 

nla, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.
| 'Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy dlugo( 

cierpieli a przez innych lekarzy ani w szplta*
I 'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-| 

.dzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go 
i 'polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy^ 
(i CHOROBY^ZARAŹŁIWE. ( 
Aobojea płci (czy to nabyte lnb z rodzicówpraa- 
w kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że, sial 

inigdy nie odnowią. Nie trzeba sie
I 'tvlko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób' 
, («prowadza złe skutki na przyszłość. . i
I ' PORADA DARMO! Dr.Ham każdemunużia-’ 

iii rady darmo. Opiezcie chorobę, podajcie Wien (
I chorego, przyślijrie w liście 2-centowę 
. ipocztową, to dostaniecie odpowiedź na .)<h- 
I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Możnal

I pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki:

,' DR. C. B. HĄf?
11. 0. Boi Si, TOLEDO, OBt«., i 
i1 Napiszciedo Dra. Ham. i 
f Poradanic nie kosztuje, ą

£DI-jri=?=>KI, Dep. 5
285 Armitage Ave. cor. Robey st. Chicago, III.

TANIO DO KRAJU!

HAMBURG. BREMEN.

Odsyłam mężczyzn przy lekkiej 4-godz. dziennej pracy 
na okręcie ekspresowym, idącym 8’— 9 dni do najlep­
szych portów europejskich, za bardzo małą zapłatę.

Piszcie po informacye albo zgłoście się do głównego agenta:

MORRIS BAUMANN, 185 Oreenwich st., NEW YORK, 
nie daleko Cortland st. i Llberty st. Fedrry. (Jun 16)

PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $1.00.
a poślemy wam

najmocniejszą, najtrwalszą i najgłośniejszą h rmo- 
nikę kiedykolwiek wyrabianą. Czem dłużej się gra na 
niej, tein jest lepszą. Rozmiar jest ll^x6cali. Harmo­
nika tą jest profesyonalną. Używana najwięcej po we­
selach 1 zabawach, hebanowa oprawa, sprężyny są no­
wego patentu, prędko do naprawienia liez rozbierania 
harmoniki. Klucze są z perłowej macicy, mocno okute 
rogi niklowe, otwarte klawiatura, 10 kluczy. 2 basy, 
3 Bitopsy, 3 rzędy piszczałek. Cena tylko $5.76. Warte 
najmniej $9.oo. Ponieważ harmonikę tę sprowadzamy 
po kilka set odrazu, dlatego możemy ją tak tanio sprze­

dawać. Jeżeli wam się będzie podobać, to zapłacicie agentowi ekspresowemu re­
sztę pieniędzy. Inne harmoniki sprzed-jemy po cenach od 75c do $20.oo.

Piszcie do nas po Wielki Kstalog Polski różnych przedmiotów, załączając 5c 
na przesyłkę. Adresować należy:

The Pułaski Mail Order House.
N. Hamlin Ave, Chicago, III.81ó
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KRZYŻACY
POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH

Tom I.
(Ciąg dalszy.)

— Naści i ode mnie grosz, boś dobrze po­
wiedział — rzekł Kropidło — jeno pamiętaj, że 
gdy leziwo się urwie, to bartnik kark skręci. 
Mają żądła te malborskie trutnie, które Dobrzyń 
obsiadły i niebezpiecznie leźć na ich barć.

— O wa! — zawołał Zyndram z Maszkowa, 
miecznik krakowski: — można ich wykurzyć!

— Czem?
— Prochem.
— Albo toporem barć ściąć!— rzekł ol­

brzymi Paszko Złodziej z Biskupic.
Zbyszkowi rosło serce, sądził bowiem że 

takie słowa zapowiadają wojnę.
A rozumiał je i Kuno Lichtenstein, który 

przebywając długo w Toruniu i Chełmnie, 
wyuczył się polskiej mowy — i nie używał jej 
tylko przez pychę. Teraz jednak, podraźnion 
słowami Zyndrama z Maszkowa, utopił w nim 
swoje szare źrenice i odrzekł:

— Zobaczymy.
— Widzieli ojce nasi pod Płowcami, 

a i my widzielim pod Wilnem — odpowiedział 
Zyndram.

— Pax vobiscum! — zawołał Kropidło. — 
Pax, Fax! Jeno ksiądz Mikołaj z Kurowa 
ustąpi z biskupstwa kujawskiego, a król miło­
ściwy mnie po nim naznaczy, powiem wam 
tak piękne kazanie o miłości między chrześ- 
ciańskimi narodami, iż was do cna skruszę. 
Cóż to jest bowiem nienawiść, jeśli nie ignis, 
a do tego ignis infernalis... ogień tak okru­
tny, że woda mu nie poradzi — i chyba wi­
nem trzeba go zalewać. Wina dawajcie! Poje- 
dziemy na ops! jak mawiał nieboszczyk biskup 
Zawisza z Kurozwęk.

— Az opsu do piekła, jak mówił dyabeł — 
dodałtrefniś Ciaruszek.

— Niechże cię porwie!
— Cudnie będzie, jeśli was porwie. Nie 

widziano jeszcze dyabła z Kropidłem, ale, tak 
myślę, że wszyscy będziemy mieli tę uciechę...

— Wpierw ciebie jeszcze pokropię. Wina 
dawajcie i niech żywię miłość między chrześ- 
cijany!

— Między prawdziwymi chrześciany! — 
powtórzył z naciskiem Kuno Lichtenstein.

— Jakże? — zawołał, podnosząc głowę, 
biskup krakowski Wysz; — zali to nie w od­
wiecznie chrześciańskiem królestwie przeby­
wacie? zali nie starsze tu kościoły, niż w Mal- 
borgu?

— Nie wiem—odpowiedział Krzyżak.
Król szczególniej drażliwy był,, gdy szło 

o chrześciaństwo. Zdawało mu się, że Krzyżak 
może jemu właśnie chce przymówić, więc wy­
stające policzki pokryły mu się zaraz czerwo- 
nemi piętnami, oczy poczęły błyskać.

— Co to! — odezwał się grubym głosem. 
— Nie chrześciański ja król? co?

—Królestwo powiada się chrześciańskiem, 
odparł zimno Krzyżak — ale obyczaje są 

w uiem pogańskie...
— Na to podnieśli się groźni rycerze: 

Marcin z Wrocimowic, herbu Półkoza, Flo- 
ryan z Korytnicy, Bartosz z Wodzinka, Do- 
y,arat z Kobylan, Powała z Taczewa, Paszko 
'podziej z Biskupic, Zyndram z Maszkowic, 
Jaxa z Targowiska, Krzon z Kozichgłów, Zy­
gmunt z Bobowy i Staszko z Charbimowic, po­
tężni, sławni, zwycięzcy w wielu bitwach, 
w wielu turniejach, i to płonąc z gniewu, ło 
blednąc, to zgrzytając zębami, poczęli wołać 
Jeden przez drugiego:

— Górze nam! bo gościem jest i nie 
może być wyzwań!

. . A Zawisza Czarny, Sulimczyk, najsłyn­
niejszy pomiędzy słynnymi, “wzór rycerzy”, 
?wrócił zmarszczone czoło do Lichtensteina 
1 rzekł:

— Nie poznaję cię, Kunonie. Jakże mo- 
zesz, rycerzem będąc, hańbić wspaniały naród, 
guy wiesz, że jako posłowi, żadna ci za to kara 
nie grozi?

.Becz Kuno wytrzymał spokojnie groźne 
sPojrzenia i odrzekł zwolna, dobitnie:

— Nasz Zakon, zanim do Prus przybył, 
Wojował w Palestynie, ale tam nawet i Śara- 
coni posłów szanowali. Wy jedni ich nie sza­
nujecie i dlategom obyczaj wasz nazwał pogań­
skim.
V to Swar uczynił się jeszcze większy. 
j'aokół stołu ozwały się :mów okrzyki: “Go- 
rze! górze!”
i,. uciszyły się, gdy król, na którego 
i.1 cza wrzał gniew, klasnął obyczajem litew- 

‘j ’.’P knkakroć w dłonie. Wówczas wstał stary 
■ asko 1 opór z Tęczyna, kasztelan krakowski, 
sędziwy, poważny, postrach dostojnością urzę­
du budzący, i rzekł:
. Szlachetny rycerzu z Lichtensteinu,
jeśli was jakowaś obelga, jako posła 
spotkała, mówcie, a srogiej sprawiedliwości 
stanie się zadość.

— Nie przygodziło mi się to w żadnem 
mnem chrześciańskiem państwie — odrzekł 

a1}0, ~ Wczoraj na drodze do Tyńca na- 
nadł mnie jeden wasz rycerz, i choć z krzy- 
za na płaszczu łacnie mógł poznać, ktom jest, 
na zycie moje godził.
mop, ^8zko’ usłyszawszy te słowa, pobladł 
twar- i nPmow°li spojrzał na króla, którego 

ty*a wprost straszna. Jaśko z Tęczyna dunnał sięi rzekł:
_ Możeż to być? r 

i > a ■ ^Pytajcie pana z Taczewa, któren był świadkiem przygody. .
Wszystkie oczy zwróciły się na Powałę, 

tory stał przez chwilę mroczny, ze spuszczo- 
nemi powiekami, poczem rzekł:

— lak jest...

Usłyszawszy to rycerze, poczęli wołać: 
“Hańba! hańba! Bogdaj się ziemia pod takim 
zapadła!” I ze wstydu jedni uderzali się pię­
ściami w uda i piersi, drudzy skręcali w pal­
cach cynowe misy na stole, nie wiedząc, gdzie 
oczy podziać.

— Czemuś ty go nie ubił? — zagrzmiał 
król.

— Bo głowa jego do sądu należy — odparł 
Powała.

— Uwięziliście go? — spytał kasztelan To­
pór z Tęczyna.

— Nie, bo na cześć rycerską poprzysiągł, 
że się stawi.

— [ nie stawił się! — zawołał szyderczo 
Kuno, podnosząc głowę.

Wtem jakiś młody smutny głos ozwał się 
niedaleko za plecami Krzyżaka:

— Nie daj Bóg, abych ja hańbę od śmierci 
wołał. Jam to uczynił: Zbyszko z Bogdańca.

Po tych słowach porwali się rycerze ku 
nieszczęsnemu Zbyszkowi, lecz powstrzymało 
ich groźne skinienie króla, który powstawszy 
z zaiskrzonemi oczyma, począł wołać zdysza­
nym od gniewu głosem, podobnym do turko­
tu, jaki wydaje wóz, toczący się po kamie­
niach.

— Uciąć mu szyję! Uciąć mu szyję! Niech 
Krzyżak głowę jego odeśle do Malborga mis­
trzowi!

Pocaem krzyknął na stojącego w pobliżu 
młodego kniazia litewskiego, syna namiestni­
ka smoleńskiego:

— Trzymaj go Jamont!
Przerażony gniewem królewskim, Jamont 

położył drżące dłonie na ramionach Zbyszka, 
który, zwróciwszy ku niemu wybladłą twarz, 
rzekł:

— Nie ucieknę...
Lecz białobrody kasztelan krakowski, To­

pór z Tęczyna, podniósł rękę na znak, że chce 
mówić, — i gdy się uciszyło, rzekł:

— Miłościwy królu! — Niechże się ów 
komtur przekona, że nie twoja zapalczywość, 
ale nasze prawa karzą śmiercią za porwanie 
się na osobę posła. Inaczej słusznieby mógł 
mniemać, że niemasz praw chrześciańskich 
w tern królestwie. Sąd nad winowajcą sam od­
prawię!

Ostatnie słowa wyrzekł głosem podniesio­
nym, i widocznie nie dopuszczając nawet my­
ślą, aby ów głos mógł być niewysłuchanym, 
skinął na Jamonta:

— Zamknąć go do wieży. Wy zaś, panie 
z Taczewa, świadczyć będziecie.

Opowiem całą winę tego wyrostka, której 
żaden źrzały mąż między nami nigdyby się 
nie dopuścił — odpowiedział Powała, spoglą­
dając posępnie na Lichtensteina.

— Słusznie prawi! — powtórzyli zaraz in­
ni — pacholę to jeszcze! za cóż nas wszystkich 
z jego przyczyny pohańbiono.

Nastała chwila milczenia, a tymczasem Ja­
mont wiódł Zbyszka, by oddać go w ręce łu­
czników, stojących na zamkowym dziedzińcu. 
Czuł on w miodem sercu litość dla więźnia, 
którą potęgowała wrodzona nienawiść do 
Niemców. Ale jako Litwin, przywykły ślepo 
spełniać wolę wielkiego księcia i sam prze­
rażony gniewem królewskim, począł po dro­
dze szeptać do młodego rycerza, sposobem 
życzliwej namowy:

— Wiesz, co ci rzekę: — powieś się! naj­
lepiej od razu powieś się. “Korol” rozsierdził 
się i tak ci głowę utną. Czemubyś go nie miał 
uweselić? Powieś się, druhu! u nas taki zwy­
czaj.

Zbyszko nawpół przytomny ze wstydu 
i strachu, zdawał się z początku nie rozumieć 
słów kniazika, ale wreszcie zrozumiał je i aż 
zatrzymał się ze zdumienia.

— Coże ty prawisz?
— Powieś się! Po co cię mają sądzić. Kró­

la u weselisz — powtórzył Jamont.
— Powieś-że się sam — zawołał młody ry­

cerz. — To cię niby ochrzcili, a skóra została- 
na tobie pogańska, i tego nawet nie rozumiesz, 
że grzech cbrześcianinowi taką rzecz czynić.

A kniaź ruszył ramionami:
— Toż nie po dobrej woli. I tak ci głowę 

utną.
Zbyszkowi przemknęło przez myśl, że za 

podobne słowa wypadałoby zaraz wyzwać boja- 
rzynka na walkę pieszą lub konną, na miecze 
albo na topory, ale stłumił w sobie tę chęć, 
wspomniawszy, że już mu czasu na to nie sta­
nie. Więc smutnie spuścił głowę i w milczeniu 
pozwolił się oddać w ręce przywódcy pałaco­
wych łuczników.

A w sali tymczasem uwaga powszechna 
zwróciła się w inną stronę. Danusia, widząc, 
co się dzieje, przelękła się z początku tak, 
iż oddech zaparło jej w piersi. Twarzyczka 
jej pobladła jak płótno, oczki stały się okrą­
głe z przerażenia — i patrzała na króla bez ru­
chu, jak woskowa figurka w kościele. . Lecz, 
gdy wreszcie usłyszała, że jej Zbyszkowi mają 
głowę uciąć, gdy go zabrali i wyprowadzili z 
izby, wówczas chwycił ją żal niezmierny, usta 
i, brwi poczęły się jej trząść; nie pomógł nic, 
ni strach przed królem, ni przygryzanie zą­
bkami ust — i nagle wybuchnęła płaczem tak 
żałosnym i donośnym, że wszystkie twarze 
zwróciły się ku niej, a sam król spytał:

—Co to jest?
— Królu miłościwy! — zawołała księżna 

Anna. — To jest córka Juranda ze Spychowa, 
której ów nieszczęsny rycerzyk ślubował. Ślu­
bował ci jej trzy pawie czuby z hełmów zedrzeć 
— i ujrzawszy czub taki na hełmie tego komtu- 
ra, mniemał, że go mu sam Bóg zesłał. Nie ze 
złości on to uczynił, panie, jeno przez głupstwo, 
przeto bądź mu miłościw i nie karz go, o co cię 
na kolanach prosimy.

Tak rzekłszy, wstała i chwyciwszy Danu­
się za rękę, podbiegła z nią do króla, który wi­
dząc to, począł się cofać. Ale one obie uklękły 
przed nim i Danusia, objąwszy rączynami nogi 
pańskie, poczęła wołać:

— Daruj Zbyszkowi, królu, daruj Zbysz­
kowi!

I z uniesienia, a zarazem ze strachu, po­
chowała swą jasną główkę w fałdy szarej szaty 
królewskiej, całując mu przytem kolana i dy­
gocąc, jak liść. Księżna Anna Ziemowitowa 
klękła z drugiej strony i złożywszy ręce, pa­
trzała błagalnie na króla, w którego twarzy od­
biło się wielkie zakłopotanie. Cofał się wpra­
wdzie wraz z krzesłem, ale nie odpychał prze­
mocą Danusi, machał tylko obu rękoma, jakby 
opędzając się od nich.

— Dajcie mi spokój! — wołał — zawinił, 
całe królestwo pohańbił! niech mu głowę utną!

Lecz małe rączyny zaciskały się coraz sil­
niej wokół jego kolan, a dziecinny głosik wo­
łał coraz żałośniej:

— Daruj Zbyszkowi, królu, daruj Zby­
szkowi!

Wtem ozwały się głosy rycerskie:
— Jurand ze Spychowa, rycerz sławny, 

postrach na Niemców!
— łów wyrostek wielce się już pod Wil­

nem zasłużył — dodał Powała.
Lecz król bronił się dalej, lubo sam wido­

kiem Danusi wzruszony:
—Dajcie mi spokój! Nie mnie zawinił i nie 

ja mogę mu darować. Niech mu poseł Zakonu 
daruje, to i ja daruję, a nie, to niech mu głowę 
utną.

— Daruj mu, Kunonie! — rzekł Zawisza 
Czarny Sulimczyk — sam mistrz ci tego nie 
przygani! . .

—Daruj mu,panie!—zawołały obie księżne.
— Daruj, mu, daruj! — powtórzyły głosy 

rycerskie.
Kuno przymknął powieki i siedział z pod- 

niesionem czołem, jakby rozkoszując się tern, 
że i obie księżne i tak znamienici rycerze za­
noszą do niego prośby. Nagle zmienił się 
w mgnieniu oka: spuścił głowę, skrzyżował 
ręce na piersiach, z dumnego stał się pokorny 
i ozwał się przyciszonym, łagodnym głosem:

— Chrystus, Zbawiciel nasz, przebaczył 
łotrowi na krzyżu i nieprzyjaciołom swoim...

— Prawy to rycerz mówi! — ozwał się bi­
skup Wysz.

— Prawy! Prawy!
— Jakżebym ja nie miał przebaczyć,— cią­

gnął dalej Kuno — którym jest nie tylko 
chrzecianinem, ale i zakonnikiem. Przeto wy­
baczam mu z duszy serca, jako Chrystusowy 
sługa i zakonnik!

— Sława mu!— huknął Powała z Taczewa.
— Sława! — powtórzyli inni.
- Ale — rzekł Krzyżak — jestem tu po­

słem między wami i noszę w sobie majestat ca­
łego Zakonu, który jest Chrystusowym Zako­
nem. Kto więc mnie, jako posła ukrzywdził, 
ukrzywdził Zakon, a kto obraził Zakon— obra­
ził samego Chrystusa, i takiej krzywdy, ja, 
wobec Boga i ludzi darować nie mogę — jeśli 
zaś prawo wasze ją daruje, niech się dowiedzą 
o tern wszyscy panowie chrześciańscy.

Po tych słowach zapadło głuche milcze­
nie. Po chwili tylko ozwały się gdzieniegdzie 
zgrzytania zębów, ciężkie oddechy tłumionej 
wściekości i łkanie Danusi.

Do wieczora wszystkie serca przechyliły 
się ku Zbyszkowi. Ci sami rycerze, którzy 
zrana byliby go gotowi na jedno skinienie 
króla roznieść na mieczach, wysilali teraz umy­
sły, jakimby sposobem przyjść mu z pomocą. 
Księżne postanowiły udać się z prośbą do kró­
lowej, by skłoniła Lichtensteina do zupełnego 
odstąpienia od skargi, lub w razie potrzeby 
napisania do w. mistrza Zakonu, prosząc, by 
ten rozkazał Kunonowi zaniechać sprawy. Dro­
ga zdawała się pewną, gdyż Jadwigę otaczała 
cześć tak nadzwyczajna, że wielki mistrz ścią­
gnąłby na siebie gniew Papieża i naganę 
wszystkich chrześciańskich książąt, gdyby jej 
takiej rzeczy odmówił. Nie było też to prawdo- 
podobnem i dlatego, że Konrad von Jungingen 
był człowiekiem spokojnym, i o wiele od swo­
ich poprzedników łagodniejszym. Na nieszczę­
ście biskup krakowski Wysz, który był zara­
zem głównym lekarzem królowej, zakazał 
najsurowiej wspominać jej choćby jednem sło­
wem o całej sprawie. “Nigdy ona o śmiertel­
nych wyrokach rada nie słucha — mówił — 
i choćby o prostego zbója chodziło, zaraz to 
do serca bierze, a cóż dopiero, jeśli o szyję, 
młodzianka idzie,któren słusznie jej miłosier­
dzia mógłby wyglądać. Ale wszelka turbacya 
łatwo do ciężkiej niemocy może ją przywieść, 
zdrowie zaś jej więcej dla całego królestwa 
znaczy niż dziesięć głów rycerskich”. Zapo­
wiedział wreszcie, że gdyby kto ośmielił się 
wbrew jego słowom turbować panią, na tego 
on ściągnie straszny gniew królewski, a w do­
datku klątwą kościelną go obłoży.

Zlękły się tej zapowiedzi obie księżne 
i postanowiły milczeć przed królową, a nato­
miast póty błagać króla, póki jakowejś łaski 
nie okaże. Cały dwór i wszyscy rycerze stali 
już po stronie Zbyszka. Powała z Taczewa 
zapowiadał, iż wyzna szczerą prawdę, ale że 
złoży świadectwo dla młodzieńca przychylne 
i całą sprawę przedstawi jako chłopięcą zapę- 
dliwość. Z tern wszystkiem każdy przewidy­
wał, a kasztelan Jaśko z Tęczyna głośno oświa­
dczał, że jeśli Krzyżak się zatnie, to srogiemu 
prawu musi się stać zadość.

Burzyły się więc tembardziej przeciw 
Lichtensteinowi rycerskie serca, i niejeden 
myślał, lub nawet mówił otwarcie: “Posłem 
jest i w szranki powołań być nie może, ale, gdy 
do Malborga wróci, nie daj Bóg, aby swoją 
własną zczezł śmiercią”. I nie były to próżne 
groźby, albowiem rycerzom, którzy nosili pas, 
nie wolno było jednego słowa na wiatr uronić, 
kto zaś co zapowiadał, rnusiał tego dokazać 
lub zginąć. Groźny Powała okazał się przytem 
najzawziętszym, albowiem miał w Taczewie 
umiłowaną córuchnę w wieku Danusi — sku­
tkiem czego łzy Danusine całkiem skruszyły w 
nim serce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rzecz zupełnie nowa w medycynie.
DR._BONKER*A KRÓLEWSKIE 

WZMACNIAJi^TÏGÜÜcF
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ.

Życiodajnym środkiem systemu ludzkiego jest czystl 
czerwona «rew. i jak długo krew jest czystą, nawet 
najniebezpieczniejsza choroba nie bądzi«* miała do 
was przystępu. - JEŻELI CIERPK IE NA JAKĄ 
CHOROBĘ, CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIE­
CZNIEJSZĄ. jeżeli przyprowadzicie krew do czvsto-

*fi5ści. czerwoności i zdrowego etanu. KAŻDA CHÓRO- 
ÇBA BĘDZIE WYLECZONĄ. - Lekarstwo używane 

wewnętrznie, wytwarzające czysta, zdrową i bogatą 
», krew, jest jedynem lekarstwem aa każdą chorobę. 

A? DR. BONKER A KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 
WYTWARZAJĄ KREW, WZMACNIAJĄ 

« K ,> NERWY I DAJĄ ZYCIE.
I’/» riw k Vï \J * Leczą one wszelkie choroby, powstające z nieczystego

stanu krwi jak np. CHOROBY KOBIECE: Ogólne 
osłabienje. Białe U pławy. Anemia. Posepność itp^; 

CHOROBY MĘSKIE : Ogólne osłabienie. Nerwowość. Bezsenność, lmpotencva itd. PRZYWRACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE.
y." Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez:

The Dr. Bonker’s Medicine Co.,
I___ ! 709 Milwaukee Ave., Chicago, III.
Podtrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zjed.

WINHOLTA ZŁOTA MASC
Wiele osób, wyleczonych tĄ cudowną maścią często 

powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu­
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy­
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta- 
rżał« rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o- 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, Ze 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy­
padek ten trwał jut kilka lat. Podajemy tu poświadcze­

nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w lutym. — Szan. panie Wlnholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam Bię u 
wielu lekarzy, ale wszystko ml nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Madei, która wyleczyła mą ranę w trzech ty­
godniach. za co zasyłani panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma­
ryn Jendrychouta." Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie­
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do 
l. Wlnholt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, 111. Piszcle, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

: Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista ;;
! CHOP.OB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

ŚDr badger
> posiadający najlepsze dyploma i ma- 
tjący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
’ rencvi w leczeniu rozmaitych cierpień 
»ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
[ niebezpiecznych chorób, którzy z 
’ wdzięczności rozgłaszają imię Dr.
> Badger i polecając swym znajomym,
* nazywając go dobrym Samarytaninem
’ obecnego wieku.

; > DR. BADGER ŁECZT
; mężczyzn, niewiasty i dzieci.

< ' Jego porady są bezpłatne a otwarte I pełne współ* 
Sezacla Jego skuteczność w leczenia Jest dowie.
< * dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
' Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skatecznle. Specjalność Jego Jest wl e <

• czenla zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła I kanałów ‘
< * oddechowych, katara żołądka i kiszek, llsząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu. < 
' ,1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jak najlepszym i skutkami wszelkie CHO- 4 
; ► ROBI KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uw>- }
< * gę na wszystkie CROROBT PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodrlrów przekazane) <
4 ' I leczy Je prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba- 4 
’ > ule się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- < 
, * zwłocznle pisać do niego o poradę, niech opiszę swoje cierpienia, poda swój wiek I płeć 1 załączy < 
1 troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 4 
* > czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielsku J 
<’ lub niemiecku. Adres: x <

;! Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. :

KTO CHCE Radbym rozpowszechnić po koloniach polskich 
Piękne Brodate - Czubate Kury Polskie,

' któ*e zaliczane są do nalpiąkaiejszego gatunku drobiu. Niosą 
od 175 do SOU jaj w roku, a młodych nie wysiadują
Nasadek (18) jaj od doborowych kur, za które na tegoroczne 1 wysta­

wie otrzymałem sześć nagród tS 00
Nasadek (18) jaj z gniazda No. 2. >1.50
Nasadek <18) jaj z gniazda No. 8. |1.25

Czubate z Brodami Kury Francuskie Hondant 
Pigkny 1 bardzo nieśny gatunek. — Nasadek (18) jaj $2 00
Należytość należy przysłać z zamówieni» m 1 podać adres Ezpreau

Dobre opakowanie zapewniam. Dokładny opis tych dwóch gatunków i inne objaśnienia poślą 
na żądanie. Adreeować:
J. KWASNIEWSKI, Becher st. cor. 9th Ave., Milwaukee, Wis.

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę 
Mądre słowo do cierpiących od niewiast) z Notre Danie, lud.

HT" Jeżeli Bię caulMB 
barĆŁO ociążałą, utuwlui 
■lą słych nąatąpetw, muas 
bóle w -ofądku, prsejma 
ją:e drestcit- w krzyżu, 
chce cl alg płakać, czujeai 
gorączko* e dreezcze, osła 
hienie 1 za cząsto mocz 
oddajeaz lub gdy maaa 
u pławy, z boczenie lub o 
padnięcie macicy, zanadtc 
obfite lub za ałabe, albo 
boleene peryody, wrzody 
lub naroaty — w takim 
razie pies do MB8 M 
BU MMI RS, NOTRKDA 
ME, IND. U. 8 A., a o 
irzymaaz bezpłataa loeao 
ale 1 dokładne objaśnienia 
Ty a łące kobiet, opróca 
mnie zootało wyleczonych

PISZ DU MNlk FU rULSKt. 
objaśnią bardzo proste “Domowe Leczenie"' które prądko 1 napowno 

1 ŁieicnąMąbotćl nieregularne lub boleene peryody. Pozbędziesz ale obawy, zaoszczędzi»
wydatków i uchroni a z aią od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o awej chorobia i lalairrilf*av. nnnm tns,* < ■ ■ -ą —

Folią pocztą zupełnie 
Darmo ta. “Domowe Le­
czeni» razem z dokładne 
ml wskazówkami 1 opisem 
mojej ch« roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. Motes alęaama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nls al« będzie 
koaztowałe »próbować te 
G leczenia, a gdybyś da

J chciała leczyć aią, to 
kosztu je tylko li seatów 
tyzodaiowo. Leczenie nie 
przeszkadza zwykłym za- 
jąciom, Ja ais ale aprze- 
daję. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wBzystko, o co proazą. Le 
ezy Btare 1 młode kobiety.

MATKOM LEB CÓRKOM WWW wuuwc awtv vro**su • usiwwb»
u ,cn88łsł>°óćl nieregularne lub boleene peryody. Pozbędziesz ale obawy, zaoszcaądaise 

wydatków i uchroni»z »tą od watydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o awej chorobie 
Oelągnieaz dobra tuszą 1 zdrowie.

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyie 
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia’* I chętnie poświadcza, że leczy ono niezawodni» 
wszratkie dł-llkatne choroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ściągną i muskały 1 przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Mlnasaota Laka, Mian. — Szanowna Pani M. Hammer»: Doncśzą Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękują Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przaa 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazocie Polaki»)“, o Pani hkaretwacb 1 leczonlu 1 czem- 
nrądzej udałam aię do Paul, a po ś tygodnach byłam zdrową jak ryb*. To też dziękują Pani aer 
decznle 1 proszę ogłoalć to w gazecie ala wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Janka.
_ , . Keneaha, WI». — Szanowna Pani M. Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową 1 serdecznie
Pani dziękuję za wyleczenie mię a tel choroby Doktorzy byli u mnie 108 razy 1 powiedzieli, śe 

w P061*»- w lewy« boku. To też dziękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pan 
jeśt dla cierjilących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, bfizko przez 6 lat. Choroba ta koaztował 
mnie blisko $»0.oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teraz jestem zdrową i wykonywam swoja 
gracę i radzę każdej cierpiącej siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać aię do Pan! 

ummers a mam nadzieje, będzie ją uk codzieh błogosławić, jak ja. Pozostają a Szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lake Ave.

APRga Mrs.M.SUMMEKS, BoxE.NotreDame,Ind., U.S. A.

POLSKA APTEKA, 867 "KZK?
Pełny wybór różny oh aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. 

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby.

Nie kupujcie maszyn­
ki do drukowania!*
My damy wam za darmo 
dobrą maszynkę a także i 
wiele innych prezentów, je­
żeli nam dopomożecie w roz­
powszechnianiu "Bmerine.” 
Emerlne, jest to jedyny najlepszy 
sposób do ostrzenia brzytew, i In 
nych narzędzi, pożyteczny i po­
trzebny w każdym domu. Wy­
ostrzy najbardziej zaniedbaną brzy­
tew w jednej minucie, cena 25c. Wystarczy na dwa lata. Mamy także wiele 
Innych potrzebnych artykułów jako to: Proszki na ból głowy. Lecznicze mydło, 
na wrzody, piegi, krosty i na wszystkie wyrzuty skórne. Perłowe proszki na 
zęby. Proszki przeciw poceniu i psucia nóg, i wiele Innych potrzebnych rzeczy 
dla każdego. Katalog, w którym jest lllustrowane przeszło 200 rzeczy, które 
dajemy za darmo—wysyłamy każdemu.— NIE PRZYSYŁAJCIE NAM PIE­
NIĘDZY! Przyślljcle nam tylko swój dokładny adres, oraz dwucentową zna­
czek (markę) a poślemy wam wszystki nasze Cyrkularze 1 informacyę ZA 
DARMO. Nie zapominajcie i piszcle dziś, ta fatyga opłaci się wam, adres:

Kopernik Introduction Co., Drower A. WestfieW, Mass.
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POSZUKIWANIA.
PRAWIE ZA DARMO! Kilka 

dolarów kosztuje tylko u nas 
odjazd do kraju Da szybkich, pasa­
żerskich parowcach prosto do Ham­
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa­
dzony na 8zyf i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię­
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na adres: H. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y.

Rutkowski Kazimierz, prze­
bywający od 11 lat w Ameryce, 
przed 9 laty był w Plymouth, Pa., 
poszukiwany jest przez swoją żonę, 
Maryannę Rutkowską, box 562 
Westville, N. S., Canada. (Aug.)

TYLKO KILKA DOLARÓW!
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małe, usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Ex­
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y,___________________

OPŁATKI ołtarzowe świeże 1 czyste 
można nabyć każdego czasu u Fran­
ciszka Chojnackiego, 4784 Winchester 
ave., Chicago, 111. (x)

KTO chce się zabezpieczyć od nie 
szczęsnych wypadków za DOLARA NA 
CAŁY ROK niech zaraz napisze po 
szczegóły do Izydora Herz, 2 Carlisle st, 
New York, N. Y._________________ (22)

Król Michał, rodem ze wsi 
Cieplic w pow. jarosławskim w Gali- 
cyi, poszukiwany jest w ważnej 
sprawie przez swego kolegę, Wasyla 
Zielonkę, 8446 Mackanaw ave., 
So. Chicago, Ill. (22)

Chlebek Paweł, z Woli 
Stanik, błażowskiego powiatu, Gali- 
cya, p'szukiwany jest i rzez siostry 
Maryannę i Anielę Chlebek. 8 lat 
temu był w Buffalo. Zgłosić się 
pod adresem: Aniela Chlebek, 722 
W. 18 Place, Chicago, 111. (22)

BUCZERN1A i Grosernia tanio 
na sprzedaż z powodu zakładania 
innego interesu. Dobra sposobność 
dla Polaka, pięknie opłacający się 
interes. Adres: Piotr Mazurkiewicz, 
77 Glod st., Brooklyn, N. Y .(22)

PIEKARZ, który życzy kupić 
sobie piekarnię, niechaj przyjedzie 
do Easthampton. Piszcie do J. 
Schott, 45 Cottage st., East- 
hampton. Mass. (21)

Sośniczka Jan, rodem z gub. 
łomżyńskiej, przed 12 laty prze­
bywał w Philadelphii, poszukiwany 
jest przez swoją żonę, Franciszkę 
Sośniczka, 123 Green st., Clinton, 
Mass___________ _____£2JJ_

Poszukujemy ludzi bez pracy.
Kto nie pracuje, niech się zgłosi do 

nas a otrzyma łatwe i dobrze opłacające 
się zatrudnienie, które zapewni mu 
egzystencyę życia na przyszłość. Znajo­
mości języka angielskiego nie potrzeba 
(a jeżeli władacie nim tem lepiej dla 
was.) Żadnego oszustwa i naciągania nie 
obawiajcie się. Piszcie dzisiaj, bo jutro 
zapóżno. Załączcie 2c. markę pocztową 

-1 adresujcie do: Biuro ułatwiające. Jos. 
Pinas, 273 N. Centre ave., Chicago, lii.
________________________________________
Jętka Jan, przebywający 

w Detroit, Mich., poszukiwany jest 
w ważnej sprawie przez Michalinę 
Małkowską Niech się zgłosi do 
Nalepiński Mde Co., 925 N. Fran-> 
cisco st., Chicago. 111. (21)

Zdolny młody chłopak, liczący 
lat 19, poszukuje sobie miejsca 
w drukarni do uczenia się zecerstwa. 
Pracował przez 5 miesięcy jako 
uczeń w drukarni polskiej i ma 
zamiar do dalszego uczenia się 
zecerstwa. Adres: Michał Woźny, 
577 Stela ave., Winnipeg, Ma., 
Canada.

Kużma Michał, rodem z Bia­
łego Kamienia w Galicyi, poszu­
kiwany jest przez swego stryje­
cznego brata, Maksymiliana Maka- 
rowskiego. 208 Front st, Schenec­
tady, N. Y.

Bilski Józef, rodem ze wsi 
Dilewo w gub. łomżyńskiej, prze­
bywający od 6 lat w Ameryce, 
poszukiwany jest przez swą siostrę, 
Maryannę Ńalewajek, 112 Silverst., 
Meriden Conn.

KAWALER lat 26, poszukuje 
towarzyszki życia; posiada gotówkę 
i zarabia ?3 dziennie. Intereso­
wane niech się zgłoszą załączając 
swoją fotografię do: J. Oporski, 
box 55, Trail, B. C., Canada. (22)

Sarafiński Maciej, pocho­
dzący z gub. płockiej, powiatu 
Lipno, gminy Mazowsze, ze wsi Ku- 
źmki, jest poszukiwany w ważnym 
interesie przez swego stryja. Ktoby 
o nim wiedział niech mi da znać 
pod adresem: Marcin Sarafiński, 
416 E. 15 st, Erie, Pa.

K u r p i k Ignacy, który przed 
dwoma laty był w Chicago, rodem 
ze wsi Bylice w gub. kali.-kiej, 
połzukiw my jest przez swego brata, 
Piotra Kurpika, który w tych 
dniach przybył do Ameryki. Adres: 
437 Elston ave., róg Blackhawk, 
Chicago, Ill. (23)
POTRZEBA 100.000 mężczyzn żonatych 

1 kawalerów, mechaników 1 osadników 
do Stanów zachodnich, w Chicago i oko­
licy Chicago. Pracy podostatkiem dla 
wszystkich w fabrykach, tartakach, le- 
jarniach żelaza, kopalniach, lasach, na 
kolejach. Zaplata dzienna $1.75 do $4.00, 
tania jazda kolejowa z Chicago. Sprze- 
dajemy także farmy i domy tanio. Po­
trzeba agentów wszędzie. Dobra zapłata. 
Zgłoście się lub piszcie natychmiast,za­
łączając 2c markę na odpowiedź. Polski 
agent. Adresujcie: John Lucas, 666 Mil­
waukee ave., Chicago, 111.

Męczarniom Neuralgii 
połoiy koniec i zapewni spokój 
dręczonym nerwom, kto użyje 

Dra Richtera

Kotwiczntgo Pain Exiielleru
i mocno nim natrze siedlisko bólów. 

Nie szczędzą mu ze wszech stron 
gorących pochwał lekarze, aptekarze, 
duchowni itd.

Nasz znak ochronny „Kotwica“ 
znajduje się na każdej butelce. 

Wszyscy aptekarze sprze-
Q dąją go po 25 i 50 ctw. za 

■■■■ butelkę.

a I Ą F. Ad. Richter & Co.,
215 Pearl Street,

>F K-NewYork.fH
Piszcie po broszurkę „Dlaczego?“

^Nowiny Miejscowej

PRZEDSTAWICIELE wszyst­
kich zarządów kompanii tram­
wajowej zgodzili się na zawarcie 
z radą miejską kontraktu, na wa­
runkach, podyktowanych przez 
Mayora Dunne, przyjętych przez 
odnośny komitet aldermanów i 
mających być zatwierdzonymi na 
najbliższem posiedzeniu rady 
miejskiej. Zanosi się na to, że 
kompania Union Traction przy­
stąpi wkrótce do pogłębienia tu­
nelów i do zastąpienia tramwa­
jów linowych elektrycznemi. Za 
5 centów będzie można jeździć z 
jednego końca miasta w drugi. 
Bilety “transfers” będą ważne 
na wszystkich liniach, w tram­
wajach będą zaprowadzone różne 
ulepszenia, a pomimo to licencye 
kompanii będą mogły być odwo­
łane każdego czasu i własność 
kompanii stanie się własnością 
miasta, o ile miasto posiadać 
będzie potrzebne na ten cel fun­
dusze. Oszacowanie tej własności 
odbywać się będzie w sposób 
przewidziany.

JOZEF Spański z pn. 19 W. 25 
ul., wpadl zadyszany na stacyę 
policyjną Hinman ul. i zeznał 
przed sierżantem, że zabił w do­
mu żonę. Wysłano natychmiast 
patrolkę, a policyanci znaleźli 
Spańską, leżącą na podłodze i oto­
czoną czworgiem wystraszonych 
dzieci, starających się napróżno 
zatamować krew, uchodzącą z 
rany. Odwieziono ciężko ranioną 
niewiastę do szpitala, drobne 
dzieci rozebrali sąsiedzi, a Spań­
ski rozmyśla za kratami wię­
zienia nad skutkami swej gwał­
towności. Jak sąsiedzi powiadają 
był on o żonę zazdrosny i wszczął 
z nią kłótnię. Kłócił się wieczo­
rem, spał niespokojnie i wstał 
rozdrażniony. Uspokoił się dopie­
ro, kiedy w szale zmierzył z re­
wolweru i strzelił. Teraz ochłonie 
z rozdrażnienia.

UPAŁY nawiedziły nasze mia­
sto. W czwartek i piątek zeszłego 
tygodnia termometr wskazywał 
w cieniu 90 stopni ciepła. Chicago 
nie pamięta takiej gorączki tak 
wcześnie.

ZNANY w szerokich kołach ju­
biler i zegarmistrz K. Stachow- 
ski, którego ogłoszenie znajduje 
się na innem miejscu, wyszedł 
zwycięzko z konkursu, rozpisa­
nego przez Związek N. P., na 
odznaki związkowe. Winszujemy.

KONCERT urządzony przez p. 
Jana A. Małłek, udał się bardzo 
dobrze. Młody nasz skrzypek u- 
dowodnił, że nie wiele mu bra­
kuje, aby zostać sławnym arty­
stą. Wytrwałą pracą potrafił ten 
talent rozwinąć do tego stopnia, 
że już obecnie może wystąpić na 
każdej scenie i zadowolić publi­
czność najwybredniejszą. Nic 
dziwnego.że doborowa publiczność 
polska była zachwyconą kilku 
występami młodego skrzypisty.

Cztery razy grał pan Jan A. 
Małłek, dziś już pierwszy skrzy­
pek polski w Ameryce, a daj Bo­
że kiedyś jeden -z najlepszych 
skrzypków polskich na świecie. 
Nie będziemy podawali tytułów 
wszystkich utworów przez niego 
pięknie odegranych, gdyż musie- 
libyśmy wszystkie powtórzyć. 
Zaznaczyć wypada, że młody 
nasz skrzypek będzie kiedyś 
słynnym, jeżeli wytrwa w 
pracy.

Nie możemy także pominąć pa­
ni Smulskiej, która, jak zwykle, 
śpiewała porywająco.

Ale i honorowa wzmianka na­
leży się panom Antoniemu Mał­
łek i Karolowi Kowalskiemu. Oj­
ca Malika nie chcemy chwalić 
więcej, bo wszyscy wiemy jak 
śpiewać umie i jak głos jego 
piękny rozlega się nieraz na Trój- 
cowie. Ale miody śpiewak Karol 
Kowalski to siła pierwszorzędna. 
Dać niu sposobność do dalszej 
pracy tylko na tem polu a będzie 
śpiewakiem co się zowie.

NA posiedzeniu nadzwyczajnem 
Rządu Centralnego Zw. Nar. Pol. 
poruszono sprawę założenia 
dziennika związkowego i uchwa­
lono oddać tę sprawę pod ogólne 
głosowanie grup.

W DNIU 4 września 1903 roku 
został 7-letni Franciszek Czyżyk 
przejechany przez pociąg kolei 
Chicago i St. Louis. Koła wago­
nów odcięły chłopcu obie nogi. 
Wypadek zaszedł na torze, prze­
cinającym 50tą ulicę, a świadko­
wie zeznali, że pociąg pędził 
wówczas ze zakazaną szybko­
ścią, a na torze nie było niko­
go, ktoby ostrzegał ludzi przed 
zbliżeniem się pociągu. Sędzia 

Chetiain rozbierał w tych 
dniach tę sprawę i przyznał mło­
demu kalece $25,000 odszkodo­
wania.

ZDAJE się, że nie obejdzie się 
bez strajku obsługi górnych 
kolei tutejszych. Funkcyonaryu- 
sze odnośnych linii przedłożyli 
żądanie podwyżki płacy już mie­
siąc temu, ale dotąd nie mają 
odpowiedzi. Według obecnie, obo­
wiązującej umowy funkcyonary- 
usze zobowiązani są przed roz­
poczęciem strajku złożyć sprawę 
w ręce komisyi arbitracyjnej.

AJRYSZE górą! Sześć tysięcy 
skrzynek pocztowych w mieście 
Chicago zmieniło dawny szary 
kolor na piękny i tak przez Ajry- 
szów ulubiony ich narodowy ko­
lor zielony. Mieszkańcy zielonej 
wyspy cieszą się podobno nie­
zmiernie.

NA KANTOWIE odbyło się w 
hali parafialnej przedstawienie, 
urządzone staraniem klubu Mu- 
zyczno-Literackiego im. Leona 
XIII w niedzielę 20 maja. Odegra­
no dwie sztuki: “Błażek Opęta­
ny” i “Werbel Domowy”. Przed­
stawienie wypadło bardzo dobrze.

W HALI na Maryanowie od­
było się przedstawienie w nie­
dzielę 20 maja. Odegrano trzy 
komedyjki, a w głównych rolach 
występował niedawno przybyły z 
Europy zawodowy artysta p. Ło- 
ziewicz. Pierwszy raz w Chicago 
mieliśmy przyjemność zobaczyć 
na scenie polskiej prawdziwego 
artystę, to też sztuki odegrane 
wypadły znakomicie. Kto nie był 
na tem przedstawieniu, ten nie­
chaj pożałuje. Mamy nadzieję, że 
nasz artysta pokażc się na scenie 
częściej i że prasa polska poprze 
go, bo to nasz obowiązek. My ży­
czymy naszemu artyście powo­
dzenia i wytrwałości w tej wa­
żnej narodowej pracy.

JAKOŚ tego nie widać, że mia­
sto nasze zwiększyło i to tak 
znacznie siłę policyjną. Rabusie 
panują tu po dawnemu i nikt nie 
może być pewnym mienia ni ży­
cia. W zeszłą niedzielę rabowa­
no, bito i napadano na ludzi we 
wszystkich częściach miasta ró­
wnocześnie. Ani jedna dzielnica 
nie może się pochwalić, że była 
zupełnie Wolną od rabusiów.

Pomiędzy ofiarami niedzielnych 
napadów rozbójniczych jest A. 
E. Neilson, aptekarz, zamieszka­
ły pn. 260 La Salle ave., na któ­
rego napadli rabusie o północy 
u zbiegu ulic North Clark i Lo­
cust ul., zabrali złoty zegarek i 
$10 gotówki, a na dobitek tak 
zmaltretowali, że padl bezprzy- 
tomny na chodniku.

U zbiegu ulic N. Clark i North 
ave., gdzie się znajduje bazar to­
warów wschodnich w hotelu Pla­
za w biały dzień operowało sobie 
dwóch rabusiów, którzy wszedł­
szy tamże niby za zakupnem, 
chowali skwapliwie co cenniejsze 
drobnostki w kieszeniach.

Zauważył to właściciel i, nie 
płosząc rabusiów, powiadomił 
policyę. Zjawili się policyanci 
Weinrich i Dailey i obcesowo za­
wezwali wskazanych do poddania 
się. W odpowiedzi złodzieje za­
mierzali umknąć, więc policyan­
ci zaczęli strzelać, a kilka kul 
przeszło po nad głowami pasaże­
rów przejeżdżającego właśnie 
tramwaju. Złapano tylko jednego 
rabusia; drugi umknął.

Richard Hayner, zamieszkały 
pn. 6939 przy ulicy May, stracił 
portmonetkę, zawierającą około 
$100 i to w oczach jakich stu 
osób. Napadnięto na niego przy 
63 ulicy i Ashland ave. Policya 
aresztowała trzech podejrzanych, 
ale przy żadnym nie znaleziono 
zrabowanych pieniędzy.

Dwóch ludzi zostało obitych i 
obrabowanych z zegarków, szpi­
lek itp. na zachodniej stronie 
miasta, a policya ze stacyi poli­
cyjnej przy ulicy Desplaines po 
długotrwałej strzelaninie spro­
wadziła na stacyę dwóch ludzi, 
którzy podali się jako Lawrence 
Rositer i Howard White. Michael 
Caluey, zamieszkały pn. 2599 
przy ulicy Lexington, został na­
padnięty przez dwóch uzbrojo­
nych rabusiów w chwili, gdy stał 
na platformie górnej kolei na 
stacyi ulicy Halsted, którzy go 
zbili aż do utraty przytomności 
i zabrali złoty zegarek i $13 w 
gotówce. Stało się to o godzinie 
9:30 wieczorem. Rabusie zbiegli 
po tem po schodach i uszli bez­
karnie. Napad widziało mnóstwo 
ludzi, stojących na drugiej pla­
tformie po przeciwnej stronie to­
ru kolejowego. Ofiarę rabusiów 
trzeba było odwieźć do domu. 
Ma strasznie podrapaną twarz i 
odniósł jakieś poważne uszko­
dzenia wewnętrzne.

Dwaj uzbrojeni rabusie napa­
dli także wczoraj na Thomasa 
Kelley, zamieszkałego pn. 135 
przy ulicy Peoria w chwili, gdy 
stał przede drzwiami własnego 
domu i zabrali mu złoty zega­
rek tudzież sakiewkę, w której 
było $4.50. Kelley ma mocno po­
rozbijaną głowę rączką od rewol­
weru. Rabusie zbiegli bezkarnie.

Podobnych wypadków jest zna­
cznie więcej, ale podajemy tylko 
kilka.

Kapitan Haines, komenderu­
jący stacyą przy ulicy Desplai- 
nes, tłomaczy to wzmożenie się 
rabunków i napadów na ulicach 
naszego miasta i wielkim napły­
wem rozmaitej kategoryi zbro­
dniarzy ze zburzonego trzęsie­
niem ziemi i pożarem San Fran­
cisco.

W więzieniach tutejszych sie­
dzi już kilkunastu ludzi oskarżo­

nych o napady i rabunki, którzy, 
jak się przekonano, świeżo przy­
jechali ze San Francisco.

W TAK zwanem “White Ci­
ty”, które założone zostało w ro­
ku zeszłym i ściąga mnóstwo 
osób, łaknących rozrywki, wy­
darzył się w sobotę wypadek, 
który pociągnął za sobą smutne 
następstwa. Pomiędzy innemi wi­
dowiskami urządzono tam także 
tak nazwaną "coaster railway”, 
na której krążą wagony, pędzące 
na znacznej wysokości a oczom 
widza pokazują się piękne obrazy.

W sobotę zamiast obrazów in­
na przyjemność spotkała pasaże­
rów. Oto pięć wagonów zetknęło 
się z sobą jeden po drugim, co 
wywołało wśród jadących niesły­
chaną panikę. Kobiety, nie zwa­
żając na znaczną wysokość, za­
częły zeskakiwać na dół i wiele 
z nich się poraniło. Dwanaście 
osób zostało dość ciężko poranio­
nych, a liczba lekko uszkodzo­
nych jest znaczną.

CIEKAWE wiadomości nadcho­
dzą ze sfer, które powinny wie­
dzieć, co się dzieje w zbankruto­
wanej kompanii American Bond 
Co., w której tylu Polaków potra­
ciło pieniądze. Oto władze fede­
ralne miały wyłapać dwie kry­
jówki, w których ukryte były 
fundusze tej kompanii. W jednej 
z nich, w skarbcu First National 
Safety Vaults, miano znaleźć 
trzysta tysięcy dolarów. W dru­
gim podobnym skarbcu Jackson 
Valut Company miano znaleźć 
bondy kolejowe za milion dola­
rów opiewające. Zaznaczamy je­
dnak wyraźnje, że są to pogłoski, 
których prawdziwości nie można 
dociec.

Co do szans, jakie mają wła­
ściciele bondów, to także różne 
są zdania. Jedni twierdzą, że ca­
łe to bankructwo zostało w tym 
celu urządzone, ażeby od właści­
cieli bondów dostać za pół darmo 
te bondy i dać im co bądź “odcze- 
pnego” i bondy wycofać. Drudzy 
utrzymują, że tak nie jest, że 
kompania jest niewypłacalna i 
że właściciele bondów dostaną 
nie więcej jak dziesięć centów za 
każdy wpłacony dolar.

Która ze stron ma słuszność, 
to trudno dociec. W takich ra­
zach aranżerowie przygotowują 
wszystko tak sprytnie, że ich 
plany nie łatwo odkryją; że tu 
jest cygaństwo to pewna. Jak 
daleko te cygany chcą się posu­
nąć, to niewiadomo. Zapewne 
tak daleko jak będą mogli.

So. Chicago i Okolica.
NIEDAWNO odbyło się polskie 

wesele przy Calumet ave., pod­
czas którego przyszło do bójki. 
Pan miody Adam Oleski leży w 
szpitalu św. Bernarda z kilkoma 
dziurami w ciele i złamaną pra­
wą ręką, a w kozie siedzą goście 
weselni: Antoni Makowski, 9204 
South Park ave.; W. Maliszew­
ski, 9257 South Park ave. i B. 
Banacki, 9260 Calumet ave.

Z KANAŁU drenowego nieda­
leko Summit, Illinois wydobyto 
wczoraj zwłoki mężczyzny, mo­
gącego liczyć około 30 lat. Ponie­
waż w Summit nikt w ostatnich 
czasach nie zginął, zachodzi za­
tem przypuszczenie, że zwłoki 
przyniosła woda z Chicago. 
W kieszeniach topielca nie znale­
ziono nic, coby naprowadzić mo­
gło na rozpoznanie takowego.

NAJWIĘKSZY trust na kuli 
ziemskiej robi przygotowania, w 
jaki sposób nowe miasto Gary 
będzie urządzone, aby wszelka 
komunikacya i urządzenia były 
pod kontrolą rady miejskiej. No­
we to miasto, zakładane przez 
"United States Steel Corpora­
tion”, — jak już o tem wspo­
minaliśmy — będzie zbudowane 
w północno-wschodniej części In­
diana, 26 mil od Chicago.

Miasto Gary będzie liczyło w 
ciątru 2 lat 100,000 mieszkańców 
i stanie się jednem z najbardziej 
przemysłowych miast w tym 
stanie. Przeszło 100 milionów 
dolarów kosztować ma budowa 
fabryk żelaznych i budynków 
dla robotników.

Plany sędziego E. H. Gary, 
który jest prezesem trustu i od 
niego miasto nosić będzie nazwi­
sko, określają dokładnie budowę 
ulic, parków, wodociągów, ga­
zowni, elektryczności, telefonów, 
szpitali, tramwajów i ratusza 
według najnowszych pomysłów, 
a gdy wszystko będzie gotowem, 
całe miasto oddane będzie darmo 
pod zarząd rady miejskiej.

Wszystko to ma być przezna­
czone dla wygody ludzi ciężko 
pracujących w stalowniach tego 
trustu, a stalownie w tem no- 
wem mieście będą największe na 
kuli ziemskiej.

Nowe miasto obejmować bę­
dzie 3,000 akrów obszaru, a ko­
szta budowli wszelkich ulepszeń 
wyniosą przeszło 120 milionów 
dolarów. W tem mieście nie bę­
dzie żadnych szynków, dojeżdżać 
doń będzie 8 linii kolejowych, a 
w samej stalowni pracować bę­
dzie 18,000 ludzi. Miasto Gary 
będzie najlepiej urządzone ze 
wszystkich miast fabrycznych w 
Ameryce.

Około 1-go stycznia 1907 roku 
rozpocznie się już praca w stalo­
wniach i każdy fachowy człowiek 
otrzyma tam dobre zajęcie. Ty­
siące naszych rodaków znajdzie 
pracę w tem nowem mieście, któ­
re nazywają miastem 'stalo- 
wem”.

PRZY grze w piłkę na ulicy 
83 i Superior ave. w So. Chica­
go zdarzył się wczoraj nieszczę­
śliwy wypadek. Jeden z grają­
cych, Elmer Eaksel, zamieszka­
ły pn. 529 przy 64 ulicy, został 
tak fatalnie piłką uderzony w 
głowę, że trzeba go było odwieźć 
do szpitala Illinois Steel Co., a 
drugiego znowu, któremu w tem 
samem miejscu, tylko później 
cokolwiek, piłka zmiażdżyła nos, 
odwieziono do domu pn. 7829 
Muskegon ave. Właściciel rozbi­
tego nosa nazywa się George 
Gary.

W SO. CHICAGO powstanie no­
wa polska parafia pomiędzy Mi­
chałowem a Niepokalanie Poczę­
ciem. Na razie trzeba zwlekać z 
budową kościoła, bo niema dosta­
tecznej ilości polskich księży. 
Loty już są zakupione.

ZIELNICZEK LEKARSKI.
Zielniczek lekarski czyli abe- 

cadłowy spis chorób z podaniem 
odpowiednich środków roślin­
nych, odbitka z Przew. Zdrowia, 
—nakładem wydawnictwa "Prze­
wodnika Zdrowia" (Czarnowski, 
Berlin Weissenburgerstr. 27) ko­
sztuje z przesyłką lOc. — Cena 
okazu obrazkowego 40c.

Zioła, które to dawniej cieszyły 
się niezwykłem powodzeniem i 
stanowiły niezbędny skład każdej 
apteczki domowej, zaczynają 
znowu powoli odzyskiwać swoje 
znaczenie w lecznictwie. W ni­
niejszej książeczce są zestawione 
abecadłowo prawie wszelkie cho­
roby, przyczem są podane zioła 
skuteczne w tych cierpieniach. 
Jest to poniekąd uzupełnienie 
znanego "Zielnika lekarskiego”, 
wydanego tym samym nakładem. 
Prócz tego są tu podane recepty 
na mieszanki herbatne, na różne 
cierpienia, jak np. przeciw wod­
nej puchlinie, przeciw kaszlowi, 
dla płukania gardła itp. W koń­
cu są wymienione składniki nie­
których stosunkowo drogich 
środków tajemnych, zachwala­
nych w inseratach dziennikar­
skich jako "jedynie pomocne” na 
przeróżne choroby. — Do wyda­
nia obrazkowego jest dołączonych 
12 tablic z 125 kolorowanemi po­
dobiznami roślin lekarskich, naj­
częściej używanych. Przy tej spo­
sobności wypada nadmienić, iż 
tak "Zielnik” jak "Zielniczek 
lekarski" ukazały się już także 
w niemieckim przekładzie.

Amerykańskie mruki.

Szukajcie po całym świe­
cie, a nie będziecie w stanie 
nigdzie znaleść tylu mru­
ków, jak w Ameryce. Na­
trafia się na nich na ka­
żdym kroku. Są nerwowy­
mi, odpychającymi, sprze­
cznymi. Nic im się nie po­
doba. Nic im nie dogodzi. 
A co jest tego przyczyną? 
Leży ona w tej nagłej 
zmianie z zimna w gorą­
co, tak nagłej, że przyłapu­
je nas zupełnie nieprzygoto­
wanymi. Krew nasza jest 
gęsta, nie bardzo pohopna 
do ruchu, do niesienia po­
karmu po całem ciele; tra­
pią nas wyrzuty zatwardze­
nia, nieprzyjemne i złe my­
śli. Powtarza się to każdej 
wiosny, a przecież wszyscy 
dobrze wiemy, że Trinera 
Lecznicze Gorzkie Wino 
nam pomoże. Dlaczego więc 
nie użyć tego póki czas 
jeszcze lub przed czasem? 
Kozpocznijcie dziś, natych­
miast, nie czekając jutra. 
To lekarstwo doprowadzi 
do naturalnej czynności 
wszystkie organa trawienia 
i zmusi je do pracy naturą 
im przeznaczonej, wypędzi 
ze krwi wszystkie spotrze- 
bowane, a szkodliwe części, 
utratę których kilkakrotnie 
wynagrodzi nowemi czer- 
wonemi ciałeczkami krwi. 
Jest to jedyny kordyał do­
kładnie krew czyszczący, 
który Wam nie popsuje, ale 
naprawi i zasili żołądek. Do 
dostania w aptekach albo u 
fabrykanta Jos. Triner, 799 
So. Ashland ave., Chicago,
111.

Ostatnie Wiadomości.
Środa, 23 maja.

—. PETERSBURG. — Dnia 27 
maja będzie car obchodził roczni­
cę swej koronacyi i w dniu tym 
ogłoszoną zostanie amnestya dla 
wszystkich politycznych przestę­
pców z wyjątkiem terorystów.

ST. CLAUD, Minn. — B. i H. 
Lechman złowili dużą rybę na 
wędkę na jeziorze Mehaw, i gdy 
ją wyciągnęli, łódka się wywróci­
ła i obydwaj utonęli.

SIMBIRSK. - Podczas walk 
chłopów z kozakami 200 ludzi zo­
stało zabitych lub pokaleczonych.

BATUM. — Aresztowano tu 
człowieka, który zastrzelił ame­
rykańskiego wicekonsula Stuart.

DOBRA sposobność do kupienia 
tanio farmy oO-akrowej; urodzajna 
ziemia, wraz z inwentarzem, narzę­
dziami rolniczemi i budynkami, 
w pobliżu polskiego kościoła, szkoły 
i kolei. Farma musi być sprzedana 
z powodu choroby żony. Po szcze­
góły phzcie do Stefana Antczak, 
Lehigli, Barron Co., Wis. (21)

DOM 1 SZTOR na sprzedaż tanio 
z powodu rozpoczęcia nowego hurto- 
wnego interesu. W tym budynku są 
trzy sztory oddzielne : w jednym mieszczą 
się ubrania, obuwie, materyały płócienne, 
zegary, kufry itd.; w drugim grosernia 
i buczernia; w trzecim materyały żelazne 
i drewniane. Oprócz tego jsst mieszkanie 
o 9 stancyacb, stajnia, duże podwórze 1 
dobra woda. Cały budynek obsadzony 
jest drzewami. Jest to jedyny polski 
skład, a mieszka tu wielu Polaków i 
Litwinów. Dobry Interes. Dom przed 4 
laty kosztował mnie $5000 a towar 
przeszło$5000. Sprzedam tanio za gotówkę 
albo połowę na rękę, a resztę na spłaty 
po 6 procent Są tu wielkie kopalnie 
węgla. Po bliższe informacye piszcie do: 
John Wilkowskl, Westland R. D. No. 1, 
Canonsburg, Pa., Washington Co. (23)Q

MŁODZIENIEC lat 27 poszu­
kuje towarzyszki życia. Ma 80- 
akrową farmę i potrzebuje panny 
z małym kapitałem i znającej się 
na gospodarstwie. Adres: Józef 
Nowicki, Sterling, Mich., care Stan. 
Kokot. (23)

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 28 maja 1908.

MĄKA: beozka
Twarda patent« 8.50-8.80
Stralglita 3.50-8.60
Czysta 2.85-8.40
Miękka zimowa pateuts 8.90-4.00
Twarda zimowa patents 4.00-4.10
Żytnia 3.40-3 60

PSZENICA WIO8ZNNA buezel)
No. 8 76—77
No. 4 82
Północna 73

KUKURYDZA (bnszel)
Zwykła 38—48
No. 4 48-49
No. 4 żółta 48JŚ
No. 4 biała 49
No. 8 48-50
No. 8 biała 46—47
No. 8 żółta 49—50
No. 2 fcółta 50И
No. 2 biała 50
Jęczmień 41-53

OWIES (buszel)
Zwykły 29
No. 4 29-30
No. 2 27—30
No. 2 biały 34)4
No. 8 31 — 32
No. ) biały 31-32)4
No. 4 biały 82-83
Standard 30—32

ŻYTO
No. 2 61-68
No. 3 59
No. 4 55

SŁOMA (1900 funtów 1
Żytnia 6.00—7.00
Pszeniczna 4.00-5.50
Owsiana 5.00 5.50
Ryżowa 7.00

PRODUKTA MLECZMS
Ser brlok 12
Szwajcarski 2 .8
Llmburskl U
Masło śmietankowe 20
Flrsta 18
Seoonds 15
Dalrles 19
Jaja, (tuzin) 18)4

SIANO (1000 funtów)
Najlepsza tymotka 11.50-12.50
Nleaortowana tymotka ».0G—12.00

JARZYNY
Pomidory (pudło) 1.50 - 2.75
Cebula (buszel) 40-50
Opórki tuzin 20-50

LOKB (funt)
Kury (żywe) 12)4
Indyki 12)4
Kurczęta (żywe) 12)4
Kaczki 12—14
Gę«i za tuzin 6.00-9.00

KARTOFLE (buszel) 45-57
Słodkie (beczka) 1.50-2.50
Kartofle nowe beczka 5.00 5 50

Listy Polskie na Poczcie.
1207 Augustyniak 8 
!«•» Barzyk M 
1221 Bartosik L 
1239 Bielski I 
1282 Bomba J 
1255 Braozowski J 
1261 Buczek F 
1277 Challnowskl J 
1281 Cissewaki J 
1298 Dencsyńsłrt W 
1300 Dominiak A 
13.3 Dyrkacz M 
1336 Gawlik A 
1360 Goetkiewics B 
1870 Grochowski A 
1374 Orzecha A 
1877 Grzybowska F 
1880 Gr< chowskl J
1382 Gruchalski F
1383 Gutkowski 8
1384 Gurowski J 
1335 Guzik L 
1386 Góra J 
1887 Gut 8
1432 Janiszewski 8 
1447 Kamiński 3 
1450 KallfiBki J
1466 Karasiński 8
1458 Kasprzycki-J
1459 Kania J
1460 Kaleckl A
1467 Kalecki J 
1497 Kosiński 8
1500 Kowalski M
1501 Kosiński A
1502 Kozłowski 8

1514 Krawczyk 8
1521 Kulifowaki T
1522 Kuczek W 
1528 Kwaśny 8 
1547 Lewandowski J 
1572 Malinowski A
1574 Marciniak J
1575 Marek W 
1577 Markowicz F 
1599 Michalski 8 
1602 Mietkiewlcz A 
16U Niedzielski F 
1644 Nowtk J
1C63 Pawlik H 
1695 Prościewlcz 8 
1702 Raczkowski L 
1704 Rabarzewski I 
1708 Rakowski T 
1714 Romanowski J 
1718 Ratajczak A 
1723 Robak L 
1727 Romanowski J 
1736 Rzemlhska A 
1762 Sikora W 
1768 Skowronek J 
1781 Sokolski W 
1793 Stasik M 
1795 Stankoski 8 
1801 Storno reki A 
1874 Waszkiewicz J 
1898 Wróbel J 
1900 Wróbel R
1914 Zawodna Z
1915 Zaręba J 
1919 Zelaska M 
1927 Zieliński T

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręcz­
niki:
ANGLO-POLISH LEXICON by J. 

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLENDORF A Teoretyczno-prakty­
czną METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze­
robiona I do nżytku Polaków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena................................................... $2.00

POŚREDNIK p^Bko-anglelski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dynlewlcz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 1 
angielskim języku. Cena................ 65c.

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy­
razu po polsku jak się piszę i wyma­
wia po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie........... $1.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4& cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $2.00
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, III.

Pracujcie Dla Siebie 
Na Farmach

w Stanie Washington 
W naszej kolonii pol­
skiej, blisko miasta Aber­
deen. dokąd kolej i okręta 
z całego świata dochodzą. 

Tam niema strajków!
Wszyscy, którzy tam pojecha­

li okupili się i są zadowoleni.
W przeciągu kilku miesięcy, bę­
dzie w kolonii więcej, jak 200 
familii.

Nie marnujcie zdrowia swego i 
czasu w minach i fabrykach. O* 
kupcie się w kraju, gdzie kli­
mat przecudny, urodzaje zawsze 
pewne i odbyt na wszystko naj­
lepszy w świecie.

Tam posiadamy i kontrolujemy 
przeszło 25 tysięcy akrów, a 
jak tylko wyprzedamy, nie będzie­
my mogli więcej niżej jak od $25 
do $35 za akier sprzedawać. Tam 
Wam 40 akrów więcej korzyści 
przyniesie, aniżeli 160 akrów w 
w Wisconsin. Teraz setki Pola­
ków w stanie Washington za­
mieszkuje, z których wielu far­
my kilka lat temu kupiło, a dziś 
już są niezależnymi.
U nas możecie mieć wszelkie wa­
rzywa, dochować się kur, świń 
itp. pierwszego roku — więcej, 
aniżeli wam będzie potrzeba i 
jak żony z dziećmi będą w ogro­
dzie sadzić i zasiewać, mężczyźni 
mogą Iść do pracy w przyległych 
"Logging Kempach”, gdzie pła­
cą od $2.50 i wyżej, i w domu 
być każdego wieczora. Podczas 
miesiąca Maja kupującym 
od nas 40 akrów lub więcej, 
koszta podróży w jednę stronę 
zwrócimy. Od $500 do $600 wszy­
stko, co każdemu potrzeba, aby 
się okupić, dom pobudować i fa­
milią do kolonii sprowadzić. 
W kilku latach możecie sobie 
przyszłość zapewnić. Po tykiety 
kolejowe zgłoście się do naszego 
ofisu lub wykupcie takowe wprost 
do Aberdeen, Washington, na ko­
leje NORTH-WESTERN i GREAT 
NORTHERN.

Dalszych informacyi udzieli: 
Washington State Colonization 
Company, inc. 762 Milwaukee 
ave., Chicago, III. — Albo: Hayes 
Hayes & Hayes Bank Bldg, 
Aberdeen, Wash.

Wydawnictwo Mnzyczne 
i Księgarnia

B. J. ZALEWSKIEGO, 
poleca najpiękniejsze otwory muzyczne: 

Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew Iks 
Bordene. Cyganki duet solo lub chór „ 50«
Brzezińska. Nieopuazczaj nas Modlitwa „ 26«
Brzeziński. 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 60« 
Brzeziński. A zawracaj od komin« „ 30«
Brzeziński. Matulu kochana. Mazur „ 89«
('kopca. Gdybym ja była ełonecz., solo śpiew 80e 
( kopca. Rozstanie, mazurek Duet „ 60«
(.'kopca. Kompletne dzieła, 8 tomy, solo fort. 6.00 
Cbooca. Marsz pogrzebowy, znany „ 26c
CltehaaowRkl. Nietryumfuj dziewczę solo śp. 26« 
vwlklsl. Idź do djabła. Mazurek „ 26e
Filii. Z OJeyBtych Niw Z. P. N.« se,rofort. 1.20 
Iranorlcl. Nafalach Dunaju, walc ,, 60c
Jbburk. Polonez Kościuszki ,, 25«
Karaaowskl. Do pracy, Bolo lub chór . 30«
Koszat. Samotny, piosenka, solo śpiew 25« 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią ,. 25«
Krogulekł Dwie pieśni narodowe, solo fort 50« 
Karpiński. Witaj Królu, uolonez „ 50«
Lewandowski. Stary Druch, mazur 10$
Mozlaszko. Pleśń wieczorna, solo śpiew 25« 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze ,, 25«
MoulsRzko. Krakowiaczek wesół „ 25«
Moniuszko. Mart z żałobny, chór mąśki 50« 
Moniuszko. Mazur z Halki. „ 50c
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 50«
Ogiński. Polonez bardzo znany „ 25«
Osmański. Biały mazur, znany „ so«
Powladowakl, Racb-ciach-ciach, polka „ 25«
Piele i Narodowe, najpożądańsze, „ 60«
Szkoła Aplew« Największa i najlepsza... 7.96 
Szkoła na skrzypce Najlepsza i największa 11.50 
Szkoła aa Fortepian. Najwlgkśzal najlepsza6.so 
Stkoła aa Organy lub Fisharmonię ........2.25
Szkoła na Flet, z klapami lub bez............. 186
Szkoła na ('ornet, Al to. Tenor lub Barlton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpańska .................180
Szkoła na Cytrę z melodyamlpolakiem! 3.60
Waalorek PIJe Koba: Waryacye naekrzynce 60 
Wroński. Djabeł. galop z ryciną solo, fort 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy * 80
Zal«wekl. Nieszczęśliwa, mazurek «piew 80 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chór żeń. 60 
Zalewski. Oj ten mazur, czysU bieda solo fort. 25 
ZalewaKI Znalezione szczęście, walc „ 26
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Bońe coś i mazur 3 maja,orkiestra 1.00 
ZaUwskl Z dymem 1 Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, ceyeta bieda „ 76
Zalewski. PoIodoz Kościuszki i walc ,, 100 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 76
Zalewski. Boże Coś Pol. 1 msz. 8 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem pot. 1 Jeszcze Pol. M 1.00 
Zalewski. OJ ten mazur i Krakowiak .. 1.50 
Zalewski, Oberek 1 Kujawiak 1.50
Zalewski Wesele kujawiak „ 76

Przy zamówień'u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy nz obszerniejsze katalogi muzyczne 1 
katalogi kslątek DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
11 Kr- CHICAHO, 1LL

Tel. 1489 Monroe.

NAJWSPANIALSZA NOWE WYDANIU

ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 

PAŃSKICH
X. F»1OTRA SKAFKSE.

bzeAólziewęriu MrécK» życiorysów Świętych 
wyjętych « ks»«' Żywoty Świętych K*. 

8tagracryń'kiego.

7 tMMJATKlŁM

Przysyłający na tę księcą niechaj podadzą 
najblitstą stacyę ezpresową, gdyt pocztą nie 
moine wysyłać, bo kaięgii jest za си^ка.

Drukowane w. pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacaae brzegi kosztuje >8jOO 

Adresować należy:

Ł
W. DYNIEWICZ.

Ы2 N06ŁE STTCET.


